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Włodzimierz Sokor1ki 

O .V'/_łqści.wy 

Z Festiwalu Polskiej Muzyki Ludowej 
.'. . FoL W. Ko~dracld 

· ~ estiwal ·sztuki Lu,dowej, zorgani.-

r zowany przez. Ministerstwo Ku.ltu-

• l . 

ówczesny,ch ,_przeqiian _ ~połecznych , lub 
wręcz buntq_w. C'f.Y :rewolucji <;nłopskich. 

Częstokroć p zornie mattwa już · trądy~ 
cja ze·.vnętrznej obr~ędowdci · r! 1.o:i ',liż. 

, ry i Sztuki i Polskie Radio, post11-
wił w nowej zuµełnie- płascc~yz'nie 
problem przewartościowania i 

wchłonięcia potężnego nurtu ludowej 
twórczości w łożysko sztuki ogólnonarodo­
wej naszych czasów. 

Sz.tuka ludowa w naszym pojęciu jest • 
bowiem nie tylko zjawiskiem społeczeń­
stwa klasowego, lecz jako samodzielny, 
.włąsny nurt kulturalny mas ludowych, po­
wstała i ukształtowała się jako antyt~za 
szlacheckiej, · dworskiej kultury, tym sa­
:n1Y:U korzeniami swymi sięgając społe­
czenstwa, opartego na pańszczyźnianej 
pracy najszerszych mas chłopskich. 

W tych więc warunkach, o ile kultura 
dworska, w miarę swego wyradzania się, 
odrywała się od narodowego podłoża i 
ulegała„kosmopolitycznemu i formalnemu 
skostnieniu, o tyle sztuka ludowa żywiła 
się zawsze wiecznie twórczym, głęboko na-

. rodowym, . a jednocześnie głęboko klaso­
. "wym nurtem społecznym, ulegając w ten 

sposó_b wszystkim przemianom, prze­
kształceniom i przewartościowaniom ów· 
czesnego życia wsi polskiej. 

'' 

' ,I 

Sztuki · lodów'ej 

Z Festiwalu Polskiej Muzyki Ludowej 

cjbnalizmu mistvqno-religijnego, pqz_ba­
wionego treśCi ··spoleeżrrzj, 1 tak· charakter,y: 
stycznej dla szeregu motywów ·religijnych 
al<.resi.'i-paf>szczyźnianego. 

Fot. W. Kondracki 

sprowadzanie jej wydźwięku do powierz• 
chowno-zewnętrznych mot;vwów taneczno­
mtizycznych, ograniczonych zresztą tema .... 
tycznie do obrzędowości obyczajowej za­
możnych gazdów, gospodarzy czy kmieci. 

Nurt ten, tracąc coraz bardziej kontakt 
z realnym życiem olbrzymiej większosci 
wsi, ulegał charakterystycznej deformacji 
poprzez wchłaniantie elementów kultury 

. drobnomieszczańskiej, rozkładowej kultury 
kapitalistycznego świata. Następuje proces 
zaśmiecania kultury ludowej, fałszywej 
stylizacji, przerzucania tradycyjnych mo­
tywów na obce, wrogie wsi tło kabareto­
we i lumpowsko-drobnomieszczańsk"ie. Na­
stępuje specyficzny 12roces zakradania się 
do sztuki ludowej fo]'ll}aFzmu i kosmo­
polityzmu, który w !t~ajach Zachodniej 
Europy i Ameryki przybrał formy tak 
zdegenerowane, iak znegrytyzowanie sztu· 
ki amerykańskiej na kanwie 'formalistycz­
nie przestylizowanych ·motywów ludowej 
sztuki murzyńskiej, . zupełnie zresztą oder­
wanej od swego społecznego i narodowe· 
go podłoża. 

Dialektyczna jedność t~eści i formy mo­
że nigdzie indziej nie jest tak ostro zary~ 
sowana i uwypuklona jak właśnie w sztu­
ce ludowej. Jest to bezpośredni rezultat 
jej związania z podglebiem życia, jest to 
rezultat bezpośredniego przerzutu co· 
dziennych przejawów bytu w sferę tańca , 
pieśni, rzeźby, ubioru, wzoru, tkaniny i 
architektury. 

Z Festiwalu Polskiej Muzyki Ludowej Fot. W. Kondr1;lcki 

W tak jaskrawo zdegenerowanej postaci 
proces ten u nas rzecz prosta nigdy się nie 
ujawniał. Lecz kończący się dzisiaj festi­
wal sztuki ludowej obok wielkiCh osiąg-1 
nięć zobrazował poważne niebezpieczeń· 
stwo zaśmiecania pracy:. zespołów obcymi 
nam naleciałościami dri:>bnomieszczańskiej 
pseudo-kultury, stylizowanej na sztukę lu„ 
dową. A tym samym, niebezpieczeństwo 
sprowadzenia sztuki ludowej do tradycjo.. 
nalistycznej obrzędow%ci, tlustrującej w 

Stad też konserwatyzm czy też trady­
cJ<;malizm sztuki ludowej jest tylko pozor­
nym, zewnętrznym przeiawem, choci3ź 
niewątpliwie wolniejsze tempo przemian 
form ustrojowych na wsi nie mogło pozo­
stać bez wpływu na tempo przeksŹtałCeii 
jej artystycznych formacji. · 

Sprowadzanie wiec zakresu i zasięgu 
sztuki ludowej do jakob'y niezmiennych i 
zakończonych juŻ w swoim rozwoju mo­
tywów, tonacji, wątków tematycznych, 
czy też wzorów artystycznych jest poważ­
nym nieporozumieniem, zaistniałym w pe­
wnych kołach artystycznych tylko na sku­
tek niedostatecznej znajomości prac ba­
dawczo-porównawczy.eh. 

Historia różnych rodzajów sztuki ludo­
wej wskazuje niezbicie, że zmieniała się 
nie tylko jej klasowa treść i klasowa pro­
blematyka. lecz powstawały, zamierały, 
lub odradzflły się w nowej postaci te 
wątki tematyczne i te motywy muzycrne, 
taneczne, czy też plastvczne, które w tej 
lub innej postaci były odpowiednikami 

szym zbadaniu zdradza nowe zupełnie 
spojrzenie i nową zupełnie interpretację 
tematyczną, a nawet formalną, tak cha· 
rakterystyczną dla danej epoki i dla da­
nego kli,matu społecznego. 

W ten sposób sztuka ludowa jest okre­
śloną zupełnie · kategorią historyczną, hi­
storycznie powstałą i ulegającą historycz­
nym przekształceniom, kategorią wkracza­
jącą ' w nową epokę -jako zjawisko żywe, 
twórcze i kształtujące się wciąż na nowo. 

Zasadniczym zwrotnym punktem w roz­
woju sztuki ludowej było oczywiście znie­
sienie pańszczyzny _i przejście wsi do go­
.spodarki drobnotowaro:wej w . kapitalisty­
' cznym społec~eństw1~. 
. W tych nowych zup.ełnie warunkach 
postępujące z każdym dniem rozwarst­
wienie 'klasowe .wsi' ml!siało pociągnąć za 
sobą również i klasowe rozwarstwienie 
kultury ludowej. 

Bogatsze elementy wsi polskiej musiały 
ciążyć i ciążyły coraz bardziej do oderwa­
nia tematvki f swoich zainteresowań ud 
podłoża klasowego· wsi · pańszczyźnianej 
czy biedniackiej i przesunięcia ounktu 

· r.iężkości swoich zainteresowań- artystycz­
nych do zewnętrznei obrz.ędowości, trady-

W tych . :warunkach do sztuki · 1udowej, 
reprezentowanej przez bogatą część wsi, 
zaczął zakradać się specyficzny formalizm: 

Zespół kielecki (Bieliny} Fot. Z. Januszewski 
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listy do redakcji gruncie rzeczy reakcyjno-agrarystyczną Zbieżność pieśni ludowych i pieśni ma­
postawę bogatej częśei wsi, wsi zrastającej sowych proletariatu to nie zbieżność for· 
się z miejskim spekulantem. Prowadzi to malna i nawet nie zbieżność tematyczna. Katarzyna. lu piec • rzecz prosta u wielu kierowników zespo- To zbieżność sztuki tętniącej życiem dni 
łów do lubowania się w formalistycznych naszych, uczuć naszych i walki naszej. To 
smaczkach, oderwanych od właściwego tła zbieżność dynamiki naszych czasów. 
życia, pracy i walki olbrzymiej większo- Jeżeli tak spojrzymy na istotę sztuki 
ści wsi polskiej. ludowej, to, rzecz prosta, zrozumiemy, że 

Jednocześnie jednak Festiwal Sztuki jej proces rozwojowy nie mógł ulec her­
Ludowej ujawnił z całą siłą, jak wielkie metycznemu zamknięciu czy też twórcze­
możliwości i perspektywy r'ozwojowe po- mu zahamowaniu. Powstają i będą po­
siada dziś sztuka ludowa, gdy patrzymy wstawać w naszych czasach nowe pieśni, 
na nią w jej historycznym przekroju, gdy nowe tańce, nowe obyczaje, nowe gry ze. 
świadomie wydobywamy z jej dorobku to spałowe, nowe wzory tkanin, nowe rzeźby 
wszystko, co i ·w fre.ści, i w formie było i nowa architektura. 
związane z wiekowa, historyczną . walką Za tym procesem rozwojowym musi 
wsi polskiej. Gdy siła, tężyzna, piękno i podążać praca naszych twórców i ·praca 
bogactwo motywów ludowych rzucone zo- kierowników naszych zespołów ludowych. 
stanie na prawdziwe, niesfałszowane tło Winna nam w tej pracy przyświecać za· 
społeczne i kulturalne naszego nar·odu. sada wierności i prawdziwości tła oraz 
Gdy przenosimy je na obecne tło życia świadomy proces ukształtowania postępo­
polskiej wsi, wiążącej się 7. miaistem w wego żywego nurtu twórczości ludowej. 
swojej ·pracy i w swojej walce o nowe, A to stawia przed nami szereg wielkich 
lepsze jutro. zadań 

Walka o socjalizm, ·to klasowa walka o Pierwsze zadanie. 
zbudowanie nieklasowego społeq:eństwa, To przestawienie prac ludowych zespo-
a więc również klasowa walka o zbudo- łów świetlicowych z toru bezdusznej ob- • 
wanie jednolitej kultury narodowej, osią- rzędowości na tor żywej , twórczej, kon­
galnej jednak dopiero w epoce zwycięs- cepcyjnej pracy poszukiwania nowych 
kiego socjalizmu. rozwiązań inscenizatorskich, reżyserskich, 
• Problem więc nie stoi dziś w płaszczy- w oparciu o całe bogactwo antydworskiej, 
źnie bezkrytycznego, a więc obiektywnie antykapitalistycznej i antykułackiej sztu­
fałszywego kultywowania odrębności kul- ki ludowej. 
tury ludowej. podobnie jak nie stoi on w Drugie zadanie. 
płaszczyźnie przenoszenia motywów czy To oczyszczenie sztuki ludowej z fał· 
wycinanek ludowych na obce jei tło mie- szywej stylizacji formalnej, sięgającej ko· 
szczańskiej, schyłkowej, kosmopolitycznej rzeniami kabaretu i dr·obnomieszczańskiej, 
już dziś kultury. zwyrodniałej kultury. · 

.Natomiast problem stoi w płaszczyźnie Trzecie zadanie. 
wydobycia z kultury ludowej żywego nur- To rozszerzanie zainteresowań zespołów 

DŁUG SWIATU 
Czytałam wczoraj w książce, 
Że u ludów dzikich 
Przy obrzędzie wtajemniczania chłopca 
Pokazują mu z ziemi usypany pagórek, 
Wzgórze długu. 
Pamiętaj, że dłużny jesteś zarówno swoim przodkom 
Jak i potomkom! 
Kocham ludzi za ich trud, 
Za drogę ogromną, którą odbyli z ciemności, 
Za ich wytrwałość, walkę, 
Za wszystko, co zdobyli. 
Za miłość, do której są zdolni, 
Która jest twórczością najwyższą, 
Z której rodzi się czyn. 
Za to, że uwierzyli, że po nich przyjdą inni, 
Że nie boją się śmierci, 
Która jedynie przecież przemienia nas w zboże, 
W owoc, w drzewo, w kwiat, 
Za pracę każdego człowieka, 
Który stwarza dla nas dzień dzisiejszy, 
Za to, że jeden człowiek jest towarzyszem drugiego 
Na Ziemi. 

Jeśli słońce wygaśnie, 
Przeniesiemy się na inną planetę, 
Przeniesiemy nasze Życie. 
Nie wolno nam odpoczywać, 
Nie wolno zapomnieć, co dłużni jesteśmy 
Swoim braciom, milionom Bohaterów, 
Którzy wierzyli w nas! 

* 
tu, zarówno w treści, jak i formie. Żywe- ludowych na twórczość nowej, idącej do 
go nurtu, przewartościowującego się co socjalizmu sztuki dni naszych. Szanowny Panie Redaktorze! 
dzień i co godzina w twórczym marszu Czwarte zadanie. Czytuję stale „Wieś" i widzę, że w tym 

w mleczarni, starsza siostra dojehdża do 
fabryki w Łodzi. Mam jeszcze dwóch 
braoJ, którzy chodzą do szkoły powszech­
nej w Tuszynie. Ja sama skończyłam 
tylko 7 klas szkoły powszechnej, chociaż 
oj?iec chciał się wyrzec wielu rieczy, mÓ• 
wrl, że dla mnie nawet i tytoniu by sobie 
nie kupował, bo mu mówiiJi w szkole, że 
je · tem chętna. W czasie wojny byłam na 
robotach w Niemczech pod Kassel u 
bauera, teraz to mi trochę trudno uczyć 
się, choć czytam duro, bo do książek mam 
dostęp. 

wsi polskiej do socjalizmu. Sięgamy w To organizacyjne powiązanie olbrzymie- piśmie mogą nareszcie pisać ludzie pra-
kulturze ludowej po te jej beu:enne skar- go ruchu zespołów ludowych z Samopomo- ści. Czytałam piękne rzeczy pisarza Mło. 
by, kt?~e .były wyrazem jej społecznej od· cą Chłops.ką i Związkami Zawodowymi ta i Józefy Witowskiej, której pamięt.rri­
rębnosc1 i społecznego protestu w stosun- oraz zagwarantowanie ideologicznego :re- ki, chociaż była tylko „biedną służącą", 
ku do ku~tury dworskiej i w stosunku do . pertuaTowego oraz szkoleniowego kie~ow- drukujede, i tylu innych, którzy nie mo­
k~~opohtyczne.i szt1;1ki drobnomieszczan- nictwa państwa poprzez Główna Komisję gliby marzyć nawet 0 tym, gdyby nie 
sk1e1 1 chcemy wtopić ten żywy, potężny do Spraw Kultury przy Radzie Ministrów „Wieś". Kiedy teraz przeczytałam pięk­
nurt mas ludowych w nową, narodową i Ministerstwo Kultury i Sztuki. kulturę epoki socjalizmu, kultury, której Piąte zadanie. . ny poemat „Strajk we wsi Drewnianej" 
drog~ . w przyszłość otw<;>rzy~a walka i To dalsze pra.ce badawcze nad sztuką i że go pisał też człowii'ek bez edukacji, to 
zwycięstwo klasy robotmcze]. ludową, jej dokumentacją i utrwalaniem postanowila::z ośmi~lić się i swój wiersz 

Odrzucamy fałszywą stylizację, głosimy - prowadzone pod kątem wydobycia nur• 1o. RedakCJ1 wys/ac: Chciałam zrobić to 
natomiast świadome kształtowanie, a na- tu historycznego - w jei rozwoju. · 1uz dawno, ale me mfoałam śmiałości. 
wet inscenizowanie zarówno w treści jak Szóste zadanie. Mam lat z5, mieszkam w Tuszynie i do. 
i .formie tworzywa sztuki ludowej,. Tą twórcza p~a~.a kompoz:ytorów i pisa- chodzę do fK:5ługi. w. s~torium w Tu_-

Odrzucamy S!?rowadzenie sztuki ludowej rzy nad wchfonięc1em w sztukę narodową szyhku. 01etec roe ZYJe, matka pracu1e 
do formalistycznej obrzędowości i mecha- naszej epoki tego bogactwa, które zawiera 
nicznego przenoszenia jej wzorów na obce i które z każdym dniem pogłębia Polska 
jej tło. Natomiast gł-Osimy hasło czerpa- Sztuka Ludowa. Broni·staw Chęciński 

Chcialabym tylko bardzo, jeżeli mój 
wiersz jest zły, żeby Pan Redaktor napi­
sa~ mi, co mam zrobić, to napi.szę lel?szy. 

· Katarzyna Łupieo 

nia przez twórców, pisarzy, kompozytorów I wreszcie siódme zadanie. 
pełnymi garściami z jej bogactw, celem . To i.yykształtowanie nowych form orga­
przetopienia jej treściowego i formalnego nizacy1nych, które zapewnią planowy, 
wkładu w nową, codzienną twórczość arty- świadomy jej rozwój. 

o ,,samoukach'' literackich 
styczną dnia dzisiejszego. W tym celu zostaie powołany do życia 

Sztuka ludowa i sztuka nasze.i rzeczy- Na~zelny Komitet .do spra~ sztuki lud~ 
wistości zahacza o siebie nie w ciekawost- :-ve1! ktore~o zadaniem będZle koordynacJa 
kach formalnych i nie w atonalności mo- 1: .kierow~ictwo pracami nad właściwym 
tywów, które wyrwane ze swojego pod- Je] r·ozwo1em. . . . 
łoża stają się formalistyczną, bezduszną Na czele te~o. Komitetu, ~o ktor~go weJ­
igraszką. Sztuka ludowa i sztuka naszej dą przedstawi~iele . . wszys~kich. ~amtereso­
rzeczywistości wiąże się z sobą. w sile bez- wany:h org~nizac1i, stanie Minister Kul­
pośrednich doznań, w sile wyrazu sztuki. tury 1 Sztuki. 
głęboko narodowej i jednocze.śnie głęboko Przy Minist~rstwie Kultury i Sztuki po­
ludzkiej, sztuki będącej bezpośrednim wołane z?stanie również do życia· Biuro 
wyrazem człowieczych trosk, radości, Am.atorskiego Ruchu Artystycznego, obej­
szczęścia, pracy, trudu, walki i triumfu mu1ące dwa zasadnicze działy i::>racy: pro­
zwycięstwa. gramowa-repertuarowej i świetlicowo-

widowiskowej. 
Przy Biurze zorganizowane zostanie -

w oparciu o Główną Komisję dla Spraw 
W NUMERZE 23-24 (202-203) TYGODNIKA Kultury - Komisia repertuarowo-progra-

„WIES" z dnia 5-12 C'Lerwca 1949 r.: mowa, w skład której wejdą przedstawi­
ciele zainteresowanych instytucji. 

Bronisław Chęciński Strajk we wsi 
Drewnianej; MacieJ Koliba - Pisarz wal­
czący dialektycznie. Z przeszłości w przy­
szłość: Zespól „Wsi" - Rzut oka; J. A. Król 
- Pierwsi pamiętnikarze, L. Sobierajski -
Emigrujący z chłopów na robotników, Wł. 

Błachut - Pierwsze dziesięciolecie Drugiej 
Niepodległości, J. A. Król - Dwie drogi, J. 
Pogan - Obraz wsi w ostatnich latach przed 
wojną, St. lgnar - O klasowe oblicze ruchu 
ludowego, J. Chałasiński - Manifest młode­
go pokolenia, D. Gałaj - W Pol~ce Ludowej 
- samorzutna spółdzielnia produkcyjna, H. 
Minc - Sojusz robotniczo_chłopski; Maria 
żmigrodzka - W walce o literaturę prole­
tariacką; Władysław Kowalski - Wieś stoi 
otworem; Jerzy Miller - Wi'ersze. Zofia Rze. 
plińska - Do roli sługi kapitalizmu; Włady­
sław Kuszyk - Przed Kongresem Związ­
ków Zawodowych; Franciszek Apryas - Ta­
ka jest odpowiedź klasy robotniczej; Tadeusz 
Krępowiecki - Narodowość (Centralizacja). 
Witold Łukaszewicz - Głos chłopskiego so­
cjalI~ty sprzed 115 laty; Piotr Pigwa - Or­
ganizacja postępu na wsi; Witold Jedlicki -
Twórcy naukowego socjalizmu; Gustaw To. 
ma.la, Józef Grabowicz, Ludwik Młot -
uwagi; Fakty i zdania. 33 ilustracje, 16 stro~ 

I wreszcie powołana zostanie do życia 
Centrala Teatrów amatorsko-widowisko­
wych, z własnym Centralnym Teatrem 
„Studio", jako podstawowa baza, wzorzec 
i rezerwuar kadr instruktorskich. 

Celowo zatrzymuję się tylko na zasad· 
niczych problemach i wnioskach organiza­
cyjnych nie chcąc się rozpraszać i nie· 
chcąc zaciemniać właściwego obrazu. 

Przed nami stoją bowiem wielkie i tru· 
dne zadania. 

Festiwal Sztuki Ludowej pokazał nam 
olbrzymie możliwości twórcze, tkwiące w 
naszym ludzie i w polskich masach pra­
cujących, jednocześnie jednak pokazał nam 
również i nasze braki oraz poważne niedo­
ciągnięcia. 

Co jednak jest najważniejsze i decydu­
jące, to droga, która dzięki inicjatywie 
organizatorów Festiwalu zarysowała sie 
nam jasno, to droga, po któr~ iść odtąd 
musimy. 

Na wiecznie żywe, nieskończenie piękne 
tło sztuki ludowej musimy rzucić twórczą 
myśl naszych czasów, wskazując kierunek 
i metodę rozwiązywania zagadnień. 

I to są elementy naszei walki o przy­
szłe oblirze socjalistycznej kultury· Polski 
Ludowej. 

Włodzimierz Sokorsld 

Z radością ppwiiitalem świąteczny nu­
mer „Wsi'', w którym został umieszczony 
mój pc1<m~! p•. „Sl'rajk we wsi Drewnia­
nej"*). Dla początkującego pisarza, w sy­
tuacji utrudnionego debiutu jak mój, sta­
nowi to oczywiście poważ1t1y krok awan­
su N1terackiego, 

Nie spodziewałem się, że życiorys mój 
zostainrie zamieszczony w bezpośredniej, 
surowej formie, myślałem, że ma on słu­
żyć redakcji jako materia! do omówienia 
Zależało mi więcej na tej cŻęści biografii, 
w której dalem zarys mojego literackiego 
rozwoju. Brak tego zarysu w zestawieniu 
z notatką redakcji może stworzyć u czy­
telnika mylny pogląd co do autora i jego 
występu. Może on (czytelnik) łatwo po­
myśleć, że czytany utwór stanowi owoc 
odosobnionego jednorazowego wysiłku pi. 
sarskiiego czlowieka nie dość w tym kie. 
runku przysposobione~ i że chyba nie 
jest to tak znowu trudno przy dobrej 
woli, dobrym społecznie temacie i odpo­
wiedniej „żyłce" do pisania wykropić 
wartośoibwy utwór poetycki. Mówię na 
podstawie własnego doświadczenia, gdyż 
w okresie moich zapalczywych początków 
literackich sam zbyt często ulegałem po­
dobnym złudzeniom. 

dość często, aby nie zapomnieć nazwi. 
ska autora mówimy, że jakoś on się lad· 
nie rozwija, Oczywiście w takich warun­
kach rozwój postępuje dość szybko u 
zdolni'ejszych jednostek. W [elu piszących, 
pozbawionych możności publikowania na 
Jama-;h pism we wczi.eśniejszym okresie 
pisarskiego rozwoju, zdanych jest na wla­
s~ siły i upartą wiiiarę w swoje możli­
wości. Tacy rozwijają się w odosobnie­
niu i gdy im się udaje wreszcie wyplyną6 
zadziw.rają sobą niejednego, wzbudzając 
pytanie - skąd się wzięli? 

Co do określenia „samouk" to nie cie­
szy się ono moim zaufaniem. Powiem 
szczerze, nie lubię tego słowa. jest to ter­
!Ylin obosieczny. Z jednej strony kaźe 
wzbudzać u czytelnika pewien podziw dla 
pisarza określonego tym miairziem, z dru­
g~ej rodzi w stosunku do niego znaczną 
rueufność i ruewiarę · w jego możliwości. 
Ach, samouk, cóż 01I1 tam może 'Stworzyć. 
Skarżą się na to zaawansowani pisarze 
jak Jan Brzoza, czy Józef Pogan. Nie­
rzadko fakt samouctwa pisarza, jak u 
nas, utrudnia literacką egzystencję i trze­
ba b.1-'. osiągnąć wybitną Jit~racką rangę, 
na m1~rę Conrada czy Gorkiego, aby te...'1 
fakt nie budził niczyich wątpliwości co do 
pisarskiego talentu. Moitm zdamiiem okre-

Oczywiście „siła i patos faktów spolecz- · ślenie samouk w odniesieniu do poszcze­
nych oraz przekonania autora'' stanowią g6lnego pisarza jest niewłaściwe o tyle, że 
silną podnietę twórczą, sam to stwierdzi- każdy· pisarz jest przecież samoukiem w 
le"! w swoim życiorysie, mówiąc o fa.kcie swO!!lm rzjemiośle pisaTskim. ]egb wy· 
związania poezji z żyoiiem i jego spolecz- kształcenie ogólne stanowi osobne zagad-' 
nymi przejawami. Niezależnie jednak od nienie, może być ono osiągane przez stu• 
tego, aby powstal dojrzaly utwór lite- dia szkolne, może je pisarz zdobyć na 
raoki, konieczna jest duża zaprawa tech- drodze uciążliwych studiów samodziel­
niczna, wyrobienie literackie, będące re- nych, faktem jest, że dla osiągnięcia od­
zultatem dużej pracy przygotowawcze}. powiedniego poziomu artystyczno-literac­
Niektórzy ten okres przysposobienia ma- . kiego talcie, czy inne studia są konieczne 
ją szczęście przechodzić na oczach czy- i czytelirllik zdaje sob3e z tego sprawę. 
telników. Widzimy drukowane ich utwo- Oczywiście w biografii autora trudno po. 
ry, stopni;'Wo coraz lepsze i czytając je minąć fakt .tego samouctwa, lecz należało­

by go odpowiednio objaśnić, uka:-..;ić w 
klasowej drodze rozwoju, •) „WJ.eś'' Nr 23-4. 
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Sztuka Ki e lecczyzny 
becny rozwojowy kierunek regio_ 

O 
nalizmu odbiega bardzo daleko od 
tych szlaków, jakimi szedł w la. 
tach dziesiątych i dwudziestych na_ 
szego stulecia. Bo kiedy wówczas 
emocjonowano się estetyzmem sie­

lankowej wsi, jej strojJ;J.ością, jej pięknem 
w ka~~goriach myślenia ludomańskich, o ty_ 
le dz.is patrzymy na wieś, jako na zapóźnia. 

· ny · w rozwoju ważny element życia gospo_ 
· darczego kraju, obserwujemy postęp wsi sta. 
rając się jak najskuteczniej pomóc jej w 
podniesieniu stanu gospodarczego i kultural-

. nego - przez oszczędną gospodarkę, likwida. 
cję analfabetyzmu, współzawodnictwo pracy 
n_aprawę dróg, budowę nowych szos, zakła~ 
?anie bibl!otek, świetlic itd. Jest w tej wal. 
ce o . postęp wsi i miejsce na sztukę, sztukę 
rodzimą , ludową . 
· Sztuka ludowa ściśle związana z życiem 
jest dowodem realistycznego poglądu na 
świat twórcy ludowego i jako taka może być 
źródłem odrodzenia wielkiej narodowej twór­
czości artystycznej, wnieść do niej stare a 
jednak nowe walory i treści. 

Gustaw Połetek (Kąty): Wodziarz 
Fot. P. Gan 

Wystawa tkanin i ceramiki województwa 
- ·~·We~ęq,kiego a właściwie śc;iślej - czterech 
-tpu~tów - opatowskieg-0, _ :iUeckiego, kie. 
c•':leckiego i radomskiego - daj.e przegląd 
współczesnej sztuki ludowej terenu rdzennie 
_świętokrzyskiego, wskawje na poszukiwania 
_ nowych form, na poszukiwania nowych tre­
ści r na nowe rozwiązania kolorystyczne, je. 
śli chodzi o kilimki i tasiomki, oczywście w 
oparciu na· dobrych, rzetelnych tradycjach 
ludowych. 

Jeśli chodzi o bliższe szczegóły omawiane­
go zagadnienia - należy przede wszystkim 
zwrócić uwagę na nowe formy. Widzimy je 

. w powierzchniach naczyń zdobionych moty. 
wami roślinnymi lub ornamentem geometry_ 
cznym, w którym rytm jest podłużny i bie. 
gnie z góry na dół. podczas gdy dawniejsze 
naczynia posiadały rytm poprzeczny. Rytmy 
pionowe stosuje przede wszystkim Kitowski 
Antoni z Kątów koło Ostrowca świętokrzys_ 
kiego. Pró<i:z tego ceramicy zaczynają stoso. 
wać rzeźbę na całej powierzchni naczynia 
oraz ornamenty ryte, co może być zarówno 
powtórzeniem starych słowiańskich trady:_ 
cji,. jak i rzeczą zupełnie nową. Do nowych 
form zaliczamy malowanie mis niepolewa. 
nych wewnątrz i zewnątrz naczynia, mis z 
białej gliny. Maniewski Ludwik 'z WierzbnL 
ka · używa znanych sobie wyłącznie ognio. 
trwałych farb o kolorach zielonym, czerwo­

·nym i ultramaryny. W Kątach zaś ceramicy 
malują m isy rudą. 

Józef Głuszek z Chałupek stosuje w ozda. 
bianiu dzbanów i mis ornament wyciskany. 
Głębokie jego misy o średnicy około 50 cm. 
posiadają całą powierzchnię pokrytą orna­
mentem. W zdobnictwie dzbanów Głuszek 

'. 

·-

Jó:ief Głuszek z Chałupek: Dzban ozdobny 
Fot. P. Gan 

Wincenty Kitowski: Dojarka 
Fot. P . Gan 

Józef Głuszek z Chałupek przy warsztacie 
Fot. P. Gan 

łączy trzy elementy, a mianowicie - stempla-.· 
wanie, ornament grzebykowy, zdobnictwo 
dzbanów przez naklejanie cienkich wałków 
gliny. Zamiast siarczanu miedzi do polewy, 
Głµszek używa opiłek miedzianych, przez co 
uzyskuje niespotykaną , bardzo ciekawą w e­
fekcie, soczystą w nasyceniu barwę polewy. 

Poszukiwania nowych treści wyrażają się 
w tematyce twórczości garncarzy, to znaczy 
przeszli oni od wyrabiania świątków, figurek 
świętych, kropielniczek itp. do szukania 1 
znajdowania treści we własnym otoczeniu, 
w życiu codziennym, zdobywania się na swoi­
sty wyraz arty:;tyczny w tych figurkach. Do­
wodem są postacie kobiet w zapasach Jadwi. 
gi Kosiarskiej z Iłży, konie, dojarka, ptaszki 
Wincentego Kitowskiego z Iłży, indyki Cie_ 
pielewskiego itd. 

Dział ceramiczny wystawy kieleckiej dos. 
konale ilustruje stare formy iłżeckie, które 
znalazły oddźwięk we wszystkich prawie O­
śrcdkach na terenie Kielecczyzny, a także po­
kazuje wznowiony styl zdobnictwa starosło­
wiańskiego. Ilustracją są naczynia . nie pole. 
w:me, lecz ·malowane rudą lub glinami in­
nych kolorów. 

Aby pokazać dotychczas nieznane fragmen. 
ty tkactwa, Ministerstwo Kurtufy i ·sztuld u­
rządziło konkurs na tzw. „tas1omki". Wyni. 
ki są niespodziewane. W konkursie wzięło U­
dział 71 tkaczek nadsyłając 96 prac. 

„Osywki" (tas1o1rpki) bielińskie są używane 
jako . obszywki kołnierza zapaski, których 
końce służą do wiązania. Są szersze niż gdzie 
indziej, barwniejsze i tkane w desenie. U. 
trzymane w kolorach jaskrawych, a więc w 
cynobrze łączonym z zielenią, kobaltem i ko­
lorem białym. Tasiomki z ośrodka mirzec. 
kiego służą do wiązania zapasek. są wszywa­
ne ' w zapaski i węższe od bielińskich. Wyko. 
nywane są na płosce; pokazanej na wystawie 
i najczęściej posiadają kol<>ry czarny, czer­
wony i biały. 

W kilimkach co1·az rzadziej występują tra. 
dycyjne barwiki roślinne w kolorach czer-

Mieczysława Buczkówna 

wono.modrych. Barwiki roślinne są wypie­
rane przez · chemikalia, a przede wszystkim 
przez anilinę. Pomimo jednak stosowania a_ 
niliny, która daje dużo możliwości kolory. 
styczny~~ · tkaczki zachowują umiar i dają 
w efekcie kilimki w barwach stonowanych. 
To ostatnie odnosi się do ośrodka mirzeckie_ 
g:;, w skład którego wchodzi kilk3naście W3i. 
Należy na marginesie zaznaczyć, że na teren 
regionu świętokrzyskiego przenikają coraz 
mocniej .wpływy Łowicczyzny i Krakow­
skiego. a także tkanin fahrycznych. 

P0za koP.k,ursem p.a wysta·1.rie je::t poka~a­
ny szere~ _strygarzy - ·· zakończeń belek pu. 
łapowych_ - ciekawa kolekcja z okolic świę­
tego Krzyża, Iłży i Wąchocka. 

Eksponaty umieszrzone na wystawie na. 
leży zaliczyć do postępowego dorobku wspóL 
czerności i dlateg:> m0żna powiedzieć, że 
zna:::.ze!lie tej wystawy jest. b2rdzo poważ11e 
ta·k . pod · względem .ekono~icznym jak i ba. 
dawczym i artystycznym. 

Wystawa . ta ·ma jeszcze jeden poważny wa-· 
lor. Otóż pozostanie ona w wymiarach bar. 
dzo niewiele zmienionych · jako stała wysta. 
wa w Muzeum Ś\dętokrzyskim w Kielcach­
jako „wzorcownia". aby obok jedynych tu 
dotychczas · stałych wystaw ' obrazujących 
przeszłośt kulturRlną szlachecką, - stac się 
równą im. w · wartościacp. wystawą dającą o. 
braz rpdz1mej . kultury ludowej. 

Do tyc):l· osiągnięć twórców ludowych, ja _ 
kie reprezentują _zbiory na obecnej wysta~e 
pokonkursowej, walnie · przyczyniła się opie. 
ka Pań_sh~g. przez . opiek_ę tę · należy rozumieć 
przede wszystkim pomoc materialną MinL 
sterstvl.·a Kultury i Sztuki. pomoc okazaną 
przez organizowanie konkursów, których na 
terenie województwa kieleckiego było trzy. 
Jeden w październiku 1946 r. dla Iłży, drugt 
w listopadzie 1948 roku dla Chałupek, Den. 
kowa, Koszar, Kątów i Iłży. trzeci w maju 
1949 roku na „tasiomki" i ceramikę. I - wła5_ 
nie obecna wystawa jest pokazem wyniku 
tego ostatniego konkursu. 

MANIFE"ST wrosE:NNY' 

I '. 

Nie płakać tu 
zrywl,ł się jak spłoszony ptak 

·mowa moja zastygła w nier.ozumnym żalu •. 
.Już nie, Skargi żadnej nie usłys.zy bezmyślna zieleń' 
i wieczór pit:knego maja. 

Żywa - nauczę was jak wiersze tr~ają 
gdy niepodległa myśl wabi jak ·ś~iatło. · 
Jest czas, by w naszym kraju 
poeta zapytany co robi 
mógł powied7.ieć: piszę wiersze; 
On bowiem rozumieć musi i czuć· 
źródło bijące w narodzie 
gdy gniewne - nazwać je gniewnie. 
Słowa jego szczersze być muszą niż płacz 
szczersze niż radość · 
piękniejsze niż nadzieja 
mocniejsze niż nieporadna myśl - pisklę 
w dłoni . analfabety. 

Mowo polska - odradzasz się szorstka . 
lecz mierzyć musisz w serca najczuiej. 
Jak zaii:witająca jabłoń jesteś 
w gorączce uczuć i deszczu 
dojrzałym dla wszystkich 
stoczysz się owocem. 

Wszystkie wiosny uroki 
wszystkie wieczory rozszalałych słowików 
wszystkie n oce wybuchającej zieleni 
oddam 
za wiersz, do którego 
jak do kwiatów pierwszych 
każdy się uśmiechnie 

ze sobą weźmie. 

.. 

Jak z tego wynlka . podnoszenie estetyki 
produkcji odbywa się planowo, co przyczynia 
się do coraz szerszego i doskonalszego roz. 
woju sztuki ludowej. 
Sąd konkursowy przyznał w dniu 2.6.49 r. 

wiele nagród, z których najwybitniejsze są: 
za figurki: 

1. Kitowski Wincenty z Iłży - za ptaszki 
i postacie ludowe 10.000 zł. 

2. Kosiarska Jadwiga z Iłży 10.000 zł. 
3. Ciepielewski Konstanty z Iłży za małe 

ptaszki 6.000 zł. 
4. Pastuszkiewicz Matylda z Iłży za ko­

guta i kropielniczki 4.000 zł. 
5. Godzisz Fr3nciszek z Iłży - za ptaszki 

4.000 zł. 
6 Sowiński Stefan z Chałupek - za fi.; 

gurki 3.000 zł. 
za naczynia: 

1. Głuszek Józef z Chałupek - za zacno­
wanie najczystszej formy ludowej w dzba. 
·nach i misach 10.000 zł. 

2. Pastuszkiewicz Stanisław z Iłży - za 
całokształt prac i działalność artystyczną 
10.000 zł. 

3. Bąbel Fryderyk z Denkowa - za dzba_ 
ny najprostsze w formie, niepolewane 8.000 ·zł. 

4. Bąbel Tadeusz z DenK"owa - za wysiłek 
techniczny 8.000 zł. 

5. Połetek Gustaw ż Katów - za wartości 
estetyczne - nagroda Wojewódzkiej Raay 
Narodowej 5.000 zł. 

6. Kaczmarski St<tnisław z Denkowa - na. 
grada Wojewódzkiej Rady Narodowej ·5.000 zł. 

7. Luba Stanisław z Iłży 5 OOO zł. -
Za „tasiomki": 

1. Bilska Józefa - nagroda Wojewódzkiej 
Rady Narodcwej 5.000 zł. 

2. sa:a Maria - nagroda Naczelnika Wy­
działu Kultury i Sztuki 3.000 zł. 

3. Durlej Anna - nagroda Naczelnika Wy. 
działu Kultury i Sztuki 2.000 zł. 
Sąd Konkursowy przyznał ponadto nagro­

dę 5.000 zł . A. Czarneckiemu z Brzezia za 
rzeźbę w drzewie - .pt. Dojarka. 

W pracach związanych z organizacja kon. 
kursów, z podnoszeniem estetyk[ produkcji, 
z p_omocą materialną ceramikom i tkaczom 
na terenie regionu świetokrzvskiego bardz() 
duże zasługi położył Wydział Kultury i Sztu_ 
ki Urzędu Wojewódzkiego Kieleckiego. Za. 
pewnienie zbytu dzieł ludowej twórczości jest 
również jednym z najważniejszych elemen­
tów dalszego rozwoju rzemiosła. Zbyt ten 
zapewnia nie tylko rynek krajowy wewnętrz • 
ny, którego zainteresowanie wzrasta w mia_ 
rę wystaw i konkursów dotyczących omawia. 
nej gałęzi sztuki, ale również ząoewnia !'!O 
rynek zagraniczny. przede wszystkim ZSRR 
i Ameryki, gdzie były organizowane wysta_ 
wy sztuki ludowei przez Biuro Wsnliłnracy 
z Zagranicą Ministerstwa Kultury i Sztuki. 

Antoni Kitowski (Kąty): Dzban ryty 
Fot P. Gan 
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sprawie li prymityw.u li I Udowego ·a kreślenie „prymityw" w zasto­
sowaniu do sztuki ludowej, d.o 
sztuki szerokich mas pracują­
cych - zmieniało niejednokrot­
nie w ciągu historii swoją treść. 
Słowo pozostawało to samo, lecz 

nadawane mu znaczenie to samo nie by· 
ło. 

W warunkach społeczeństwa, zbudowa­
nego -na antagonizmie klas - zawsze ma­
sy ludo,we skazane były na tworzenie sztu­
ki niepełnowartościowej (w stosunku do 
współcześnie istniejących wzorów sztuki 
oficjalnej). Decydował o tym - wyzysk 
ekonomiczny, ucisk polityczny i społecz­
ny, utrudnione warunki zdobywania wie­
dzy i kultury, odcięcie od szczytowych 
wzorów sztuki ogólnoświatowej. 

W. społeczeństwach rozwijających się 
na antagonizmie klas - ucisk materialno­
społeczny miał swój odpowiednik w pa­
nowaniu kulturalnym klas, kolejno panu­
jących nad klasami wyzyskiwanymi. Dla· 
tego sztuka klas, kolejno panujących w hi­
storii - wdzierała się do treści kulturo­
wych, przeżywanych przez klasy ujarz­
mione. Stąd nasiąkanie wiejskiej sztuki 
ludowej elementami· gotyckimi (sztuka 
podhalańska), elementami barokowymi 
(sztuka kurpiowska, częściowo sztuka ło­
wicka i in.), elementami naturalizmu XIX 
wieku (sztuka większości początkujących 
amatorów miejskich), a nawet impresjoni­
stycznymi w ich specyficznej relacji se­
cesyjno-młodopolskiej (np. barwność wy­
cinanek łowickich). 

Ale historia tego przesiqkania wpły· 
wów kulturowych, idących od warstw 
panujących - jest jednocześni.e historią 
walk klasowych, toczonych przez wyzyski­
wanych przeciwko treściom kulturowym 
docierającym do nich. W procesie odbioru 
kultury oficjalnej ulegała ona przekształ­
ceniu. Nasiąkanie kultury ludowej ele­
mentami kultury historycznie panującej 
nie odbywało się w sposób mechaniczny. 
Nie bierne przyjmowanie, lecz dialektycz­
ne przetwarzanie. Historyczne szeregi 
świętych przekształcają się. Zami.ast szty­
wnej hierarchii powstaje np. Chrystus 
frasobliwy. Gotykowi kląs panujących 
przeciwstawia się gotyk mas ludowych. 

Dlatego, mówiąc o sztuce ludowej, nale­
zy brać pod uwagę dwa zasadnicze mo­
menty: 

1) naturalny niedorozwój kulturalny, 
wynikający z systemu wyzysku. 

Kazimierz Piwarski 

2) i wzory, które nie zostają przyswojo­
ne w sposób mechaniczny, lecz ulegają 
dialektycznemu przekształceni.u w proce· 
sie walki klasowej (odbywającej się rów­
nież w dziedzinie kultury). 

W okresach utrwalonej i ustabilizowa· 
nej przewagi jakiejkolwiek klasy panują­
cej - określała ona sztukę ludową, jako 
sztukę „prymitywną", nadając temu w:t· 
razowi znaczenie - niedorozwoju. Że nie­
dorozwój sztuki ludowej w stosunku do 
sztuki oficjalnej był odbiciem ogóbego 
niedorozwoju k_ulturalnego mas ludowych, 
to fakt. Miarą tego niedorozwoju była 
stopa wyzysku i ujarzmienia, istniejąca na 
danym etapie historii. Ale pogardliwe sło· 
wo „prymityw", określające nieudolność 
i niepełnowartościowość sztuki ludowej w. 
porównaniu z poziomem kultury przodu­
jących klas społecznych stanowiło argu· 
ment na rzecz utrwalenia osiągniętego sta­
nu ujarzmienia. 

Charakterystyczne, że w krajach kapi­
talistycznych popularne jest pojęcie sztu­
ki ludowej przede wszystkim jako sztuki 
wiejskiej, choć sztuka robotnicza, sztuka 
miejska, podmiejska, sztuka szerokich mas 
pracujących -- to też jest sztuka ludu. Ale 
klasy i grupy zagrnżone najpierw przez 
rozwijający się kapitalizm, a później przez 
ruch robotniczy - szukały sobie sojusz­
ników w pozostałych jeszcze na wsi re­
zerwatach przeszłości. Stąd wynikała glo­
ryfikacja archaicznych elementów trwają­
cych jeszcze na wsi, mit o nieskażonej, 
zdrowej naturze pierwotnego chłopa, kult 
pierwotności i agraryzmu. Chłop miał być 
tak długo „zdrowym", jak długo nie włą­
czał się w nurt nowych przemian. W tym 
okresie słowo „prymitywizm" zatraca 
swoją pierwotną treść i staje się zaklę· 
ciem, które ma rzekomo dać nieskażoną 
pierwotną moc życia i siły. Są to ostatnie 
lata wieku XIX i pierwsze XX w. Artyści 
tworzyli mity o odwiecznym, niezmiennym 
chłopie, a etnografowie zbierali folklor 
reliktu, nie dostrzegając, że obok rozwijał 
się ustawicznie drugi folklor - folklor 
mas, idących już ku wielkim rozstrzygnię­
ciom historycznym. 

Z tego punktu widzenia staje się zrozu­
miałą walką, jaką w lataćh 1910-1939, 
gdy zrozumiano, że chłop jako sojusznik 
robotnika jest rewolucjonistą, wypo- . 
wiedziano kultowi sztuki wiejskiej. Było 
to hasło taktyczne, wysunięte przez postę· 
powe elementy inteligenckie, Jego treść 
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Książka o · przyczynach 
~ ludzkie na całym świecie skupiają K

iedy dzisiaj nie~e1iczOQ'le masy 

ł 
się pod sztandarem pokoju, zjedna. 
czone w illiiezlomnej woli przeciw. 
stawienia się dntrygom podżegaczy 
wojennych i niedopuszczenia do raz. 

pętania nowej wojny, myśl ludzka ewraca się 
nader często do lat poprzedzających drugą 
wojnę światową. Każdy bowiem .myślący czło. 
wiek musi stawiać sobie pytanie, jak doszło 
do rQZiPętania owej wojny, która omal nie 
skończyła się katastrofą cywilizacji euro­
pejskiej. Z odpowiedzią pospieszają liczne 
publikacje, których w państwach zachodnich 
można liiczyć już całe setki. Ale często odpo. 
wiedź taka niewiele ma wspólnego z prawdą 
historyczną: nieraz zaś celem OWYCh publi­
kacji jest WProst zaciemnien1e obrazu minio. 
nej rzeczywistości, świadome i tendencyjne 
wprowadzanie w błąd czytelnika. Sprawa n~e 
trudna do wytłumaczenia. Tym elementom, 
które w istocie ponoszą wirnę rozpętania dru. 
giej wojny światowej, które i dzisiaj z całą 
zbrodniczą premedytacją szerzą hister.ię wo­
jenną, zależy ogromnie na bałamuceniu opL· 
nii publicmej, aby utrudnić jej właściwe 
roz.p0znanie prawdy historycznej: na tej bo­
wiem drodze spodziewają się jeszcze urato­
wać swe pozycje i odwlec nieuchronne ban­
kructwa. Dlatego właśnie stoi dzisiaj przed 
uczciwymi badaczami genezy drugiej wojny 
światowej doniosłe zadanie demaskowania 
owych elementów 1 dostarczenia szerokim· 
sferom czytelników prawdziwego obrazu 
owych wydarzeń historycznych, które po. 
przędziły WYbuch <U-uglej wojny światowej. 

Ważną po-zycją w tej dziedzinie jest ksią:L 
ka Il, Jm,1venela 11Vingt ann~ęs d1el'reurs po­
litiquę11 (Pari11 1947, Ed!tlons Hler et 
Aujord'hui), Konstrukcją ks!ążld uderza ory. 
ginalnośelą. Autor nio dąje c!ągłęll{o opowia­
dania, ogra.n.lczajqo siq raczej do ui,trupowa­
nia materlał1.1 l dg \.IW!!.~ wiążących po1zcze­
gólne ro1ld~ały or11z niezbędnych wyja~ień 
i ostatecznych konkluzji. Na główną nato­
miast treść książki składają si~ niezmiernie 
obfite cytaty z innych autorów, w znacznej 
mierze wypowiedzi wybitnych aktorów ro.z.. 

grywających się wydarzeń, reprezentują. 
cych różne kierunki i różne poglądy. ' Tak 
SkOl!lstruowana _książka działa na czytelnika 
niezwykle sugestywnie, zbliża go do niedaw­
no minionej rzeczywistości dziejowej, po. 
zwala mu zorientować się wszechstronnie w 
ludziach i wypadkach. W rezultacie książka 
Jouvenela, jakkolwiek nie stanowi pełnego 
opracowania historii 20-letniego okresu mię­
dzywojennego, niemniej dostarcza mnóstwo 
materiału, dającego doskonałą podstawę nie 
tylko do zapoznania się z powierzchnią ży. · 
cia politycznego. ale również do wniknięcia 
w kulisy rozgrywających się na arenie mię­
dzynarodowej WYdarzeń. 

Renaud de Jouvenel roz,patruje 20-letni 
okres między dwiema wojnami światowymi 
pod kątem widzenia „błędów'' politycznych, 
popełnionych przez zwycięskie państwa koa­
licji po klęsce Niemiec w r. 1918: znalazło 
to swój wyraz w tytule książki, w którym 
mowa o „dwudziestu latach błędów politycz­
nych". Słowo „błędy" ujęliśmy poprzednio 
celowo w cudzysłów, gdyż wymaga ono pe. 
wnego wyjaśnienia. Kie<ly Jouvenel pisze o 
„błędach", to ma to swoje uzasadnienie spe­
cyficzne: autor zajmuje tutaj celowo pozycję 
przeciętnego czytelnika, który na podstawie 
wyników 20-letniego okresu międzywojenne- . 
go dochodzi zazwyczaj do wniosku czysto 
powierzchownego, że w dobie wersalskiej ! 
powersal-skiej popełniono szereg. ciężkich 
„błędów", powodujących wszystkie fata.line 
konsekwencje do katastrofy drugiej woj.ny 
światowej włącznie. Jouvenel pomaga sam 
wydatnie czytelnikowi do odpowiedniego u. 
szeregowania owych „błędów", nie pozwala­
jąc na pominięcie żadnego z poważniej­
szych. Ale autor idzie dalej i stara się oc\ 
razu wyjaśnić, dlaczego talde r:z,y inne „bł~. 
dy" popełniono. Przeważnie zaii podsuwp, już 
czytelnikowi wyjaśnienie przez dostarczenie 
mu odpowiednich tekstów z iru:iych auto­
rów, których zestawienie daje w zasadzie 
wystarczający materiał do konkluzji. Niekie­
dy autor ułatwia czytelnikowi wysnucie wła. 
ściwych wniosków dodając od siebie uwagi 
kirótlde, raczej dyskretne. Nieco więcej mó-

istotną stanowiło przekonanie, że bez 
zasadniczej zmiany struktury wsi (społecz­
nej, gospodarczej, kulturalnej) - nie da 
się jej wyrwać z istniejącego niedorozwo­
ju. Że „prymitywizm" sztuki ludowej jest 
wyrazem nie jakiegoś urojonego, mistycz­
nego „zdrowia'' lecz - trwającego jeszcze 
nad nią panowania sił pofeuda1nych i ka­
pitalistycznych. Że mówienie o utajonych 
wartościach „nieskażonej" sztuki wiejskiej 
- było w rzeczywistości nawoływaniem 
przeciwko reformie rolnej i współdziała­
niu robotniczo-chłopskiemu. 

Demokracja Ludowa znosi wyzysk mas 
ludowych, lecz nie może Dg poczekaniu 
wyrównać skutków wielowiekowego dzia­
łania historii. Nierównomierność kultu­
ralnego rozwoju miast i wsi, przeciwień­
stwo między pracą fizyczną i pracą umy­
słową będą malały, lecz ich usunięcie na­
stąpi dopiero w wyniku dłuższego proce­
su historycznego, który doprowadzi do 
realizacji socjalizmu. Dopiero w socjaliz­
m ie ustaną dysproporcje kulturowe, wa­
runkujące istnienie dwóch nurtów sztuki 
- „niepełnowartościowej" sztuki ludowej 
i szuki „klasycznej" - klasowo wrogiej. 
. • W okresie Demokracji Ludowej i zakła· 
·dania podstaw socjalizmu występują i roz­
wijają się następujące zjawiska: 

1) maleje bardzo ideologicznie wrogi u­
cisk sztuki tworzonej przez klasy wyzy­
skuj_ące. W związku z tym zmniejsza się 
przesiąkanie jej składników do sztuki lu­
dowej. 

2) Klasa robotnicza najszybciej opan0-
wuje spadek kulturalny minionych epok i 
jego treść przetwarza dialektycznie na 
elementy kultury rewolucyjnej i kultury 
socjalistycznej. Przodująca historyczna 
rola klasy robotniczej wyraża się m. in. 
również w tym, że najszybciej, już w pro­
cesie dokonującej się rewolucji kultu­
realnej, wyłania artystów tworzą_cych dzie­
ła na pozi<Jmie klasycznych, lecz przesyco­
ne nową treścią - treścią tworzącej się 
kultury socjalistycznej. Przodująca rola 
klasy robotniczej wyrazi się również w 
tym, że treści jej nowopowstającej sztuki 
przenikną do sztuki klas sojuszniczych 
(iuż nie antagonistycznych), ~stępując 
tam oddziaływanie elementów ideologii 
wrogiej. 

„Zniesienie przeciwieństwa między pra, 
cą umysłową a pracą fizyczną można osią­
gnąć jedynie na podstawle podniesienia 
kulturalno - technicznego poziomu klasy 
robotniczej do poziomu pracowników in-

żyniersko-technicznych... Jest ono _ całko­
wicie osiągalne w warunkach ustroju ra­
dzieckiego, gdzie siły wytwórcze kraju 
wyzwolone są z pęt kapitalizmu, gdzie 
praca wyzwolona jest z jarzma wyzysku, 
gdzie władzę sprawuje klasa robotnicza i 
gdzie młode pokolenie klasy r·obotniczej 
posiada całkowitą możność zapewnienia 
sobie dostatecznego wykształcenia„." (Sta­
lin. Przemówienie na pierwszej naradzie 
stachanowców). 

3)Postępująca rewolucja kulturalna usu„ 
nie istniejące niedobory i nierównomier~ 
ność rozwoju. Lecz przed jej dokonaniem, 
przed opanowaniem przez całą ludność 
pracującą całego spadku kulturalnego mi· 
nionych epok historycznych, nie jest mo­
żliwe zlanie się obu nurtów sztuki, histo­
rycznie uwarunk-0wanych - nurtu ludo­
wego i nurtu oficjalnego („klasycznego"). 

W tym sensie - nie jest zamknięta 
kwestia historycznego uwarunkowania ist­
nienia „prymitywu" ludowego. Demokra­
cja Ludowa znosi wyzysk mas pracuj ą-1 
cych, lecz nie może na poczekaniu wy­
równać skutków wielowiecznego działania 
historii. 

Niedobór kulturalny - siłą rzeczy bę­
dzie jeszcze powoływał do życia - sztukę 
prymitywu ludowego. Lecz rozwój tego 
prymitywu będzie się odbywał nie pod 
znakiem wyzysku przez klasy wrogie, lecz 
pod znakiem krzepnącego sojuszu chłop­
sko-robotniczego. Treść swego wyrazu 
znajdzie on w treściach wynikających z 
pomocy klasy robotniczej dla klas sojusz­
niczych _:. na drodze do realizacji socja-. 
lizmu - we wspólnej walce, we wspól­
nej pracy i wspólnych ideałach ludności 
pracującej. · I w miarę dokonującej się 
rewolucji kulturalnej - nie z „prymity ... 
wem", a z folklorem - „twórczością ludu 
pracującego", organicznie stapiającym ::;ię 
z pełną sztuką klasyczną i ją determinu­
jącym, będziemy mieć do czynienia. 
Podłoże więc dla istnienia sztuki ludo­

wej - folkloru nie znika, lecz zmienia 
się kierunek jej rozwoju. Ze sztuki odbi­
jającej wyzysk i ucisk staje się ona · wy.._ 
razem sojuszu mas pracujących pod prze.. 
wodnictwem klasy robotniczej - wyra­
zem budowy socjalizmu i społeczeństwa 
bezklasowego - wyrazem obudzonej ini-; 
.cjatywy kulturotwórczej - wyrazem r~ 
wolucji kulturalnej, przetwarzającej daw-i 
ny „prymityw" ludowy na przyszłą kla.., 
syczną sztukę epoki socjalizmu. 

drugiei woiny świałowei 
wi od siebie w ostatnich rozdziałach książki, 
gdzie daje raut oka na sytuację międzynaro­
dową po zakończeniu drugiej wojny świato. 
wej. W rezultacie czytelnik, zamykając kar­
ty książ:k:I, rozumie przebieg procesu dz.lejo. 
wego przynajmniej w jego ogólnych zary. 
sach, Książka spełnia należycie swe zadanie. 

Na podstawie lektury musi dojść czytelnik 
przede wszystkim do wniosku, że istotne 
przyczyny rozwoju WYdarzeń w omawianej 
dobie wynikały z zasadniczych sprzeczności 
w łonie świata kapitalistycznego. Rywaliza­
cja mocarstw imperialistycznych, która spo­
wodowała pierwszą wojnę światową ; dopro. 
wadziła do pokonania imperializmu niemiec­
kiego. Na ustalaniu jednak powojennego sta. 
nu rzeczy zaciążyła od ra2JU rywalizacja 
tych państw imperialistycmych, które zna_ 
lazły się w obozie zwycięzców. Schowano do 
lamusa wiele ze szczytnych haseł prezyden­
ta W Wilsona, traktując np. z dużą dowol­
nością zasadę samostanowienia narodów, wy. 
paczając ideę Lig1 Narodów. Na placu pozo­
stały rozgrywki między poszozególnymi im. 
per!alizmaml. Ale nadto na decyzję petenta. 
tów doby wersalskiej wpłynął bardzo po. 
ważnie jeszcze inny czynnik. z grona mo. 
carstw imperialistycmych ubył jeden pąrt. 
ner - Rosja carska. Tymczasem bowiem 
zwycięstwo Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej pozwoliło stworzyć podstawy -pod bu­
dowę państwa. socjalistycznego ZSRR. 1/6 
część globu wypadła z orbity wpływów mię­
dzynarodowej gospodarki kapitalistycznej . Z 
takim stanem rzeczy nie chcieli się imperia­
liści zachodni pogodzić. W następstwie „ty­
grys'' Clemenceau, który dążył do rozbicia i 
ol;>ezwładnienią Niemiec, postawił sobie rO­
wnooześnie cel drugi : obalenie Związku Ra­
dzleckleł:o albo przynajmniej izolowanie go 
i wyeliminowanie ze $praw europejskich, co 
zresztą miało sti:inQwić etap przygotowawczy 
do ob11lenia ZSRR. Otóż samo już wysunię_ 
e!e równoczesne drugiego celu musiało nie­
zwykle ~kompl!kowąć realizację pierwszego, 
niezależnie nawet od obiektywnych możl!­
wo5ei przeprowadzenia programu obeziwład­
nienia · Niemiec jak również od właściwości 

i ~łusmości metod. które miały do tego siu.. 
żyć, Splot powikłań stawał się zaś stopnio­
wo coraz trudniejszy do rozwiązania, kiedy 
cel drugi postawiono sobie nie tylko równo­
cześnie ale i równorzędnie (zwłaszcza po nie­
powodzeniach akcji zbrojnej interwencji!, 
która rozwiała w obozie im-perialistycznym 
nadzieje na łatwe obalenie ZSRR), a w k011-· 
cu WYSUnięto go na plan pierwszy w kołach 
dmperlalistY'ł"!Z!l.YCh, zatu:wożonych lUtrwale. 
niem się i rozwojem budownictwa socjali. 
stycznego Związku Radzieckiego. Już tutaj 
znajdujemy wyjaśnienie większości „błę­
dów" doby wersalskiej i powersalskiej. 

Wystarczy tY,lko zestawić kilka faktów. W 
programie zwycięzców, pl'zede wszystkim kól: 
rządzących we Francji, było rozbrojenie Nie­
miec. Tymczasem już w czasie konierencji 
pokojowej w t. 1919 właśnie czołowi polity. 
cy i wojskowi francuscy WYznaczali Niem­
com rolę „bastionu" przeciw „czerwonemu 
niebezpieczeństwu" (pragnąc zwłaszcza po ... 
gnębienia sił rewolucyjnych w Niemczech), 
co już samo w konsekwencji musiało powo­
dować pobłażanie w stosunku do Niem!ec w 
kwestii faktyc7nego rozbrojenia. W miro:ę 
zaś jak bezpłodne okazywały się wszelkie 
wysiłki obalenia czy choćby zahamowania 
rozwoju państwa socjalistycznego ZSRR, ko.o 
ła wlelkolrnpit~U.styczne anglo.saskie uzna­
ły, że „rozbrojenie Niemiec stanowi wielki\ 
groibę przeciw pokojowi w Europie''! Ten 
punkt widzenia., podzleląny w podobnych 
kołąch francuskich, został w końcu przyjęty 
przez kierowników polityki francuskiej: 
wprawdzie trudno było zrezygnować nieraz 
z marzeń o hę~emonil Francji w Euro­
pie, ale przeeleż „wyższe 1nteresy'1 były 
decydujące! W owym tQ czasie wyuia~;mo 
już wyrf.\Żnie Niemcom ~ h!tlel'Qwskim od 
r. 1933! - rQlę · nie tylko „bąiatlonu ochron~ 
nego" ale t ,,t11rana•' pr:i:ePiwkg Zwiąi:kowi 
Rr,~zleck!ero·u, nawią~ując do di:tw:niejnych 
zresztą planów „krucjaty" przeciwko ZSRR. 
Zbrojenia wojenne niemieckie były w tych 
planach elementem pożądanym , wprm~t ko­
niecznym! - tym więcej, że finansowani!! 
owych zbrojeń stanowiło wcale niezły inte-
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~ dla Świata trustów i kartel.i międzyna. 
rodowych. 

.N~7wątpli~e jednym z poważnych „błę­
d?w J?Ollty~ francuskiej po pierwszej woj. 

- n~e. ś"'.iat°"'.e~ b~ło ~orsowanie koncepcji roz­
b1.c1a Jednosc1 N1ermec przez popieranie fik­
cyjnych separatyzmów (których jedyną w 
gruncie rzeczy ostoją były jednostki kupiQne 
za pieniądze francuskie). Dużego rozgłosu na. 
br?ła ZiWłaszcza · sprawa twoFzenia osobnego 
„pi!ństwa nadreńskiego". Inspirowały ją w 
jstocie kartele francuskie, które chciały po­
lożyć rękę na kopalniach i fabrykach nad. 
reńskich. Rezultaty były opłakane: „separa. 
ty~ów", które me miały · żadnego istotnego 
po~oża, nie dało się sztucznie stworzyć; sa. 

. mę zaś tego rodzaju próby były tylko wodą 
na - młyn agitacji nacjonalistów niemieckich, 
ożywiały hasła .rewaniu i torowały drogę -
hitleryzmowi. Podobne rerultaty przyniosła 

. ró.wnież okupacja Zagłębia Ruhry przez woj­
sk;a . francuskie w r .- 1923, przeprowadzona 
przez rząd francuski pod naci$k:iem kartelu 
metalowego (comite de for.ges). Przypomnij. 
my, że cała sprawa przedstawiona była w 
prasie nacjonalistycznej francuskiej jako 
sprawa honoru Francji: kiedy ze strony , kół 
lewicowych podnoszono głosy, prasa nacjona­
listyczna odsądzała owe koła od patriotyz. 
mu, nie cofając się przed zarzutami zdrady 
nar-odowej ! Jouvenel podaje nieodparte do. 

. W'ody, ze cała kampania prasowa inspirowa­
na była przez wspomniany kartel metalur- · 
giczny i była najściślej związana z · kombina. 
cjam.i oligarchii finansowej francuskiej , w 
sżczególności rodziny Wendel (jedna z owych 
„,200 rodzin", rządzących faktycznie Fran­
cją!) . ' Nast~stwa przejściowej zresztą okupa. 
ej-i były z punktu widzenia -istotnych inte. 
rasów F.rancji niezwykle szkodliwe. Dodaj­
my, że owe „wysoce patriotyczne" koła kar­
telu metalur.gicznego odegrały bardzo po. 
dejr!laną rolę w toku pierwszej wojny świa­
tawej , kiedy to sprzeciwiały się (wywierając 
skuteczny nacisk na kierownictwo politycz­
ne i wojskowe francuskie!) bombardowania 
okupowanego przez Niemców lotaryńskiego 
zagłębia Briey, k.tórego eksploatacja była 
ważną podporą produkcj i wojennej ni€11Iliec­
kdej , przyczyl!liając się w ten sposób niemało 
do przedłużenia wojny! 

·A jeszcze dalsze fakity. W traktacie w 
Samt.Germain (1919) postanowiono utrzyma­
nie małego państwa austriackiego, które miało 
<Jies.zyć Slię pełną niepodlegqością i suwerr-en­
n-ością. Egzystencji Austrii zagrażały szcze­
gólnie dąienia nacjona~'istów niemieok!ich, w których programie był tzm. „Ansah'luss". 
Obowiąekiem pań&tw zachodnich, jaJko sygna­

·taP1uszy .. tpakitatu, · było chroil!ienie Aus trii 
przed zakusami na jej niE1Pod[egłość. Padały 
istotnie gę&to tego rodzaju zattiewni enia ze 
skony kół rządowych [państw :z.ach-0dnich, ałe 
ty-l!rn do czasu. Kiedy bowil!Ill w polityce 
pańs-tw . zachoon ich przeważyło zdanie, że po­
rozunneni:lf -11 lifitlerein i skierowanie go prae· 
Cli.Wiko ZSRR jest znaczniej wainiejs~ n i?; 
upieranie sdę przy poszanowaniu tiralk>tatów, 
hie ' czyniono rpr;zes~kód Hitlerowi i pozwo· 
łono mu· w -ramach pcfility'k:i. „zaspokojenia" 
(appeasement) na . z,aiga.rnięcie Austrii; 

W szazeg&nie zaś -drasty~y sp-Osób zazna­
czyła &ię zmiana · punktu widzenia państw 
zachodnich w stosunku do Czechosł-O'Wacji. 
Zraru puj>iJka wpływowych kół ·w państwach 
zęc'hodnich została w .końcu Czechosłowacja 
oddana na pastwę HitleroWli z całym cyniz­
Tri-em i bezwzględnością w Monachium - pod 
pretekstem konie<:Z.IlQŚci „ratowania pokoju", 
a w istocie w celu „zas,pokojenia" Hitlera, 
o&i<ignfęcia trwałego porozumfenia czterech 
mocarstw (W. Brytanii, Francjj, Niemiec 
i -Włoch), zgo·~ego podziału Europy na sfery 
w!pływów .i ,~rócenia zaborćzej ekspansji· 
h1tleroW1SJkleJ przeciw~·o ZSRR. 

„W I E S" 

kurs zdecydowainiie antya-adrziec:'.ki przy row­
noczesnej fakity=ej wsipól;pracy z Hifilerem. 
prowadził . Polskę na drogę ,1politykli samo­
bójezej": tak określił j-ą w !Lpcu 1938 r . jeden 
z czołowych komunistów francus•kicll Gabriel 
Pen 1), a Jouvenel, cytując to okireślenie, pod­
kireśla, że zostało ono w pełll'i potwierdzone 
da1szym przebiegiem wypadków. , ' 
• Wytykając „błędy" pope~n:i'one przez wiel­
kie mocaretwa, nie pomija Jouvene>l m:iacze­
niem także .i „błędów" kół ;rządzących w · ~n­
nych rpaństwach, które ~resqitą , mimo formal­
nej ni.ezaa€żności, pozostawały przewamie 

- .:.)__w„·.,. .... -„.:._„ ... 

wain:iem sankcji gospodaxczych wobec agireso­
rów. Alle znowuż poitrzebna była tutaj dobra 
wo.Ja wsz~ch państw (a w szczegó1ności 
WieilkiClh mocarstw) postawienia tamy agre. 
sor om. Tymczasem zaś istotne dowody dO'brej 
woli złożył jedynie ZSRR, który bezustannie 
nawoływał do współ!pracy nad organizacją 
zbiorowego be'z;pieozeń.sitwa. Brakło naitiomias t 
dobrej woli po stronie moca:rS1lrV1T zachotlnich, 
k tóre wOll·ały wybrać drogę .,n ieinterwencj i" , 

· „poblłażani:a" (;i,ppea.s~ent) i pak•to~vanfa 
z a.gresorami faszystoW\Slkimi. Chodziło .o ugła ­
skanie agresorów ii nakronier,.1ie ich do zg.odnz-

,_· i" 

Jllagy imperiali1.1tY.ct.~ hitll~\'owtkicilNie~ec;: gra~~~ „\'V!e\tyel Europ3_'„, 
„Romańsko ·germańskich - obszarów kolonialnych",- oraz „Daleko • wschodiliej 
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go ll."ozdzieilenta Meir wpływów. Trudno przy. 
pW.:.'ZCIZać, aby w lkołach k'iermviniczych państw 
zaclwdlnich 1udtz.ono się, że talkrle porozumienie 
może być trw-are. Na razie uwaiano je prze­
cież za nad-::.· :potrzebne dla .realizacji jedne­
go celu: zabezpieczenia bezpośrednich intere. 
sów mocarstw zaoho:dntlch i skiernwan:a 
eks.pa;no-ji ja1Pońskiej czy h'it'le:rOIWS!kii.ej prze­
ciwko Zwią'Zlkowi Radriecldemu. 

' Z zagadnieniem tym łączy się ogólny pro­
b1em polit yki państw zachodnich w stosunku 
do państw mniejszych i małych, przywróco­
nych do samodżiclnego bytu, nowokreowa­
nych, · względnie wydatnie powiększonych w 
debie wersalskiej, jak np. Polski, Czechosło­
wacji, Rumunii. Państwom · tym wyznaczały 
mocarstwa żachodnie dwojaką rolę: szacho·­
wania Niemiec od wschodu · (motyw ten wY· 
st@<>Wał w pol'ityce Francji) oraz tworzenia 
„bariery", „wału ochronne-go" czy też drutu 
~@lc:zastego", izolującego ZSRR od reszty Eu- . 
rqipy. Stopniowo jednak dokonywała się zna­
lll:!enna ewolucja poglądów na te sprawy. 
~1erws·zym te.go wyraźnym sygnałem było 
Loca-rno (1925), gdzie państwa zachodnie za­
do.'t'oLiły się gwarancją rządu niemiec!ldego 
zacnowarua status quo na zachodzie,· pozosta­
wiając w ten sposób fakty=ie wo1ną rękę 
Niemcom na wschodzie. W miarę zaś jak po­
T-?Zumienie z Niemcami wy>dawało się im co· 
r;:iz cenniejsze, rządy państw zachodl'lfoh kro­
czyły datlej po tej drodze - aż do Monachium. 
Mn.iej-s~ i małe państwa na wschód od· g·ra­
Ific Niemiec stanowiły w końcu ty'.lko obiekt 
przetargów mocarstw zachodnich w kleceniu 
upr·ai~nionego porozumienia z Hitlerem. Rów­
rrócześnie. jędnak nigdy nie &traciła na akiual­
nośoi d}a mocarstw zachodn:ich druga rola, 
jaką · wyznac;:ały w&poll1!Ili'lnym państwowm. 
Stąd też płynęlo °poparcie udzielane elemen­
tom reakcyjnym, antyradzieckim w owych 
państwach. Talka po-litY'ka prowade.iła w !roń· 
cu do kompletnej izolacji tychże państw 
i . skazywała je na zagładę. Rzecz prosta, że 
pogarszały jesrzcze znac·znie sytuację rodzime 
elementy reakcyjne, jak to miało miej•sce np. 
'V! Polsce, gdzie reżim sanacyjny, utrzymując 

w orbicie 'Wiflływów wielkicll mocars·tw i ule­
ga!ły .różnym, wzajemnie krzyżującym Siię 
ins,pi<ra·cjom. W rezultacie w ciągu całego 
okiresu międzywojennego zbierało się cocaz . 
więcej materia-lu zapatlnego, .grożącego lada 
chwila wyibuch€1m. Tu i ówdzie doch-adzil:o 
jurż: do mniejs.zyah, lokalJrnych · e>ksi]llozji. Ozyż 
można było w tych warunkach zaż€gnać 
wie:lką katastrofę? Niewątpliwie tak - od1PO· 
wiada Jouvene.l - gdyby· nie zasadnicze 
sprzeczności, wynikłe z samej istoty imperia. 
lizmu. Tak np. jedhym z zasadniczych wa­
runill:ów za1be.z;pieozenia i utrwalenia pokoju 
byŁoiby powszechne .rozlbrojenie. Ale problem 
ten był nie do. rO'Z'Wląza.ruia -w:olbec braku do­
brej wo'l'i w kołach . rządzących w państwach 
kapitaUstycmych. Każde z państw miało 
siwoje „słusrzn.e powody" utrzymywania pogo­
towia zJbrojne.go: roi.brojenie i owszem, ale 
żadne pańsibwo nie chciało zac;i:ynać od sie­
bie, oze>kało - na sąsiada, [podejrzewając stale 
z jego strony intrygę czy pod&tęp. W atmosfe­
rze wzajemnej nieuliności, przesyconej ten-

-dencjami zaborczymi, względnie odwetowymi 
n.ie ~rło mowy o rzetelnym. P:odejśC?iu do 
kwestii 1powszeohinego roz.brOJema. W10.domo 
ziresztą, że wszystJkie tego rod~1u projekty 
były torpedowane przez „fabrykantów śmier­
ci" , tj. rprzez koła kieroWIIliCZe trustów i kaT-

. te!Li. prremysłu :z;brojeniowego. . Cóż można 
było temu przeciw&tawić? Naileża'i'o by chyba . 
w pierw~ym rzędzie wyrwać śmieJl'lteilmą broń 
z ręki spekullantów, inkasujących rosnące zy­
ski kosztem krwi i łez milionów ludzi : a więc . 
upaństwowić o.we gałęzie przemysłu. To jed­
nak było niemożliwe w ustroju kaipita'l'iostycz­
nym. Błędne koło, z któręgo jedn,i nie chciell, 
a i!!mi nie umieli znaleźć wyjścia. 

Sze!'ząc obłudne hasła „ratowania poiko.ju", 
zdiradizahl !imperfaD.iści zachodll1:i w ds·tocie 
sprawę po·k;oj;u i pirzygotowywali iroąiętanie 
nowej wojny. W ikonflkcie rosadniczym mię­
dzy faszyzmem i socjallizmem zajęli pozycje 
po strOIIl'ie famy=u, widząc w nim przydatne 
narzędzie d:la uratowania brunkruitująceg·o ka­
pitalizmu. Zapewne, metody działania faszy­
stowskie nie zawsze były dość s·trawine dla 
polityków zachodnich, którzy swe posunii-ęc ia 
nawet o;•krraj11ie imperia'Listyczne chętnie gar ­
nirowali :firazesam'i pseuidodemokratyCZ!!lymi 
C'l.Y pseudohumanitarnymi. N ie ulega kwestii, 
że nieraz zżymeli się na dylktaitorów, z któ­
rymi rozmowy bywały bardzo trUJdne. Rów­
nocześnie jednak bynajmini-ej nie życzyli so­
bie u.paidlku reżimów faiszyistow~ktlch, obawia­
jąc się nieuchrOi!IDyah w tak'im wy,padlku 
wsbrzą!Sów socjamyoh, rewolutjJ. Stąd też 
podwyroywali w istocie reilimy fa.S<Zystow­
sktle: tak natleży rozumieć poil:itykę im!Peria1i-

· 1) W czasie drugiej wojny światowej G. 
Peri, wybitny uc:i:estnik Ruchu Oporu, został 
wydany przez policję r„:i.; mu Vichy w ręcE' 
gestapo ·: zamordowany przez hitlerowskich 
ó.prawców. 

Zasada powsrechnego roz.broaenia została 
pogrzebana. Nieuchro?llilym tego następstwem 
był nawrót do wyścigu rz!brojeń. Zdecydowa­
nie wlkroczyły na tę drogę, państwa, iprrzygo­
towujące nowe agresje: .T'aponia, Niemcy hi­
tlerowskie, Włochy faszystowskie. W teffijpie 
przyspiesron:Ym powiększyły swój potenC'ja! 
wojenny, co znowuż było możliiwe- dzięki wy­
datnej pomocy kapitału międzynar-odowego 
Jouveneil przytacza znane zreszitą fakty finan­
sowania z.:brojeń niemiec!kich przez kapitał 
anglosas·ki i francuslki, które w te.n sposób 
kuły oręż także d przeciiwlko własnym pań 
stwom: ZlllÓW , te sprzecimości imperializmu ' 
Po przygotowaniach 11astą:piły fakty agresji 
Czyż .moilna był·o się im przeciwstawjć? Oczy­
wiście, pisze Jouvenel, alę tylko pod warun­
kiem zorganizowanla zb:·orowego bezipieczeń „ 
stwa, choćby w ramach Ligi Narodów, wzglę­
dnie poza jej ramami. W odpo·w ied n 'm mo­
mencie _ mo7.m1 było poskrom ' ć ~gresorów 
choćby ty~o pełnym i wy•trwałym zastwo-

stów zachodnich wobec Mu'S5oltlm:iego w dobie 
konflli.k!tu aJbisyń:skiego czy też wO'bec Hilt'lera 
w dalbie lronflikltu sudedkiego. Łaibwo tedy 
zrozumi·eć, dlaczego torpedowali 51Prawę zor­
ganizowania zbiorowego bez.pieczeństwa i od­
rzucali projekty Zlwiązku Rad.ziecklego =on­
tJOwania choćby w ostatniej chwfili wsipói1nego 
frontu przeciw agresorom. Im;Pe!1iailiiści za­
chodni uważa'l!i przecież za niedup-:.iszciza~ne 
wmieszalllie się w konflik t wojenny przy bo­
ku ZJwiązku Radlzieckiego. RY1Zyko było xbyt 
wjelkie - z pU!Ilkltu widzenia „wyższych in­
teresów" świata kapitaHstycZIIlego: Same zre­
sztą założenia ich polityki były zupełnie inne: 
chodzi'ło V1rłaśn:ie o pos-łużenie si ę h<itleryzme!T! 
jako narzędziem do obalenia ZSRR. W świetle 

. tych uwag ZU:Pehnie jasne jest post~owarnie 
mocarstw zachodnich w dobie Monachium 
(1938): celem ich była izolacja ZSRR i WYe'1i­
milllowanie go ze spraw ewropejskich, rzaira­
zem zaś „zaspokojenie" Hitlera i skierowanie 
jego ekspansji z;afborczej na Wschód. Z kart 
książki Jouvenela -wnioski takie narzucadą 
się nieodparcie. Dodać należy, iż aut.or n1e 
dysponował jesz.cze pUib'l:i1kacją Ministerstwa 
Spraw Zagrarnicmych ZSRR „Dokumenty 
i materiały do genezy drugiej wojny świa­
towej"_ której materiały (zao7E>rpni ęte prze­
ważnie z archi<wuan Ministr. S. Z.) odsłaniają 
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kulisy pruity1k! mocarstw zacllodnich: znajo­
mość te'j pulbl:ikacj<i pozwo!HaJby Jouvenellowi 
jeszcze l~iej ugruntować i roZJwim.ąć zai.«ad­
ni:cz.ą tezę. 

Monacliil1.Ll'Il by<ło próbą zmointowania paktu 
czterech mocar~tw. · ~tóre narzutial:y swój 
dyktat CZecllosłowacji a nast.ępinie - wedle 
koncepcji premiera brytyjskiego Chamberlai­
na - miały ~ie1ić zgodn<ie sfery wpływów 
w Europie. Ąle, jak to zwykle bywa między 
imperial'ista'mi, szło o podejście ·i pirzechy­
trze nie partmerów. Rywal'i'zacja bowiem po­
między posz·czególnymi państwami imperiali. 
stycznymi stanowi integrailiny składnik d~1 
riali2mu. Cel zasadniczy i~eria.li:stów za4 
ohodnch i fa1SZystowskkh był niewąitp~iwie 
w -istocie taki sam: znis2C'Zienie socjaQ'izmu. 
Nie om.aczaŁo to jednak rezyg'Ilacj·i z iruiych 
·celów. Imperialiści zachodni pragnęli', aby 
Hiitler spełnił wyznaczoną mu · rolę · „żandar• 
ma· Etn-Qpy" i ' U!Wllkłał się w lkonfililkt· ·na 
WScllodzie: korzyści z tego głói.vne m1eli 'Wy­
ci.ą:gnąć ostaJteCIZJl'l:ie . · :imperJalliści · zaelłiodni 
InaC?Jej jednak ·!l."ozumował Httler, kitóry chciał 

-dla siebie wyłącznie zebrać owoóe ·ostartecme-
go ziwy'Cięstwa. W stoSIU:l11lfach . między pań.; 
stwruni im!Petrialistycznymi mia:rodaijny jest 
jedynie akituaQny ukłia.:d sił , poil,ityomych 1 i <g{)• 
spodarczycll. W przeddzień Mona~hi'.llm · był 
Hifiler par.tm.erem slabszym i · skł·onniej's·z.ym 
do poro.vumrenia. Układ monacllijsk:i. wzmoc­
nił o~orrurie jego pozy<:1ję: dalsze · posunięcia 

· Hiitlera) kitóre były zresztą - kons-elkwencją :Mo.; 
nachium, ~owodowały rz.nacz.:ne jeszcrie pr.ze­
sunięcie w ukhlldzie , sił · na j€.go '· !korzyść. 
W rezu'lrt:aoie rrosły jego apetyity: f-Ol'ID~~ł 
coraz nowe· :ilądainia zaborcze. -Nie myślał · już 
og,r.ankzać się- do wy7lllacronej mu takiej czy 
innej sfery ~ów: CZJUł · się na siłach ·do 
sięgnięcia · po hegemonię w Europie. 

U~·odnienie poczynań z pańJSlt'wami zacnod.i 
nimi stawało snę cora:z trudnielj1.S1Ze, · jakikol• 
w.iek te aini ·na · ohwiD.ę inie rezygnowały·z ·prób 
porooumienia. Wdbec zmiany w wzajemnym 
układzie sil starafy się zy.slkać ' nowe a/tuty 
w . <roz~yiwce z Hi.filerr-em. Tak 'Więc w r : 19.39 
sitarały się go zaszachować poddęoiem po:z:or• 
nyich rokowań ·o porozumioenie ee ·Związkiem 
Ra'dziecikrlm · (przy ·czyim w is·tocie - chodziło 
tyłko o pozory rokowań; a nie o ·szezere por_<r. • 
zumienie i , współdziałanie z ZSRR!) i - gvjoa• 
rancjami udzielonymi-·Pohsce.· Jedno d clrtig)ie 
traktowane było jako posunięcia na szachow­
n icy. W dstoćie nie"chodził-o anli o ·prawdlti\ve 
porozumienie i rzetelną wspóŁp:vacę z ZSRR, 
~ też o ratowanie Pollskd .przed mgfadą. Wy. 
stairczy mznaczyć, · iż · irówlnocześinie koła an• 
g~osa:skie nie 62JCZędziły wysiłików celem na· 
kłonienia Hitlera jeszcze w ostatnim momeń­
cie do „rozsądnej" wymiany · zdań. Gra . była 
nadto przejr.zysta, aby mogła być skwtecZl!la. 
Skończyfa· się tedy d1a dmlPe.rialis·tów zachocl­
n~ch ikom.ple:tnym fiaskdem: we wrzesm!l 

, 1~39 !!.". stanę~ w oWc2lu wojny z Hitl€·rem; 

Wyniki drugiej w.<$1y świat-0wej nae zad~ 
woldły• iitnipertiiilistów an.gilo~askicti. · Ziwiązę~ 
Radziecki nie tylko zdołał odeprzeć całą furią 
agresji !hitlerowskiej, ale w końcu zadał cios 
ostarteOZIIly hitlieryzmowi w - jego wmsn~ 
~źcme. ' lJ!s:trój soej<altlis·tyCZl!ly zdał doskoltl'a„ 
le egzamin swej trwałości • i · slluszności. ZSRR 
wyszedł 1i wo'jny jeszcze potężniejsa:y niż ' oył 
Pl'Zedtem. ' Wyzwolone orężem radzieckim 
spod jarzma hi.tleroW\51kJego na!l."ody .europej­
slde wyrziwoliły się zarrazem 2l pęt wyzysku 
ka,<pitalistycznego. Wśród ·mas ludowych na 
calłym świecie wM"ósł ip'oą.źiw i uznanie- d1a 
ZSRR, w kitórym teraz widziano słusznie 
głóWIIlą ostoję po.stępu, wolności, pokoju. 
Wśród narodów ikoronia'lnych rozwrlnął się 
silny ruch wyzwoleńczy, ' zapowiadający ry­
chły zmier.zch władztwa imperiali'Stów. Rze­
czywistość powojenJDa ~c:z:ęła kszfałtować si'E~ 
o wjelle !Lnaczej niż . to sobie p[anowali ' imipe­
ria~iści mchodni, szczegó1nie amerykańscy, 
któr:?Y mairzyli o panowariiu · naid świa<tem. 
To miał być ,,p~k·ój ameryk'ańskd" (pax a.me­

. ricana). Tymcza•sem :zaś ludzikość coirax silniej 
akcent uje pra~nienie poikióju prawdziwego, 
pokoju woilnych narodqw i wolnych lu~i. 
Rzecz prosta, że i!ln!Peri-aliści zachod.rii ni0 
życzą sobie takiego pdkofu, co więcej , że go 
się paniomtie boją, gdyż prreczuwaiją osta­
teczne bankructwo kapitalizmu. W rezult acie 
wracają do swych dawnych pllanów antyrra­
dZJieok i'Ch (.k!tórych zl:esz.tą 'ni•gdy nie zarzu­
cili), . antytde:mokl'atycznycll, slkierowanych 
pr.zeciw poko.Jowl. Po.dże.ga;ją do nowej woj­
ny. Oczywiście, przysłania~ą S·we prawdziwe 
cele fałszywymi hasłami obrOIIly demokracji: 
i ·pokoju. · · 

stara to śpiewika , ale ccira:z mniejszy zasitęp 
wdZJięC2'Jnych słuchaczy. Strasz:ne doświadeize­
nra lud~ości nie poszły . na· marne. Rośnie 
zrozumienie , kito joot ,prawdziwym a kto fał· 
szywym obrońcą pokoju: Niemałą rolę oa­
grywają w t ym takie ptfullk~cje, jak książka 
Jouvenela, !która na podstawie obfitego ma­
teriału dowodowego .pomaga u&ta'lić istotnych 
'.IJUtorów „błędów" ok<resu · międzywojemne·go 
i ~razem sprawc;ów dr~gif!j wojny świato­
WeJ: ośrodki dyspozycyjne wielkokapitali. 
styczne. - · 

W konkluzji końcowej .· Jouvenel pisze: 
„ŚWiat będzie miał pokój . dopiero wówczas, 
kiedy demokracja, prawp.ziwa, a nie ta · na 
us.ługacll kapitali=u, zo.s.tanie trwale .zapr:o­
wadwna we wszystkich kraj?,ch". Nie zamy. 
ka . ocz~ na f~ikrt, . że ~per ie.il iści, podżegacze 
WOJenrn, poSJadaJą . Jeszcze _niemałe środki 
w ręku. Dlatego też podk.reśla konieczność 
wspólnej akoji wszystkich prawdziiwie demo. 
kratycznych cz)'lil!lików na świecie, „kitóre 
mają wstręt do wojny i tę . przewagę, że nie 
upatnJją w niej żadnego dla siebie interesu". ' 
Tylko na tej drodze można ostatecznie uchro• 
nić świat_ od wojny i zapewnić lud2lkośai 
trwały pokój. 

•. Kazimierz l'iwarskl 
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fosną 1855 r. wybuchł na obsza. 
rach środkowej Kijowszczyzny 
bunt chłopski, jeden z poważ_ ~j liejszych dziewiętnastowiecz. 

' nych ruchów społecznych wsi 
ukraińskiej. W polskich rela­

cjach naocznych świadków nosił miano „po. 
wstania ludowego na Ukrainie". W historio­
grafii ukraińskiej przyjęła · się dlań nazwa 
„kozaczyzny kijowskiej 1855 roku". Bunt 
objął osiem powiatów, połowę rozległej gu. 
bernii kijowskiej. Były to czasy wojny krym_ 
sklej, która zachwiała potęgą absolutysty_ 
cznego państwa carów. Kryzys polityczny 
pobudzał nadzieje zrewolucjonizowanego 
chłopstwa, ośmielał do zdecydowanych wy_ 
stąpień. 

Opinia europejska żywo interesowała. się 
przebiegiem powstania chłopskiego·, przywią. 
zując do niego ogromne znaczenie 1 spodzie_ 
wając się nieobliczalnych następstw dla Io. 
sów wojny krymskiej. Bunt mógł się przy_ 
czynić do klęski Rosji, stwarzając nieoczeki. 
wane ognisko ruchu rewolucyjnego na ty_ 
łach armii. Szczególnie emigracja polska, 
dla której sprawa Ukrainy stanowiła jedno 
z najżywotniejszych zagadnień polityki na. 
rodowej, nadsłuchiwała bacznie wieści o po_ 
stępach antyrosyjskich wystąpień chłopslci.ch. 
Powstanie chłopskie jednak nie miało po. 
ważniejszych konsekwencji politycznych i za­
wiodło nadzieje emigracy}nych speców od 
„wielkiej polityki". 
Tłem powstania Ukrainy były ciągnące się 

od r. 1847 zatargi między wsią a dworem o 
tzw. „prawidła inwentarne". Były to przepi­
sy rządowe regulu.Jące stosunki pańszczyźnie_ 
ne. Pisane zawiłym językiem biurokratycz. 
nym, dawały szerokie pole do popisu zręcz­
ności szlacheckich interpretatorów. W rezul. 
tacie niejednokrotnie pogarszały Położenie 
chłopów, co zwiększ11ło nanreżenle sytuacji 
społecznej Ukrainy. Masy chłopskie ogarnę. 
ło wzburzenie. charakteryzujące okresy po. 
przedzające uwłaszczenie. W wioskach wrza. 
ło, Sytuacja dojrzała do buntu. 

„Kozaczyzna kijowska'' - ruch · o szero. 
kim zasięgu i olbrzymiej dynamice rewolu. 
cyjnej-była żywiołowym powstaniem chłop. 
skim, pozbawionym lrierownictwa dojrzal. 
szych rewolucyjnie przywódców. śledztwa u. 
rzędnlków carsltich potwierdziły relację 
współczesnych: „ ... ani obywatele ukraińscy, 
ant emisariusze nie podburzali ludu". Ten 
żywiołowy ruch chłopski charakter:vzowała 
jednak pewna niedojrzałość świadomości kla_ 
sowej. Powstanie skierowane było niemal 
wyłącznie przeciw oficjalnym obrońe<>m sy. 
stemu klasowej przemocy, przeciw no:ilcle. 
lom władzy państwowej w polu widzenia 
chłopa: sprawnikom, prystawom, popo1n, 
przeciw wojsku, krwawo tłumlar.emu po. 
wstanie. Ukraińscy chłop1 nie palm dworów 
polskich, a do „lepszych panów" zwrRcall 
się z prośbą o radę czy nawet o klerow. 
nictwo w. walce. Antyrosyjskie wystąpienia 
panów polskich, zar;(matwana sytuac.la spo. 
łeczna Ukrainy, l'.(dzie !stn!ałll narodowa 
wrogość miedzy szlachtą a systemP.m, bedą. 
cym naturalnym obrońcą ie.1 interesów kla. 
sowych, zaciemniły ocenę położenia niewY. 
robionym przywódcom mas chkmsklch. Nie 
dostrzegli, w czyim interP ~ 'e funkcionuje 
system nahajki i katorgi. Zaatakow:ill naj. 
łatwiej uchwytne, naidotkliwlej ~niotące o­
gniwo klasowe~o wyzysku, nie zdajq~ sobie 
sprawy. że jest to ogniwo służebne. Ograni. 
czony kierunek ataku chłopskich buntowni. 
ków zemścił się l'.la wynikach walki. Nie za. 
ciemnił jednak chłopstwu ostatecznych celów 
powstania . U źródeł jego leżały tendenC'je 
antyfeudalne i antyszlacheckie. Masy .::hłop­
skie, które przemocą wdarły się na wido. 
wnię historyczną, sformułowały przejrzyścię 
swoje żądania Sześcioty~ięczna gromada 
korsuńska rozważyła podstawy postulowane. 
go ustroju: „1) Czy lud ma odtąd zostać wol­
nym? Uchwalono: Ma rost.ać wolnym i 
nazywać slę Kozakami, 2) Czy zi.erp.la 
jak dziś w części należeć będzie do :ibywa­
tela a w części do wieśniaka? Uchwalono: 
Zk;niP •est własnością ludu, więc we7m1e 
jej sobie każdy tyle, ile mu trzeb• ą resztę 
c;bywatel 3) Czy przy obecnym stani<"? rze~zy 
nalezy s!af· zboże i sadziś buraki? Uchwala. 
no: Zboże siać . bo to dar Boży. święty i po­
trzebny, a buraków nie sadzić, oo to . nie. 
miecki wymysł i głodu bez nich nie bedzle". 
Uchwały gromady korsuńsklej tchnij pato. 
sem wielkiego ruchu dziejowego. Lud własm: 
r.::zumienie sprawiedliwości I słus:mości czyni 
podstawą prawa. Optymizm młodej siły hi­
sterycznej bije ze świętej wiary w prawdzi­
wość sformułowań gromady, w zwycięstwo 
spr.awiedliwości W dostojnej szacie wystąpił 
naiwny protest przeciw kapitalistycznym już 
formom wyzysku - w uchwale. potępiającej 
sadzenie buraków. Dworskie plantacje bura­
czane stanowiły bowiem pierwszy etap prze­
mysłowego rozwoju Ukrainy. Gromada for. 
mułuje: zboże to dar Boży, buraki - nie­
miecki wymysł. 

W myśl sprawiedliwego prawa gromaqy 
chłopi realizują uchwały z godnością i po. 
wagą apostołów świętej wiary. Spokojnie wy­
mawiają dziedzicom pańszcznnę; zarzątlze. 
nia gromad zobowiązują do nietykania o.so­
bv ani wh1 sności 7.ri.dnego obywate.Ia, 8 powm­
tów środkowej Kijowszczyzny kształtowało 
nowy porządzek społeczny. Nie zemsta i nie­
nawiść klasowa, lecz ~odna obrona słusznego 
J;>rawa cechują wszystkie posunięcia gromad. 

•) Patrz M. Janion: Powieść o chłopskim 
buntowniku. „Wieś" nr 16-17, 49 r. 

(„H R Y H O R SER DEC Z NY" . T. T. JE Ż A) 

Ideologię postępowych dążeń społecznych i wyjątkowo rewolucyjne znaczenie „sprawy 
sformułowali chłopi w języku minionej ukra. polskiej", podkopującej fundamenty reakcyj­
ińskiej ·„ko!laczyzny". Jej prawa i formy orga- nego Swiętego Przymierza. · 
nizacyjne stały się wzorem wielu ruchów Narodowy interes prawego skrzydła demo­
zbuntowanego chłopstwa. Tradycje Jrozaczyz- kratycznej emigracji narzucał z góry ograni. 
ny żyły dziwacznie zniekształconym echem czenia postępowym dążnościom antyfeudal­
w ciągu dziesiątków lat wśród niespokojnych nym. Zmuszał do stawiania na solidarystycz. 
wiosek ukraińskich. Leżały także u źródeł ny kompromis dworu i wsi. Jeż, reprezentant 
ludowego powstania 1855 roku. Z gadek burżuazyjno-szlacheckiego skrzy~ła demokra. 
o Białym Harabie, złotej hramode i lejestrze. tycznego obozu emigracji, w myśl tych kon­
zamkniętych w skrzyni o siedmiu zamkach, cepcji zinterpretował powstanie ukraińskie. 
wyłaniał się ~eden nieodwołalny wniosek Pomysły wykorzystania „kozaczyzny kijow­
praktyczny: przyjdzie czas, gdy każdy, co się skiej" dla narodowej sprawy polskiej, wyło. 
w Kózaki zapisze. będzie wolny, Hramota, żone w „Udziale Polaków w wojnie wschod­
złotymi literami pisana, wyznaczy ów szczę- niej", no3zą na sobie rysę ideologiczną, po­
śliWY · dzień i miejsce, gdzie odbędzie się re- wodują zafałszowanie w obrazie historycz­
jestracja wszystkich chłopów. pragnących od- nym. Jeż zapoznawał społeczne oblicze po­
zyskać wolność , Oto „legenda aurea" chło- wstania, jego wewnętrznie antypolski, bo 
pów ukraińskich. odziedziczona po „wolnych antyobszarniczy charaltter. Działały tu także 
kozakach". W r. 1855 ładunek rewolucyjny tradycje szlacheckich feudalnych dążeń tery­
tej legendy wystąpił z całą siłą. Na dziwnych torialnych, przekonanie o konieczności „za. 
drogach jednak osiągnęli chłopi wiedzę dośćuczynlenia powołaniu Polski na zew­
o właściwym momencie rejestracji do szere- nątrz", jak pisał Jeż w r. 1861 w recenzji 
gów wolnych obywateli. dzieła Kostomarowa o Bohdanie Chmielni. 

W trzecim roku wojny krymskiej car wy- ckim. Pogląd na ludowe powstanie ukraiń­
dał manifest - poparty pismem synodu - skie reprezentowany przez Jeża w latach 
odwołujący się do patriotyzmu mieszkańców 50-tych pełen był ideologicznych sprzeczności 
Wszechrosji i wzywający do obrony ojczyzny i niekonsekwencji. 
i wiary. Odezwy cara i cerkwi napisane były w r. 1874 ukazała się powieść T. T. Jeża 
mgliście i niejasno. Odczytane przez popów p . t. „Hryhor serdeczny", tematycznie zwią. 
bez komentarzy wzbudziły .wśród chłopów zana z powstaniem ukraińskim r. 1855. Pod 
Kijowszczyzny niczym niĘ•poparte przekona- względem programowym była to powieścio­
nie, że car zapowiada czas zapisywania się wa ilustraC.ill politycznych tez Jeża z r. 1858. 
w „wolne kozaki". Rewolucyjna idea wolności J ej źródło fabularne stanowi opis powstania 
od pańszczyzny z.nalazła idealną pożyWkę ukraińskiego pióra Zenona Fisza (opis ten 
w moralistycznych ogólnika.eh · urzędowego w formie anonimowego rzypisu naocznegu 
stylu. Chłopi z niecierpliwością zaczęli ocze- świadka dołączono do „Udziału Polaków w 
kiwać upragnionych komisji rządowych, wojnie wschodniej"). Jeż nie wszystkie fakty 
przeprowadzających rejestrację. Gdy komisje wykorzystał w swojej powieści; powstaniu 
się nie ukazywały, chłopi powzieli orzekana- nadał interpretację nieco odmienną. Jednak -
nie, że ich oszukano i postanowili działać na zarówno historyczna relacja Fisza, jak i po­
wł.asną rękę. Niewyrobieni ideologicznie, po- wieściowe informacje Jeża ukazują „koza­
zbawieni świadomych. przywódców, obraca- czyznę kijowską" jako „powstanie przeciw 
jący się w kręgu fantastycznych domysłów Moskalowi". Ten wspólny rys interpretacji l 
i bajek, wierzyli w dobra wolę cara, który nie pozostaje w ścisłym związku z koncepcją w:v. 
wie , .całej prawdy". Nie· wątpili, że ukaz korzystania ruchu chłopskiego Ukrainy dla 
uwalniający został wydany, Przyszli Więc do narodowych celów polskich. 
wniosku, że - wg. relacji naocznego świad-
ka _ „ulrnzowi 0 ich uwolnieniu skręcono Po lln:M tych interesów klasowych ida licz­
łeb za pieniądze obywateli, których orost:vm ne w powieści odstępstwa od rzeczywistego 
interesem jest mieć· ich jako poddanych". obrazu powstania ludowego. Zlekceważone , 
Sterroryzowani popi potwierd7.ili istnienie zostało niemal całkowicie istnienie ostrych 
urojonego ukazu. Ceremoniał odbierania ko- zatargów miedzy dworem a wsią na tle spra­
zaczej przysięgi i zapisywania w „lejestr" wy „prawideł inwentarnych". Odrywanie 
gwarantował w oczach chłopów prawomoc- kozaczyzny od jej zaplecza - antyszlache­
ność nowego ładu. cklch rozruchów chłąosklch, ciągnących się 

niemal od dziesięciu lat, stWarza fałszywe 
Wobec zasięgu rozruchów władze rosyjskie sugestie historyczne. w powieści występują 

skierowały znaczne siły wojskowe na zbunto- 'Pogłoski 0 szykującej się rzezi panów. Jeż 
wane powiatv w celu przeprowadzenia „pa. d ł bi k li · 
cyfikacji". Drakońskie represje dotknęły czvnl je je nak wymys em . uro rac rosyJ-
wszy. stkie wioski zrewoluc]"onizowanego · okrę- skiej, zainteresowanej w skłóceniu chłopa 

z dworem. Anegdotyczna matywacja koza­
gu. Przez dwa miesiące sieczono kolejno róz- czyzny (chłopi nie poięli zawiłych słów ma­
.e;ami buntown·ików. „Nie było wsi. bez boha- nifestu carskiego) uderza naiwnością. Nic 
tera męczeństwa" - notuje wsoółczesny ob- d · 
serwator. Opinia chłopska niedojrzał,ość ruchu dziwnego, że w interpretacji Fisza urzę mcy 
pr:r.ełożyła na język swej mistyczno-religijnej carscy traktują tę malowniczą· legendę z du. 
idei sprawiedliwości: „Cierpmy, bo wi<\ać żym sceptycyzmem. Tylko bowiem dokładne 
nie jesteśmy jeszcze godni łaski Bożej", To. rozpatrzenie sprzeczności interesów klaso-

wych dworu 1 wsi pozwolić może na wvkry. 
warzyszyła temu pełna aprobata własnego cie właściwych przyczyn powstania ludowe· 
wystapienia. Katowani chłopi na pełne po- ft.O na Ukrainie. Zaderan1e tych sprzeczności 
gróżek pytanie, czy ośmielą się jeszcze bun. dla celów narodowych pozwala powJeściooi. 
tować, odpowiadali twierdząco. sarzowi nodkreślAć Jedność „rodziny azla-

Krwawa pacyfikacja Ukrainy nie poderwa· checko.chłopsklej" wobec narzuconych władz 
ła oatriarchalnej wiary w boskie i carskie rosyjskich: „ ... w sbbte zaś tak ci, jak ci czuH 
zmiłowanie. Wymuszone buntami i rozstro- węzły pokrewne, które czyniły z nich rodzi­
.iem .e;ospodarczym kraju objawiło się wresz- nę jedną wielka. pozostającą pod opiel<ą, 
cie 'chłopom w postaci oszukańczej reformy dozorem 1 nauką stanowych prystawów, 
agrarnej 1861 roku. · sprawników 1 g,,ibernatorów". 

Kluczowe znaczenie, jakie dla antyrosyj. d 
skiej polityki demokratycinej emi.i?racji pol· Solidarystyczną stylizacje . przeprawa za 
sklej mogło mieć ukraińskie powstanie chłop. Jeź konsekwentnie. Nawet chłop! w omawia­
skle, sorawiłQ, że moment ten poddany został nej powieści myślą o braterstwie ze szlachtą, 

żvcza dz:iedzicowi panow11nfa „po wiek wie­
dokładnej analizie z Punktu wld7.enia taktyki ków" 1 stwierdzają, ~e plotki 0 nez! panów 
politycznej przez Zy.e;munta Miłkowskiel!o pul'zczają w obie.i? „wrOJ?I nasi i wasi". 
(T. T. Jeża) w rozprawie p. t. ,.Udział Pola- Tytułowa postr:ić powieści _ H:cyhor Ser­
ków w woin:ie wschodn'le1 (18.53-56)''. Jeż wy- deczny - ukształtowana została na miare bo­
raża tu stanowisko Towarzystwa Demokra· h!!tera lud"mr:ińs•kich oow•e.;ci lnt 40-tych 
tycznego, które upatrywało w powstaniu 1 ń 
chłopów . duże szanse dla polskiej dywersi"i i 50-tych. Boitaty chłop, odrabia acy pa • 
w wojnie wschodn.iei. Stąd ostre zarzuty .Teża szczyznę slll:imi na1mlty. jest klasy'łZnYm 

wzorem plekna t dostojeństwa rasy chłop. 
pod adresem SadyJ(a.Paszy <Michała Czai · sklej, wcieleniem noetycznej idei romantycz­
kowskiel!o), dowódcy Koz;:ików walczących 
u boku Turcji, który zaniedbał wesprzeć po· ne1 „ludowości". Hryhor reprezentuje w Po-
wstanie chłooskle .slłaml wojskowymi. Kon- wieści ideologię świadomie antymoskiewską. 
figuracja polityczna. doniosłość zmobllizowa- oparta na idei narodowe1. przyiaznei Pol~r.e, 
nia szlachty Ukraińskiej narzuciły Jeźowl nieubłai;tanie wroi;t\eJ zaborczości rosyjskiej. 

Do urzednlk::i carskiego omwad?.ącego śledz­znamienną interpretacje ruchu ukraińskie_go. two mówi: „Zjesz moje ciało., ale duszy mo-
Wyzyskując fakt pojednawczości I łagodna- i"ej nie ugryziesz ... Ja naród!" 
ścl chłopów wobec dworów wysunał nastę-
ouiącą koncepcję taktyczną: „Trzebaż więc Srod<>wisko szlacheckie reprezentują w po· 
było stanąć pomiędzy nimi i powiedzieć im, wie~ci trzej Przedstawiciele rodu Zborze­
że powodem buntu ich jest: jarzmo polltycz. skich: Jan. Marcin i Michał. Jeź przypisuje 
ne". Niedojrzałym formom walkl społecznej dużą wagę stopniowaniu postępowości tych 
narzucił Jeż fałszywy kostium walki wyłącz· reprezentantów naisżlachetniejszeP.o odłamu 
nie narodowej. Antyrosvjskle akcenty powsta. swej klasy. Jan Zborzeski, tzw. „dobry pan" 
nia pozwoliłv sformułować iasny pro.gram przesuwa załatwienie sprawv uwła~zczenla mi. 
działania: „Trzeba było znad Prutu Przerzu- porządek dzienny Sejmu Wolnei Polski. Po­
cić Kozaków za Dniestr i.. zginąć nośród chło. zwala mu to na stoicką o,bserwacię sytuacji 
pów ruskich!..." Znamienne, że Miłkowski - rewolucyjnej. zwalnia z konieczności ari.gażo­
długoletn1 propa~ator idei uwłaszczenia - wania sie w niei po którejkolwiek stronie. 
w cytowanej argumentacji nawet nie wspo- Jel{o brat . Marcin Zborzeski, w konsoiracji 
mina o tym, że. aby „zanewnić przyszłemu przed rzadem rosyjskim wProwaM<1 do swe· 
powstaniu narodowemu kilkanaście milionów go tnajatku system czynszowy. Traktuje to 
ludzi", trzeba było buntowi chłopskiemu na- jako dobro~zlejstwo dla chłopów. Jedn<1k do. 
dać ni~ tylko .. barwę polityczna". al„ nr?ede chody jeg9 powiekszają sie w dwóinasób. Jeż 
wszystkim ogłosić uwłaszczenie. Solldary- nie zaniedbał Przytoczyć tego ar.i<umentu 
styczne konceocje burżuazyino-szlacheckiego libera1nei szlachty ukraińsldei. wro~iej za­
skrzydła demokratycznej emigracji przesłoni· chowawczym, przestarzałym formom Pra­
ły rzeczywistość ~ocjalną . · dukci! rolnej, nieoołac11lnym mptndom g0«uo-

Towarzystwo Demokratyczne dażyło do darki pańszczvźnl:mPi, Mfliatek Marrina Zho. 
stwo:rzenia narodowego państwa burżuazyjne. rzeskiee:o stylizn ie Je7. niems;il n::i dnhra Pa­
go. Rewolucja burżuazyjno - demokratyczna na PodstoleJ?o. Go~nodar7. ·twierdzi: .. Potrzeb11 
w Polsce mogła się dokonać tylko na fali tylko. ażebyśmv siP. 7. rhłooami oo„ozumieli 
walki chłopów o · zniesienie m1ń~'>czy7nv. i za rece z nimi wziPli" To no,:ilo~ 11tn..,linveh 
Marks i F.ngels niejed.nok1:otnie pod)neślali projel{tów spółki rolnej oanów i chłooów 
historyczną postępowość tych dążeń, jak z „Historii o pra.„ pra... prawnuku i pra ... 

pra... pradziadku". Spółka taka mogła po­
wstać tylko na zasadzie negacji sprzecznośct 
interesów dworu i wsi. Tych dwóch przedsta­
wicieli jakże skromnych tendencj i postępo­
wych dopełnia trzeci - młody Michał Zbo­
rzeski, wyznawca idei organicznej jedn·oścl 
sprawy narodowej i wyzwolenia społecznego. 
Michał widzi jasno, że do walki narodowo­
wyzwoleńczej popchnąć może chłopów tylko 
zniesienie pańszcyzny, a więc obrona wła­
snych praw, gwarantowanych przez istnienie 
Polski. On jeden także - niestety za późno -
decyduje się objąć dowództwo wojskowe nad 
antyrosyjskim ruchem chłopskim. Michała 
t1czynił Jeż reprezentantem solidarystyczne­
go programu umiarkowanego odłamu demo­
kracji polskiej. 

Wobec obozu konserwy ziemiańskie.i zaj. 
muje Jeż stanowisko nieprzejednane. Egoizm 
klasowy, tłumiący obowiązek narodowy, jest 
podstawą ciężkich oskarżeń. 

Sytuację szlachty na Ukrainle trafnie 
streszcza 'komentarz Jeża, formułujący we­
wnętrzne sprzeczności patriotyzmu szlache­
ckiego: „Wi'Clzieliśmy szlachtę garnącą się pod 
skrzydła opieki moskiewskiej; widzieliśmy 
ją w pogotowu sztyftowanla szwadr onów dla 
pana Jana". Interes klasowy jednak w oby• 
dwu wypadkach nie pozwala lekceważyć nie. 
bezpiecznej siły zbuntowanego chłopstwa. Jez 
ukazał w swojej powfeści potęgę ruchu lu• 
dowego, 
Ludomańska powieść lat 40-tych i 50-tyM 

krytykę społeczną przeprowadzała w marali• 
stycznych kategoriach obrony chłopskiego 
człowieczeństwa. Niejednokrotnie kontrasto­
wanie płytkości i zepsucia przedstawicieli 
warstw uprzywilejowanych z dostojeństwem 
wewnętrznym chłopa stanowiło oś kompozy• 
cyjną utworu. Idea wyższości moralnej ludu 
ukształtowała pierwszą powieść Jeta p. t. 
,.Wasyl Hołub". W. ram::ich tej koncepcji 
dokonuje się w „Hryhorze Serdecznym" skon. 
trastowanle dostojne~o środowiska chłopskie• 
go 1 złośliwie skarykaturowanej grupy prz&4 
ciętnej szlachty, Monumentalny patos ruchu 
masowego zestawiono z małoduszną przeclęt.· 
nością, tchórzostwem ziemiaństwa. drżącego 
w hotelikach małomiasteczkowych przed 
groźnym gniewem ludu. 

„Hryhor Serdeczny", choć pisany w latach 
70-tych. korzeniami t~I w konwencjach lu. 
domańsklej powieści pierwsze.1 połowy XIX 
wieku. Problematykę społeczną sprowadza do 
zagadnienia ,,złe,'!o" czy „dobre.i?o" pana. Nie 
braknie w powieści idealnego dworu, W2'0?0.. 
wanego mi pomysłach ludomańskich reform!• 
stycznych propagatorów patriarchalnego ato. 
sunku miedzy dworem a wsią pańszczy:Enia• 
ną. Miłość szlachetnego panicza 1 wiejskie) 
d.zlewczyny, tradycyjny wątek powieśct sen.ty„ · 
mentalnej, występuje tak:!:e 1 w „Hryhor7.~ 
Serdecznym", choć nie daje podstawy d() 
dramatyczne,'!o konfliktu. Naiwne gawędriar­
stwo powieści, z wszystkimi typowymi zab1e• 
gam!, wprowadza w atmosferę wczesnej 'P°'4 · 
wieści polskiej o tematyce chłopskiej. 

Istotne Zwląziki z konwencjami te.1 po­
wieści pozostają w śclsłe1 zależności z ideolo. 
giczną koncepcją utworu, z jeqo obiektYW?lą 
funkcją społecną w latach 70-tych. 

Cel ,,Hryhora Serdecznego" form.ułu3e JP.f. 
przejrzvście w nierwszym rozdziale. Pragnie 
utrwallć obraz Ukrainy sprzed lat 20.tu: ,,Za­
miarem moim powieściowym · jest wspomnie• 
nie to wskrzesić, wywołać . . 1e na· jaw 1 ukaza6 
Uk1·ainę w tajniku jej bytowania duszewne­
go". Funkcja piewcy powstania ludowe~o 
sprowadza się do odsłonlęcła tajników „du• 
szy narodu". 

P...olska Powieść pierwszei połowy XIX wie.­
ku podjęła romantyczną koncepcję idei na• 
rodu, która najpełniej przejawia S.ię w lu• 
dzie. Jeż w ukraińskim buncie chłopskim do­
strzegł ta~ objawienie „prawdziwej istoty" 
chłopa. narodowej idei Ukrainy i jej sojllAZ1t 
z polskOŚclą. 

Fakt. ze w „Hryhorze Serdecznym" chłop, 
a więc według omówionych koncepcji wła ... 
ściwy nosideł ducha narodowego, formułuje 
idee nienawlśCi do Rosji i oparcia spałecz• 
nych dążeń Ul«-aiiny o walkę niepodległościo­
wą Polski, / tłumaczy sytuac1a społeczno-na­
rodowa tei innej ,.nowej Ukrainy" z lat · 
70-tych, „Ukrainy po 20 latach". Potężniejący 
vr dużej mierze rusofilski i antypolski ruch 
narodowy ukraiński. przeni1kać ju:!: zaczął 
w latach 70-!ych do szerszych mas ludowych; 
ruch miał ciągle jeszcze wybitnie intellgen• 
ckie zabarwienie. 

Jeż, ewokując prawdziwa ' starą Ukrainę 
„w tajniku jej bytowania duszewne.e:o'' . prze­
ciw.stawiał - jegQ zdaniem - prawdziiwą lu· 
dową, propols,ką ideę narodu fałSZYWY'ffi kon­
C'eocjom narodowym współczesnej Ukrainy. 
Obraz buntu ludowego wprzę~nięty więc zo„ 
stał w służbę koncepcjom solidarystycznym 

nacjonalistycznym. 

Powieść regulowana prawami ograni~onej 
$Zlachecko-burżuazvinej postępowości, pełna 
fałszów I niekonsekwenc.1i ideologicznych, 
zajmuje jednak miejsce wyjątkowe w dzle• 
jach naszei oowi eści soołecznej. Książka 
przekazuje. obraz masowe.e:o ruchu !11dowe.e;o 
tchnący rewolucyjnym .natosem i dostojeń: 
stwem walki o sprawiedliwość. 

Kontrast między wielkością ludu a mało­
dusznością . szlachty wynika nie tylko z kr1• 
tyki moralistyczne.i, z idealistycznej konceJ:>­
cji „~w~ętośc:i" chłopa: Obraz'!je on potP. l!ę 
noweJ siły historycrnei, przv ktorej zimierzcha 
i kurczy się racja starego świata. 
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Christo Smirnenskt (1898-1923) 

w s„u Rz Y 
PRIEZ ęURIATA 

Doczekam święta braci mych, gdy w słońcu 
rozmachem skrzydeł się poderwę dzielnych, 
gdy los nareszcie na czołach tysiąców 
nakreśli swojej woli znak śmiertelny, 
a burzy dech gromami ich przyzowie: 
„Wstańcie i idźcie, wy buntu synowie!" 

I w zmierzchu ciężkiej goryczy i kaźni, 
gdy kraj wiecznego trudu kona w huku, 
błyśnie ;i:arannej gwiazdy promyk jasny .•• 
Z zgarbionych, ciemnych chat po błotnym bruku 
huf bezimiennych runie w tę pożogę, 
na stronę, świętą Spartakusa drogę! 

I ujrzę wtedy nieznane i wielkie 
te tłumy, których jęk mnie truł do wczoraj, 
one, u których wrót śni wieczna męka 
i bladolicej nędzy dybie poród, 
a w ciemnych, potrzaskanych szyb okruchy 
śmierć trąca swym lodowym skrzydłem głucho. 

Zobaczę podźwig rabów triumfalny · 
i grzmot usłyszę gniewny, który wstrząśnie 
te targi pogrążone w śnie fatalnym, 
gdzie łun czerwonych się zatoczą pląsy. 
I wstanie ciemiężony ród człowieka 
i zrzuci z pleców nędzne jarzmo wieków. 

Ja, cichy, blady w§ród nędznych mych braci 
poniosę czarny tego krzyża pień! 
O, niecpaj krwawy palec tu naznaczy 
na piersi mej ostatni w boju dzień! 
Niech Kain czoło mi armatnim grzmotem 
rozorze i sen demi ciśnie w błoto! 

A ty, o towarzyszko, ty miłosna, 
idź śmiało, uroczysta i pełna zachwytu 
ku słońcu owych dni skąpanych w wiośnie„. 
Pozwól mi ucałować brzeg twych szat z błękitu 
ł niechaj plerwszy świt naszego święta 
znaczą dymiącej krwi szkarłatne piętna! 

Z bułgarskiego przełożył Zdzisław Jerzy Kempf 

Cwetan Spaaow (f 9 f 9-1944) 

R. Y MY 
Ja surowe, ciężkie kocham rymy, 
w nich jest tarczy, w nich jest młotów szczęk, 
niby hasła z zakazanych wieców, 
w nich się burzy buntem młody wiek. 

Bo te rymy krążą mi po żyłach 
gorejącym dłutem ryjąc znów 
na dnie serca objawione znaki 
najkocha~zych, najzuchwals~ych słów. 

I w ten dzień, gdy wiersz jest ciemiężony, 
czuję w rymach jego skryty zew, 
którym szumi, kipi i wybucha 
rozpętany poetycki gniew. 

Rymy muszą się z kłamstw~n,i szamotać, 
rodzi je bitewny huk j ścisk, 
one pachną żelazem i ·potem, 
one płoną niby iskier błysk. 

Gromko tętnią jak końskie kopyta 
w wielkim locie przez kamienny bruli, 
wymoszczony głowami zabitych, 
gdy je koszą kolby i salw huk. 

Ja surowe, · ciężkie kocham · rymy, 
w nich jest tarczy, w nich jest młotów szczęk, 
niby hasła z zakazanych wieców 
w nich się burzy buntem młody wiek. 

Z bułgarskiego przełożył Zdzisław Jerzy Kempf 

Jordan Stubeł (ur. 1897) 

Ellaaweta Bagriana (ur. 1893) 

I 

DARY 
Pięknem dary ja utkała -
dwieście łokci w wzory krasne, 
chusty pstre dla weselników, 
cienkie szaty krewnym własnym, 
ojcu, matce bo h cz a I y'k i. · 

W święty Dymitr on pojechał 
szukać chleba za· Dunajem. 
Mówił wesół, że nie pragnie 
uschnąć z żalu w cudzym kraju. 
W święty Piotr chciał być z powrotem 
kisnąć lubą, żywy - .zdrowy, 
weselisko mieć jak złoto. 
Boże! Jużem zwiędła cała 
jak gałązka ta żałosna.„ 
Białą dmę prześpiewałam, I 
piały za mną razem krosna. 
W płótno krasne tkałam piosnki. 
a dziś płaczę, bielę płótno. 
Ono blednie i bieleje, 
ja iółcieję I czernieję,_ 

Ej, Piotr święty już w niedzielę, 
a on milczy, słych zaginął .• „ 
Już odeszła z serca troska: 
Zrobię huczne weselisko, 
niech mnie widzi cała wioska! 
Mama gości znów udarzy: 
cienkie płótna swoim bliskim, 
krasne chustki da grabarzom„: 

Z bułgarskiego przełożył Zdzisław Jerzy Kempf 

MACEDOŃSKA 
I I 

PIES N 
MAKEDONSKA PIESEN 

Biała róża kwitła miło 
i gwiazdeczka i pięknotka 
w noc w kołyskę mi świeciła, 

. Wykarmiła ona syn6w -
siedmiu hardych wyrwidębów. 
Burzy szał tej nocy minął.„ 
Pośród lasów, niw bezmiernych 
przepaść zionie jak jaskinia -
to mogiła braci wiernych. 

a gdy wschód wrzał pieśnią ptaków, 
matka czule mi nuciła 
stare baśnie o junakach. 

„. 

Dzisiaj jeno pustką dyszą 
nasze miedze strojne w buki 
I kołyski hen kołyszą 
matki w ziemi tej cmentarnej, 

. a po żniwach nucę w ciszy 
pieśni stare, pieśni czarne. 

I . 

Z bułgarskiego przełożył Zdzisław Jerzy Kempf . 

Wacław Kubacki NOWA ·M O S K W A 

Moskwa. Metro 

M oskwa jest w te] chwili jednym 
z większych miast na kuli ziem. 
skiej. Jest miastem, które chlubi 

się najbardziej nowoczesną i najwspanial· 
szą koleją podziemną; które puduje naj. 
większe i najbardziej nowocze§rlie zapro. 
jektowane gmachy uniwersytetu; które 
będzie• miało najcudowniejsze patki i bu. 

' ko1iczne osiedla podmiejskie; ·które jest 
jednym z większych rentrów przemysło· 
wych kraju, jednym z poważniejszych 
o§rodków naukowych, teatralnych i mu­
zycznych. A wreszcie to jedna ze stolic, 
"d~fe obecnie zbie,gają się wszystkie nici 
polityki §wiatowej. 

To jednak jeszcze nie wszystkie tytuły 
· do chwały i chluby! Najbardziej zdumie. 
wającą rzeczą jest to, że trzydzieści lat 
temu nie br._lo dzisieiszei Mos}s.w~J Mo. ... 

skwa zawdzięcza swój obecny wy,gląd 
i stanowisko - PAZDZIERNIKOWEJ 
REWOLUCJI. Przedtem bylo to duże 
prow;ncjonalne miasto, administracyjnie 
zaniedbane, prymitywnie wyposażpne w 
to wszystko, co nazywamy technicznym 
ułatwieniem życia, nieporządnie rozrzuca• 
ne, bezplanowo zabudowane, a często gę­
sto wręcz byle jak sklecone. Nie mówiąc 
już o przedmieściach, nawet w nowych 
dzielnicach napotykamy na „zabytki'' 
dawnej, kupiecko-secesyjnej szpetoty. Gi. 
ną one dosłownie z dnia na dzień, W cza. 
sie naszego pobyu widziałem, jak w 
śródmieściu burzono dla poszerzenia ulicy 
szereg czynszowych kamienic w sty !u 
przedwojennej ulicy Złotej czy Chmiel· 
nej w Warszawie. W następnym trzy. 
dziestolęc;jy _- na trlę_ lat nae.rzód oe..ra-

Moskwa. Teatr opery I baletu 

cowano plany przebudowy i rozbudowy 
miasta - Moskwa ma być jednym z cu­
dów nowoczesnej urbanistyki. 

Nie jestem pewien, czy to się tak łatwo 
Moskwie uda/ ]est bowiem w Związku 
Radzieckim dużo miast, a każde 1 nich 
posiada swój własny, z zasady gigantycz­
ny plan rozbudowy i ambicje, żeby przo­
dować Związkowi, a nawet świecić przy. 
kładem całej zniszczonej Europie. Pozna­
liśmy tych miast niewiele, ale wszędzie, 
Adzieśmy byli, zapowiadano rzeczy groźne 
dla innych miast-konkurentów. W środku 
Azji leżący Nowosybirsk już wybudował 
sobie operę większą od opery moskiew­
skiej. W drugim koi1cu Związku Ra. 
dzieckiego - w Leningradzie - zapewni­
li nas miejscowi patrioci, że metro lenin­
~rad~/5ie bgd~if;. eJgknieisze od mos~iew.~ 

skiego! Wyścig pracy, ostra ryw1!li.acja 
mózaów i mięśni, jest tutaj hasłem dnia 
i obowiązuje we wszystkich dziedzinach. 
Każdego przybysza musi uderzać w 

rozmowie z mieszkańcami Moskwy duma 
nieledwie osobista z rozkwitu, wielko~ci 
i urody stolicy. Skutek to niewątpliwie · 
szybkich przeobraź.eń prowincjonalne~ 
miasta w metropolię oraz następstwo lak• 
tu, że tej przemiany dokontłho niebywa. 
lym, zbiorowym wysiłkiem jedneio po. 
kolenia. Jest w tym wdzit;k entuzjsstycz ... 
nej, młodzieńczej chełpliwo§ei. Ten prze. 
jaw racjonalistycznego zapału, ·„mierzą„ 
cego siły na zamiary" przypomina Pola. 
kowi „Odę do mlodo§ci''. Częsfo my~la. 
Iem w Moskwie i Leninsradzie o Mickiem 
wiczu - w różnych okazjach i z r6żr1yc1i 
e,ow_odów. lfie[az stawał mi p_rzed octa„ 
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Moskwa. Kreml 

Jan BaculeY'ski 

„w r E. s~·· 

~i poeta, który jako biedny, prow·incjo. 
nal111iy; zapracowany nautc~ciel napisal 
odę · dlą ,podobnyc_h sobie chudeusŻy-przy. 
jació/. W odzie tej wzywał towarzyszy z 
największym przekonaniem, i żarliwością: 

„H~j! Ramię . do ra~ienia! Spólnymi 
~ ·~ ,. „ łańcuchy 

Opaszmy· ziemskie kolisko! 
Źestrzelmy myśli w jedr.o ognisko 

' r I {v jedno ognisko duchy I 
b 'aJej, bryło z posad świata! 
N_Óvyemi oię

1 

pchniemy tory, 
Az ~ opleśnialej zbywszy się kory · 
,Zje{o.ne przypomnisz lata!" 

. Pot~ż!'la jest , siła wiary! Cudowna, su. 
gesf~na moc ludzkiego zapału! Każe 
ona:.: p}an'-!jącym - mzyni·erom zataczać 
cyrklem wokół Kremla coraz większe 

·; far1tastyczniejsze 'kola ulic, bulwarów, 
M ·· · plan~ac;}i ' i parków. · Brygady techników, 
.:' . armie !. robotnitków i robotnic przenoszą 

• • 

0

pot~m : te urbanistyczne „sny o potędze" 
na kpn.kr,etir.ę tereny: . przesuwają domy, 
walą· w.. gruz dziewiętnastowiecziną tande­
tę; · pr,Z.ebudiowują cale dziie/inice, równa­
ją p,owierzchnię pod przyszłe place, arążą 

,, tunel,e, _ kppią kanały, sadzą aleje starych 
drzew transplantują gazony i skwery. 

szuka l'e:karz 
·( czyli słów k.ilka 

. - ( 

o . i _nłeligencji zawodowej) 

' ~i 
okresie poprzedzającym tydzień niać literatura w medycynie. ,.Potężny czy.n_ dnie, że w ·literaturze i)ięknej całego świa_ 

~ 
oświaty i książki, kiedy rozwa. nik uświadamiający co do rodzaju · pracy. w ta stnieje podobna dysproporcja pomiędzy 
żaliśmy sposoby upowszechnie. poszczeg\)lnych zawodach, jakim mogłaby . uwagą poświęconą · zagadnieniom lekarskim 

. nia kultury i . wyboru . ksią,żek być liter~t\lra piękna, właśnie w zakresie w najrozmaitszym ich ujęciu a stopniem za. 
· dla emancypuJących się mas zawodu le.karskiego bardzo mało przyczynia interesowania, jaki przypada zagadnieniom 

czytelniczych, ukazał się czwar. się do należytego zorientowania tych któ. prawniczym, technicznym, rolniczym, nie mó_ 
ty n~mer „Twórczości", . przynoszący nowe , rzy by w niej chcieli szukać wskazów~ ?.Y.- . wiąc 'już o . problematach wojskowych i relL 
materiały dla rozważań na temat, kto .ieS?cze ciowych". Tyle koryfeusz gdańskie.i ' medy. gij,nycp". Dr. Wszelaki zdziwiony taką obo. 
jest zapóźniony · kulturalnie i kogo należy cyny. Jest to trochę za mało i trochę-za wie. ' jętnością pisarey dla swojej sztuki (oczywL 
wdrożyć w sztukę czytania i pisania. le. Za mało, jeżeli literatura ma się zająć ście 'nieco stosowanej) spostrzega rzecz zna. 
Paweł Hertz w ,Kµżn:icy" w „Rozważa- reklamą zawodu lekarskiego tudzież spisy. - cznie ·gorszą, tudzież prawie medyczną: zarazę 

· niach o książce" -'zastanawiał się nad rolą waniem recept. Za wiele, jeśli ma w ogólno- w samej Grenadzie. Okazuje się, że nie tylko 
tradycji kulturalnej , której treści ideologi. ści i ~etalach udzielać wskazów.ek życiowych. pis'.ł·rze_ w ogóle, ale literaci - l~k.~rze p~stpo­
czne i artystyczne mają wnieść w budowi; Ale me sądzi tak dr. Wszelaki. nuJą sztukę lekarską. „Podkresllc nalezy -
nw.vej kultury klasy społeczne . . odcięte do. „Jeśli rozważyć olbrzymie miejsce - pL stwierdza z trwogą - że nawet przedstawi­
tychczas od jej źródeł. Przy czym stwierdzał sze w syntetycznym skrócie dziejowym ~ ciele zawodu lekarskiego, których wśród wy­
:ił tradycje te z czystych źródeł . literatury jakie w ż:yciu każd~go indywłdvalnego czło_ bitnych poetów i pisarzy wielu narodów nie 
klasycznej i współczesne.i literatury walczą- w1eka zajmuje troska o zdrowie własne i o brakowało, zagadnieniom lek'arskim albo wca­
cęj cz~rpała awan~rda uświadomionego zdrowie. najbliższych_. jeśli oce~~- jak coraz le n:ie poświęcali l_l":'agi, ~l?o tllko zgoła pod­
proletariatu. Dla historyka bardzo płodne wzrast'."JąCe znaczeme ma w 2;YciU wysoko nędne wyznaczali 1m mieJsce . 
!itwierdzenie. Jednakże, dodaje Hertz. nie zorgamzowanego tworu - państwa n·owocze. Dr. Wszelaki piętnuJe tych poetów leka_ 
rnpina tego traktować' jako reguły. Albowiem: snego . - troska o dobro znacznie wyższego rzy. Obrzuca kondemnatą Franciszka Rabe_ 
„Znam ·wielu ludzi o jasnym i przenikliwym rzędu, o zdrowie ludu. społeczeństwa, naro_ lais·a, Fryderyka Schillera Conan Doyle'a, 
umyśle, którzy np. w sprawach literatury du jako całości, wówczas zdziwić się wypa. Maughama, Czechowa, Duhf:mela, Martin du 
w:icl1;azują gusta nieodpowiadające poziomowi 
1~h . świadomości ". Taką formułą objąłby 
Hertz przede wszystkim wieś. ale i inteligen_ 
cja mieściłaby się w niej n ienajgorzej. 

Właśnie zbieram wrażenia z niedzielnej 
dyskusji na temat filmu i teatru. Los chce, 
że, rozmawiam z lekarzami. Unoszą się z za. 
chwytu nad „Czarnym narcyzem". wydrwL 
wają graną w łódzkim teatrze komedię Lope 
de Vegi. · 

Czego szuka lekarz w literaturze - zadaję 
pytanie lekarzom i jednocześnie znajduję na 
n'e w'e.lostronną opowiedż. Jest nią przede 
w~zystkim artykuł dr. Wszelakiego w WY­
nuenionym numerze „Twórczości". Artykuł 
r1ósi· ambitny tytuł: „Stanowisko lekarza w 
literaturze polskiej". Dziwię się z początku. 
Jakto. w literaturze - nie w szpitalu? Wie­
my coś niecoś o stanowisku w literaturze 
Jąna Kochanowskiego. który pisał o Dokto­
a·ze _Hiszpanie i Boya - Żeleńskiego, który 
rozwinął akcję świadomego macierzyństw;, . 
F:o "wymienionym artykule będziemy mogli 
wzmiankować o stanowisku w literaturze 
Stanisława Wszelakiego. Wszelako o lekarzu, 
reprezentancie wiedzy fachowej , prawda. że 
pożytecznej, oczywiście że wielkiej, zmiłuj 
sję <Boże. że czasem potrzebnej . moż~my mó­
·wić . w zespole wszelakich problemów społe. 
cż!łych w literaturze. jak sprawa· chłopska 
jt'.sprawa kobieca. A przy tych dwóch spra­
wach prawie nieodzowna staje się sprawa 
lekąrska, ale jako problem zdrowotności, wal 
ki o · ludzkie prawa do życia , opieki nad cier_ 
piącymi i chorymi. profilaktyki społecznej 

itd. 
Są to problemy ważne, stanowiace ws.zak . . 

:i;e cząstkę wielkich spraw ludzkich, którymi 
za'.imuje się literatura . Domagać się od li­
rei:atur'y. „ odtwarzan\a · rzeczywistości społe- '. 
qzn~j \V jej .dziejach ludzkich i · sprawach po_ 
jedynqego człowieka : żąd'ać od niej' _realiz. 
rt1u, oczekiwać perspektyw rozwojowych '­
jest ' rze~zą słuszną. 
1 N.a.tomiast ,sprawa szczególnego stanowiska 

17rz<cdsta:w;iciP.la jakiejś watstwy czy fachu 
to raćzej spi·awy kompozycji, a więc artysty._ 
ćznej · ( ideologicznej struktury utworu. Ale 
w" tej ' strukturze lekarz wart tyle co komi. 
sarz:. Można -oczywiście wyodrębnić rolę ta­
kich .. reprezentantów, ale jaka z tego k<;>-
ti~~ - . 
· Artykuł dr. Wszelaki:ego ' dowodzi. że zni­

koma.- Nie w tym jednak tkwi istota zagad. 
nienia. Idzie mu bowiem nie o nową rolę le­
karza w Polsce Ludowej, ani o tradycje pra­
cy-~społecznej, lecz o nowe ża.dani·a literatury 
w służbie medycyny. 
. ZapeWBe \iteratura służy tak wielu spra_ 
wom · życia . że medycyna może jej również 
itawiać swoje wymagania. Wszakże intere_ 
śtijącą jest rzeczą, jaką służebność ma speł. Przemówienie Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta na Kongresie z. z. w Warszawie 
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Garcia i Boya-Zelensklego, którzy.,wszak l;>yli 
lekarzami. Dopiero w nasżych czasach repu ... 
tację tej całej zgrai rat~ije .A. J . _Cronin . . 

Jednak nie żywi do nich zawziętej niena­
wiści. Raczej i,wraca się do niefachowców 
i wśród nich tropi błędy w obra;i:ach scho. 
rzeń niezgodnych z rzeczywistośc ią klinicz. 
ną. Wycieczka odbywa się po całej literatu. 
rze od Reja do Karasiówny. . 

Erudy,cja znakomita, oczytanie wszech­
stronne. Dr Wszelaki w tym miejscu 'precy­
zuje swoją postawę wobec stanowiska l aka~ 
rza w literaturze pięknej. Walczy o dwie 
spra1 vy: po pierwsze, by obraz choroby j 

czynności lekarza był zgodny z obowiązujf!„ 
cymi pojęciami naukowo.lekarskimi i po.:. 
w,tóre, by prawda literacka u tworu nie cier­
pial;i na braku tła zdrowotno_epidemiolagi<:z. 
nego w· malowidłach charakteru historycz~ 
nego i -spraw społeczno-zdrowotnych ; ich 
bezpośredninego wpływu na losy człowieka 
w obrazach · typu „obyczajowego". Nikt _ nie 
zaprzeczy. że wymagania te . są razsądne -~ 
godne uwagi. Sienkiewiczow; zarzuca. 1~ 
zeszpeciwszy „Hanię" ospą. nie wykazuje 
żadnej orientacji. w sprawach szcze;::iiw1 · p: ze. · 
ciwospowych, jakby o nich nie sły3zat, eh.?_<! 
akcja toczy się około roku 1860! (w~krzyk:i1~ 
dr. Wszelakiego). W „Ogniem i mleczem" I 

Potopie" Sienkiewicz bardzo słu!'zni?. doku_ 
~~entuje z punktu widzenia historycznego a 
zwłaszcza wojskowego. ale ani słowem nie 
wspomina o czynnikach chorobowych. któr~ 
tylekroć decydowały o losach kampani; wo. 
jennych. Bardzie.i zadowolony jest z „Quą 
vadis", znajduje tam wreszcie odrobinę pra_ 
wdy o świecie : epidemię tyfusu więziennE'~o. 
Ale niestety nie daje to całkowitej satysfak_ 
cj i autoUOwi: epidemię wnrowadz;i Sienk'e. 
WiCZ nie po to, żeby uśmiercić całe miasto, 
lecz przede wszyst•kim dla ocalenia cnoty 
I.5gii. 

Bardzo trafnie wytyka Anielce Kromic. 
kiej z „Bez do!(matu", że jej śmierć na pa. 
raiiż kiszek jest śmiesznym niermrozumie. 
n:em: mogła bowiem umrzeć jedynie z po. 
wodu krwotoku lub po pros1u na prozaicz. 
ne zakażenie połogowe. · 

Znaczny postęp wykazuje w sprawach 
klinicznych Prus Nie za wielki jednak, po. 
nieważ dr. Szuman z „Lalki" odziedziczy. 
\V~z:v niewielki nawet majątek po~pies:znie 
rczstał się z praktyką lekarską. Dr Wsze. 
laki spieszy nam w tej zawikłanej sprawie 
z komentarzem „Prus - wyjaśnia - óod;.. 
św:adomie uważał wykonywanie zawodu le. 
karskiego za jakieś zajęci~ gorszego rzędu". 
J !O'dnak twórczości Prusa w czambuł nie po. 
teoia. Ratują te twórczość tak'e spostrzeżeni.a 
chorob.owe, które dr. Wszelakiemu przypa­
dają do smaku. jak np. piękny obraz nieroz. 
poznanej malarii, na którą umiera · Anielka 
i świetny opis narastającej niedomogi wień-
cowej Ignac:ego Rzeckiego. . 
Rozważan i a swoje wiąże dr: W-szelaki 2l 

rozwojem myśli polityczno-społecznej w ' po ... 
łowie XIX w„ który wytyczył drogi socja„ 
Ji.zmu i postawił wobec lekarzy nowe zada. 
nia umasowienia i upowszechnienia opiej{i 
zdr o'wotnej. · · 

„Jeśli w· kilkadziesiąt · lat później -- kail.; 
kluduje dr. Wszelaki - czołowi przedstawi_ 
ciele my~li socjali-stycznej . mówiąc o ptzy.., 
szłym, Jeąszym świecie . twierdzić 'mo~li: 
. ,przyszłość należy do techników i lekarzy", 
to wniosek ten był logicznym rozwinięciem 
tez wywodzących się ieszcze z ;.Manifestu 
Kom u ni stycznego" . 

Tak więc, jak widzimy, źrodła wiedzy dr. 
Wszelakiego są głębokie i wszechstronne. 
Człowiek odczuwa nawet niejaki lęk. byc sło­
wa tak autorytatywne analizować. Ogranicz­
m:v s·ę przeto do kilku jeszcze sadów o lite-
raturze. · · · 

·Niezwykłości charakterologiczne inż. KO.i 
rzeckiego z „Ludzi bezdomnych" dr. Wszela-
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ki sprowadza do tajemnicy zespołu nierów_ 
ności. źrenic. Jest to bardzo uczone i jedno_ 
cześn;e dla laika nic nie znaczy. Muszę wer_ 
towac medyczne książki. Okazuje się że nie_ 
równość źrenic występuje u syfflityków, 
oznacza także powikłania mózgowe na tle 
przebytej kiły. Jak wiadomo, Żeromski spe_ 
cjalnie zajmował się problemami społeczny_ 
mi wariatów. Tragizm Korzeckiego nie jest 
więc wyrazem sprzeczności ideowych przed_ 
stawiciela mieszczaństwa, oznacza zaś. po 
prostu chorobę, którą wywołał nie ustrój, 
a niemoralna praktyka melancholijnego in.. 
żyniera. Świetny klucz do książek Żerom­
skiego! 

„Znam wielu lekarzy, inżynierów, ludZi w 
swoim zawodzie znakomitych, którzy w spra_ 
wach kultury są ciemni jak tabaka w rogu, 
gdy zaś rpozostawić im wybór książek, muzyki, 
teatru czy filmu dokonują go zgodnie z de­
kalogiem kultury drobnomieszczańskiej". 

Tak pisał Paweł Hertz w „Rozważaniach 
o ksiąri:ce". Czy są to oceny słuszne, czy riol­
Ski przedstawiciel wolnego zawodu rzeczy_ 
wiście nie umie odróżnić rzeczy wartościo­
wych od nędznych, istotnych od- pozornych, 
czy jest mu najzupełniej obca znajomość 
komplilkacji, wielowarszitatowość i diialek­
tyczność, w jakiej przejawiają się procesy 
kultury? Kiedyś w szkole średniej czytaliś­
my na religii rozproszkowane po wszystkich 
ławkach kartki „Kultu ciała". · Ponieważ nasz 
poczciwy prefekt nie mógł znieść, iż wszyscy 
patrzyliśmy pod ławki, a nie ·na katedrę, 
trzeba było z tekstu Srokowskiego wybierać 
rzeczy najistotniejsze. Przyjął się więc zwy_ 
czaj , że odpowiednio interesujące partie pod_ 
kreślaliśmy · kolorowym ołówkiem. Dzięki te­
mu nie traciło się niepotrzebnie drogiego 
czasu, a lektura była owocna. Przypomniało 
~i s.ię to, ~gdy ujrzałem w pewnym zespole 
1i:tehgencki!ll nagromadzone numery „Dzien_ 
nika Łódzkiego''. który drukuje w odcinkach 
„Łuk triumfalny" Remarque'a. Numery te są 
również podkreślone kolorowym ołówkiem. 
Uczestnicy zespołu czytają tylko fragmPnty, 
:poświęęcone czynnościom zawodowym dr. 
Rawika tud.zteż wszystkie sprawy hotelowe. 
W charakterze rzeczywistości. którą opisuje 
Remarque i w podstawowej prob!ematyct: 
utworu nikt z nich się nie orientuje. Nieste­
ty mało kto z nich posiada przygotowanie 

Karol Kewes 

i nastawienie do zainteresowań głębszych i 
istotnych. Oto np. lektura, która przynosi 
pełną satysfakcję lekarzowti: dwutomowa po­
wieść Mieczysława Jarosławskiego pt. „SzpL 
tal". Otwieram książkę na dziesiątym roz_ 
dziale pierwszego tomu zatytułowanym: 
„Mózg". Czytam. 

„Panuje przekonanie, że chcąc poznać 
człowieka dokładniej, należy go poznać na 
tle je.go ogniska domowego: zdbaczyć, jak 
mieszka, jak jada, jak prowadz;i rachunki, 
spełnia obowiązki rodzinne itp.. Byłaby to 
wszakże fotografia, nie żywy człowiek. Miał_ 
by rysy płaskie, wypozowane, dwuwymiaro_ 
we. Tak ustalony „obraz" człowieka zasłu_ 
guje -jedynie na umieszczenie w kartotect: 
zatytułowanej: typy. Jest jak zarejestrowa. 
ny specyfik o nieznanym ogółowi składzie 
chemicznym. Można mu wierzyć, ale... moż_ 
na się na nim zawieść. W gruncie rzeczy ka. 
żdy człowiek - to indywiduum o własnym 
wevmętrznym wyrazie, o nieujaw~ionych 
możliwościach. Nie ma dwóch ludzi jadnako­
wych, .i::1k nie ma dwóch jednakowych drzew. 
Człowieka można by było poznać jedynie 
wbrew jego woli pr:>:y zastosowaniu metody 
jakiejś introspekcji - oceniając go według 
utajonych, nieznanych nawet jemu samemu 
myśli, nie zaś według uzewnętrznionych czy_ 
nów, którymi natura ludzka posługuje się 
dla zamaskowania skomplikowanej istoty 
indywiduum". 
Można nie analizować tych bredni, kom_ 

promitujq się same przez się. Ale w czyich 
c·czac.h? Poznać myśli człowieka - konty_ 
nuuje w tym samym rozdziale Jaro:>ławski­
to widzieć nieosłonięte funk('je mózgu . Nie~h 
sobie snuje brednie pisarz analfabeta. Ale 
dlaczego czyta to lekarz, dlaczego kiwa w 
tym miejscu głową z potakiwaniem, dlaczego 
nie ciśnie książki w kąt, dlaczego w biblio­
t<:?ce swojej nie ma żadnej innej wartościo­
wej książki? Oczywiście, skomplikowana jest 
odpowiedź na to pytanie. 

Inteligencja zawodowa żyje w specy.ficz_ 
nym klimacie. Jest to klimat mieszczańskiej 
specjalizacji, która otacza mózg inteligen. 
cki rodzajem żelaznej siatki. Nie jest to spra_ 
wa błaha. Fryderyk Engels poświęcił jej dwa 
rozdziały swego „Anty.Dilringa". 

Marks mówi, że typowa w kapitalistycz_ 
nym systemie cząstkowa funkcja produkcyj_ 

LOUIS ARAGON -
ł 

ieć tygodni upłynęło od zamknięcia 

P '<ongresu Pokoju w sali Pleyel. Zda­
·etrny sobie sprawę z h:istary<lZnego 

znaczenia tego okresu, a jego wspa. 
niały sukces ,jest prawdrziwym. zast:rzY.­
kiem optymizmu dla wszystkiich pra­

gnących poka,iu. Ale. kongres paryski nie 
tylko pomógł reprezentantom 72 narodów w 
skoordynowaniu ich akcjti pokojowej, n.ie 
tylko dał im moimość bliższego zapoznania 
się z problemami róimych krajów; uczestnicy 
kongresu wynieśli z niego wra.żenia, które 
zapisały się na zawsze w ich pamięci. Paul 
Robeson ze swymi WlSpainiałymi pieśniami o 
„4 generałach", o „Joe Hill". ze SWYffi „Old 
Man River", Pa.blo Neruda wyrwany z rąk 
imperialistów dzięki akcji zapoczątkowanej 
we Wrocławiu, w~uszające przemóWlienie 
Kosmodemiańiskiej, , potężna manifestacja na 
Buffalo, którą Erenburg słusznie określ.ił 
jako , .słowo ludu Francji'. i tyle innych 
momerutów WIZJrUSzeń, entuzjazmu, które łą. 
czą się nierozerwalnie w jedin.o ogólne 
w&pomniende o kongresie Pleyel. 

W pamięć moją · ·wrył się specja•lnde pe­
wien fragment manifestacji kongresowych, 
które miały miejsce poza salą obrad. otwar -
cie wystawy pokoju w Cirque d'Hiver zosta. 
ło poprzedzone koncertem. w czas.ie którego 
LouiJS Aragon odczytał kilka swoich poema­
tów z epoki. resistansu. Jeden z nich „La 
rose et le reseda" poświęcony dwom mę­
czennikom resistanu: · Gabrielowi Peri, ko­
muniście, „który nie wiemył w niebiosa'' 
i Esiiennes d'Orves, katolikowi. „który w nie 
wierzył", jest równie znany we Francji jak 
„Oda do młodości" w Polsce. Ale w u.~tach 
Ar~ona ten piękny poemat nabiera jakiejś 
specjalnej wymt>wy. Słuchając g.o myśla_ 
łem o słowach Majakowskiego, że: „pieśń 
i wiersz to bomba i sztandar, a głos poety 
podnosi klasę .. , ,,La rose et le reseda" to 
dapraiwdy bomba i sZJtaooar francuskiego 
ruchu oporu. 

Nje trudno zrozumieć, czemu Aragon za. 
wdzięcza swą niebywałą popularność we 
Francji. 

W momencie „Liberaition" jego nazwtsk(), 
podobnie jak Eluarda czy Vercorsa, było 
równie bliskie wszystkim Francuzom jak 
imiona wielkich szefów wojskowych czy 
pclltycznych. 

Claude Roy Qpowiada, że pderwsz pyta­
nie, które usłyszał od lotnika ·francuskiego 
po wyzwoleniu Lyonu było: „Jak wygląda 
Aragon''? P:.rtano się o kolor jego włOllów, 
oczu .. A trzeba wiedzieć, że nigdy w dZJie. 
jęch Fra1'1,Cj1 nie było · tylu poetów co w 
okresie okupacji. Wypowiedzi, za które au­
tor zapłaciłby głową, jeśliby sformułował je 
proi:ą, w formie wler•za c:zes,to uzyakiwały 
pieczęć cenzury. Niemcy n ie byli zdolni zro­
zumieć poezji i dlatego sitała się ona na1-
bardzlej rozpowszechnionym językiiem publi. 
k11cJi pątrtotyazny<;h te~o okreRu, Om:ywl­
ście oprócz :zbiorów poe:zJi. które legalnie 
wychodziły na . światło qziellllle, drukowano 
w nodzl1>miu „poezie wojenne", Prawie · z~ 
każdym dziełem, które WYChodziło z oo;zwo­
leniem władz, szło inne, silniejsze i piękniej. 
sze - drukowane nielegalnie. 

Nie można opisać literatury ruchu oporu 
w jedn~ artykule, nawet w jednej książ­
ce. Chciałbym tutaj, narwiązuiąc do pamięt. 
nego wiecwru w Ckque d'Hiver, pobieżnie 
i ogólnikowo omówdć twórCZJOŚć &ag0111a _w 
okresie ruchu oporu. 

. · Aragon brał udział w kampan:i.J. 1940 r. 
Walczył w Belgii pod Dunklierll:ą ~ został 
ewakuowany do An.glii. Nde sk011."Zystał jed· 
nak, jak wielu i.runych, z prawa azylu i do­
browolnie powrócił do okupowanej ojC'lyzny. 
Wrócił do Francji! ze śwdadomością roli, ja. 
ką poWlin:ien odegrać poeta i paitriota. Po­
sta111.owił kontynuować wojnę z hi.tlerowca­
mi pr,z:y pomocy poezj.i. Każdy „udany'' 
wiersz jest czynem wojennym. Nie istnieje 
dla Aragona Inna poezja niż poezja walki. 
Językiem poetyckii.m potrafił on w ciągu 
czterech lat okupacji mówić pełnym głosem 
to, co wszyscy uczciwi Francuzi myśleli w 
ukryciu. Bardziej niż kiedyikolwiek w tym 
okrMie pragnie on, by jego dzieła były zro­
zumia111.e przez wszystkich. Nie dla grupki 
wybrany.eh. lecz dla całęgo ·narodu pis;z:e 
swoje poematy. Louis Parrot opowiada pe­
wien wypadek, który najlepiej charaktery~ 
zuje ten sukces poety. Aragon, który zna1-
dował sie na wsi., poprosił Parrot'a aby prze­
słał do Paryb jego nowy poemat. Parrot 
uczynił to telefo.nicz.nie z poczty w pewnym 
małym miasitec7iku. Przypadkowo 2'ltlajdujący 
się przy tym chłoni zebrali sie wokół czyta­
jącego i po zakończeniu nagrodzili go brawa­
mi. ,.Ot.o przynaimniej jest człowiek, który 
potrafi powiedzieć tn, co my wszyscy myśli. 
my" - pow.iedział Pa.rro1towi jakiś wieśniak. 
Nie należy jednak sądzić, że Aragon poozedł 
po linii najmniejszego poru i by :LOOtać zro­
zumianvm przez wszystkich, pisał wiersze 
a la Deroulecte. Pozostałości po surrea1b:. 
mie i w.oływ Aoollinaix'a WYraziły się w 
użvciu form często skomplikowanych, a jed­
nak zrozumiałych. Ma się wrażenie. czyta­
jąc Arae;ona, że sprawiał on sobie przyjem. 
ność pokonywania prze~z.kód i tworzył dzie­
ła o wielkiei wartości literackiej, nadajace 
sią jednocześnie· dla szerokiej publiczności. 
Przyt.oczę tutaj opinię Francois Mauriac'a o 
poezji Arae;ona, który w kilku zdaniach wy­
raz.ił podziw dla jee;o c;lzieł. Oto co oisał ten 
7nany pisarz "katolicl<i. c1łrm 0k Academie 
Franc;:aise w „Poesie 44" (N 21.V XII.44): 
„Rząd Vichy dawał codzif"lln'ie Francuzom 

pewną dozE) narkotyków. Lecz w odpowie. 
dz.i rozle1rnJ się ooti>żny głoo poety. To Louis 
Aragon . który wznlós,ł sie ponad usypiające 
fałsze. Śpiewał on . Prelude a la DianA fran. 
c;:aise" . Jego milo~ć ojczyzny wyzwoliła się 
w poezji ludowci o najszlachetniejszym cha­
rakterze i poezji, której sekret z~ubiliśmy 
we Francj:i od czasti Victorlł liugo''. 

Ale sam Aragon w przedmowie do „Les 
Yeux d'Elsa" („Oczy Elzy") najlepiej na 
vewno sformułował swoją koocepcję p~ji; 

„Pleśni ludowe 'to tajemnicze źródło, kióre 
czyni cuda dla tych, - którzy władają języ. 
kiem, W warunkach tragicmych i dla poez.jl 
i dla świata nowoczesnego ja chci11łbym c'lt:1ć 
wyraz temu głosow.i błądzącemu, chciałbym 
umieścić poe7.ję francuską w ogromnym ciele 
męczeńskiej F~a.rwj!"• 

na przykuwa dożywotnio do zawodu: „kale­
czy ona robotnika, czyniąc zeń anomalię, w 
cieplarniany sposób rozwijając jego cząsL 
kową sprawność przez stłumienie całego kró. 
lestwa twórczych skłonności i dyspozycji... 
Osobnik sam zostaje podzielony, obrócony w 
automatyczny mechanizm pracy cząstkowej". 

Engels zaś_ ukazuje obraz klas pośrednich, 
które zostają przez podział pracy oddane w 
niewolę narzędzia ich działalności: . „wyjało­
wiony duchowo bourgeois - w niewolę wła_ 
snego kapitału i własnej żądzy zysku, prawnik 
w niewolę swych skostniałych wyobrażeń 
prawnych, które panują nad nim jak samo. 
dzielna potęga, warstwy wykształcone w ogó_ 
le w · niewolę wszelkiego rodzaju .prowincjo_ 
nalnej ciasnoty i jednostronności, w niewolę 
ich własnej krótkowzroczności fizycznej i du­
chowej, w niewolę ich kalectwa spowodowa­
nego przez wychowanie przykrojone na miarę 
spe·cjalności i przez dożywotnie przykucie do 
tej specjalności - nawet gdy specjalność ta 
jest tylko próżnowaniem". . 

W warunikach polskiej rewolucj:i inteli:gen­
cja powinna była już od dawna odrzucić owe 
kajdany niewoli zawodowej. Czy uczyniła to 
jednak? Żeby· być wolnym, trzeba się zdecy­
dować. Trzeba powziąć decyzję intelektual­
ną, decyzję ideologiczną, decyzję polityczną. 
W każdym ustroju istnieje problem wielkich 
i małych jego spraw, wielkich i małych jego 
zadań. Nie każdy ustrój daje warunki wyko­
rzystania tych możliwości. Ale w naszym 
wystarczy decyzja. W inteligencie naszyn1 
tęsknoty do wielkości nie zawsze poparte są 
decyzją walki. Naszego inteligenta mierzi 
wegetacja codzienna, ale braknie mu sił do 
pełni. Skąd to pochodzi? Engels mówiąc o 
ludziach odrodzenia pisał: „Co ich szczegól­
nie charakteryzuje, to okoliczność, że prawie 
wszyscy żyją życiem swej epoki, biorą udział 
w praktycznej walce, angażują się i walczą, 
jeden słowem i pismem, inny mieczem, nie­
którzy jednym i drugim. Stąd owa pełnia i 
siła charakteru, dzięki której są prawdziwy_ 
mi ludźmi. Oderwani od życia uczeni są 
wyjątkiem, są to bądź ludfile drugiego i trze­
ciego rzędu, bądź ostrożni filistrzy, którzy 
nie chcą poparzyć sobie palców". 

Te wyjaśniające sformułowania ukazują 
nie tylko genezę społecznej i ideologicznej 
apatii, lecz także odkrywają ślady, które pro_ 
wadzą do ciasnoty, ograniczoności zawodo.-

wej i braku wielkich potrzeb kulturalnycb 
niektórych środowisk drobnomieszczańsltich. 
Uboga literatura to ciasne życie. Upodoba. 
nia do „Czarnego Narcyza" to aberacja in­
telektualna, ale to także ucieczka przed buj. 
nym życiem naszej w,;półczesności na ma. 
nowce zboczeń seksualnych i innych spar. 
szywień. Wnioski z tego nasuwają się same. 
Wiellde potrzeby kulturalne to nie tylko tra. 
dycja, to także WS"Łechstronne i różnorodne 
dzi~łanie, By uczestniczyć w tym, trzeba de­
cyzji równie wszechstronnej jak odważnej. 

Wszelkie ograniczenia w żydu i potrze„ 
bach kulturalnych, wynikaj-łce z małomiesz­
czańskich tradycji zamkniętych, wyspecjali­
zowanych kręgów pracy, przezwyciężają ·nowe 
zadania i nowe sposoby ich realizacji. Tkwią 
w tym także czynniki pedagogiczne i inte­
lektualne. Swiadomość można kultywować 
w ciasnym kręgu specjalizacji lub urabiać 
wszechstronnie. W wychowaniu młodych za. 
wodowców: absolwentów szkół technicznych 
i fabrycznych istotną sprawą jest położenie 
nacisku na program wychowania i wykształ­
cenia. Wykształcenie musi być specjalistycz. 
ne, ale w przygotowaniu do technicznych 
funkcji, nie w ograniczeniu elementu ogól. 
no.kształcącego i teoretycznego w treści pro­
gramowej przedmiotów nauki Wychowanie 
musi rozwijać wszechstronnie zamiłowania i 
upodobania kulturalne i być przeciwwagą 
ograniczających funkcji zawodowych, prze21 
wprowadzenie tych ęlementów wszechstron. 
n ości, które tworzy działalność społeczna ·or „ 
ganizacyjno-młodzłeżowa, polityczna, urny „ 
słowa, świetlicowa. Kryterium dobrej facho ... 
wości stanowi dziś także udział w wyciecz.. 
kach, bibliotekach. zespołach śpiewaczych i 
dramatycznych, kółkach samo~ształceniowych 
i wszelkich innych czynnościach pogłębiają_ 
cych' treść i rozszerzających zakres potrzeb 
kulturalnych. Kiedy myślimy o inteligencji 
zawodowej, to niepokoją nas kadry zamknię­
tych w ciasnym kręgu specjalistów, radują 
zastępy nowe, dla których nowe warunki 
społeczne i wynikające z nich zadania sta­
nowią wielkość ezynnego narodu, która jest 
wielkością każdego człowieka pracy. Wiełkie 
zadania dla wielkich ludzi, wielkie wartości 
dla wielkich potrzeb. W tych kategoriach 
rozwiązują się problemy pracy, zawodu, kul­
tury i człowieka. 

Jan Baculewsld 

POETA WALCZĄCY 
Nie zawsze miał możność Aragon wyrazac 

oficjalnie swoje myśli. Tylko pierwsze dzie­
ła z okresu wojennego złączone w zbiór 
„Creve.Ooeur' wysrzly w 1941 r. w zonie 
„w.olnej", a w 1942 r. w Paryżu. !Rok póź... 
niej ukazały się w Moskwie z przedmową 
Ilii Erenburga). Znacma część „Les Yeux 
d'Elsa" (jak również „Broceliande", poemat 
o tematyce wziętej z ballad średniowiecz­
nych, o cieripden:Lach patriotów) ukazała się 
również oficjalnie w miesięczniku „Fontai­
ne''. Wszyscy Fra.neum rozumieli prawdziiwy 
sens jego poematów. Nie trudno było dopa~ 
trzeć się w EJ2Jl.e uooobienia Francji, a hym. 
ny, które Aragon śpiewał na jej cześć, wzy_ 
wały Francuzów do walki, uczyły miłości 
ojczyzny. Minister Informacji rządu Vichy 
zabronił wszystkim wydawnictwom dru­
kowania Aragona. Od tego czasu poeta wy. 
stępuje pod różnymi pseudonimami. Zamie­
nia sdę w Paula Wateleta, w Rene Tavemle. 
ra 1 na koniec przybiera imię Franc;:ois la 
Colere (Frandszka Gniewnego). Pod tym 
imiendem zostało ndelegalnie v;ydane w Pa­
rytu arcydzieło poezji ruchu oporu, wspa. 
niały „Le Musee Grevin". UrywkJ. z „Le 
Musee Grev.ln" krążyły w ulotkach naj_ 
pierw w Paryżu, potem w całej Francji. Ten 
poemat pełen olśniewających obrazów, jest 
jednocześnde bezlitosnym poiępien.iem zdraj­
ców i modlitwą, słowami otuchy dla ich 
ofiar. W wyrazach pemych zemsty maluje 

·w nim Aragon nędzników, którzy wydają 
njewinnych w ręce k~tów i wspomina twarze 
torturowanych kobiet francuskdch. 

· „Auschwitz! Auschwitz! o syllabes 
sanglanites„. 

Une partie de nos coeurs y perit peu 
A peu ... " 

(Oświęcim! Oświęcim! o krwawe sylaby .. . 
Część naszych serc w nich g1nie powoli ... ) 

FrancisZJkowi Gniewnemu zawdzięczamy 
zbiór poematów „Chanrt des Francs-'11m-eurs" 
(śpiew partyzantów) i wiele innych. Trudno 
doprawdy wyliczyć ws.zystkie dzieła napisa­
ne przez Aragona w czasie okupacji. Każde 
wydarzenie na froncie walki znajdowało 
swój oddźwięk w wierszach poety, żadna 
zhr-0dnia niemiecka nie uszła jego pióru. 
„Pieśń o Gabrielu Peri", „Romans czterdzie­
stu tysięcy", „$plew o uniwersytecie w 
Strassburgu" (poświęcony uniwersytetowi 
nlza,ckiemu, który zebrał się w Clermon. 
Ferrand. i stał się ofiarą reuresji niem1ee. 
kiep) itd itd. Wreszcie „Ballade oourcelui 
qui ohante dans les Suollces". („Ballada o 
tym co śpiewał na miejscu kafni") , Jeszcze 
raz a prooos tego dzi eła przytoczę słowa 
Franr.ois Mauriac'a: „To Louis Aragonowi 
zawdzięczamy tę balladę, która za.pisała się 
na wieki w p11mięci dzieci Francji". 

„Tu peux vivre tu peux vivre 
Tu peu-x vivre comme nous 
Dis le mot qui te delivre 
Et tu peux yivre A genoux". 

<. ,żyć móf:!łbyś mógłbyś szeoitali 
Żyć mógłbyś jak nam żyć dano 
.Jedno cie słowo ocali 
Żyć mógłbyś zgiąwszy kolano") . 

tł. A. .W aż:y){; 

Ta ballada poświęcona jest tym wszy.st. 
kim, ktÓirzy mieLi do wyboru: wydać swoich 
towarzyszy lub zginąć, i którzy giinęli śmier. 
cią bohaterów jak Gabriel Peri, którego 
ostatnię słowa powtarza, Aragon: · 

„Et si c'eta!Jt a refalre 
Je refa!!l'ais ce chemin". 

(„Jeśli .mam zacząć od nowa, 
Zaczinę wySdłkiem nie mniejszym") 

Tł. A. Ważyk 

Louis Aragon bral czynny udział w walce 
z hitleryzmem nie tylko jako poeta. Był on 
działaczem nielegalnej partii komunisty~ej, 
która jest tematem wieiu jego poematów. 
w jednym z n1ch „Du poete a son parli" 
(Poeta - swojej parti,i) czytamy: 

Mon parti m'a rendu mes yeux et ma 
memolTe . .., 

Mon parti m'a rendu le sem; de 1 
l'epopee." 

Mon part! m'a rendu les . couleurs de la 
France.„ 

<Moja pa!rtla 7JWI'Óciła mi oczy i pamięć, 
Moja partia zwróciła mi sens epopei, 
Moja p81"1lia zwróciła mi barwy Flrancji). 

Louis Aragon to także organizator walk! 
intelektua1ist6w francuskich. Redagował on 
nielegalny biuletyn w Lyonie „Les Etoiles'' 
(Gwia:zdy). Zorgani~ował wymdanę tekSot6w 
między poetami ł pisarzami. Wysyła? za 
granicę wiadomości. i dzieła litera,tury rest„ 
sta·nsu. Był W1SpółtwÓircą (wraz z Martfn.. 
Chauff.ler) podziemnego Związku Dziennika„ 
r.zy. Potrafił zebrać· wokół siebie najleJ). 
szych przedstawicieli inteligencji h'ancuskiej. 
Jego działalność miala decydujący wpływ na 
wielu intelektualilsrtów francusikich, bo Ara. 
gon był nie tylko poetą i pisarzem, którego 
się słucha, leO"Z rówilież przywódcą zasługu. 
jącym na pełne zaufanie. Louis Parrot J)lsał, 
że jego postawa w czasie walk w Bel~i, w 
Dunkle.rce, wzbudzała podztiw towarz:vszy 
bront Inni zachwycali się jego zdolnośc!aml 
orj?amzacyjnyml t odw!lgą w działalnoścl 
podziemnej. 

Trzeba wreszcie stwierdzić, że Aragon, ten 
wielki poeta, kontynuator plę~nych tradycj1 
poezjj francuskiej, jest jednocześnie wspa„ 
niałym powieściopisarzem, aut.o.rem ,,Les 
Beau Quartiers", „Voyageuri:; de l'!moeria­
le", „Ąurellen", „Cloches de Bale" i ostatnlo 
„Les communistes" W czasie okupaejl je~p 
„Martyrs de Chateaubrianrl" i .,Cr!me contre 
!'Esprit", „La passion de Gabrfol Pert••, „Sur 
les urisons de France" i.W. były dziełami o 
wielkim znaczeniu, k tóre zyskały pochwali: 
naisurowszych krytyków. 
Działalność Ar11gona jako bojowniki! o po­

kój 1 sprawiedliwo~ć nie skończyła się wrnz 
z „liberation" Dla niego walk11 h'w11 póld 
istnieją wrogowie ludzko~cl. któryrh Qoeta 
powinien demaskować I poteni;i6. WidzielL 
śmy go na kongresf P. paryskim W' pierw­
szym szeregu obrońców pol~niu , tpk jak 
przed kilku laty na czele walczących o wy-
7iwolenie Francji 
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c 
-~ uchli~a siekiera, mignąwszy kilka:. 
• , kro•true spracowanym blaskiem od-

-

pad!a wreszcie od drzewa, by' spo-
cz~.c ~a b.iałej . pościeli stolarskich 
w1or 1 obzynkow. Izbę zaległa cisza. 

Marcjn oparł się o warsztat nd­
sa~n.ął, na~tępnie zabrał się do nabljania 
faJki. - y.7k~·otce otocz.ył się kłębami ostrego 
dy1.nu 1 niewiele :n:rue1 . ostrych myśli, posia­
d.aJących tę własc1wosc, że nie rozpływały 
5Ię z . dym~m, nie wylatywały przez za­
marznięte O.Kino, nie roztapiały się na rżnie­
tych kr~ształa<:h okiennej szyby. 

- Dziadku, czy skończyliście już robotę? 
- PYJ:a ośmioletnia Karolka. - Podmiotła-
?_y1:n .izbę, bo strach patrzeć, co wszedl'lie 
5!TileCia. Jak nie u ludzi... -

M~i:cin .n!e zaraz odpowiedział. W tej 
chwili .s1ln1eJ od wnuczki odezwały się je­
g.o ~ęce. D_~:wne r~ce. Gdy walił z całych sił 
s1ek1eq,, me czuł ich wcale; ale wystarczyło 
odpocząc na .chwilę. a one natychmiast znaj_ 
?ow.aly. okazJę do zamanifestowania swego 
1stmen1a. Czyn:ły to w sposób nader dokucz_ 
u.w?: cierpiały i wypełniały się ogromnym 
CJęzarem. 

- · Cofnijcie się, bo zamiatam! Czy 111ie 
widzicie? Niechże wygarnę„. O jeden krok 
się cofnijeie„. 

Marcin się· obruszył: 
--: . Jak ci to pilno z tym wymiataniem ..• 

Myslałby ktoś , że tak się znacie na porząd­
kach„. . Ojej, jakiie strasz,ne państwo! Moja 
robota 1m zawadza, moje wióry„. A przecież 
l!'d:Yb)'. nie te wióry, kto wie, czy byłabyś na 
sw1ec1e, czy„. 
Pohamował się, bo czy warto gadać o ta­

kich sprawach dz,iecku? Czy Ka:rolka mogła­
by to zrozumieć? A przecteż jest prawdą 
oczywistą, że gdyby nie te wióry, nie ubocz­
ne zarobki pr7y warsztacie, nie dokupiłby 
pola, dziadowałby na trzech morgach nie 
pożeniłby dzieci, nie upchnąłby ich z domu„. 
Gdyby nie te wióry, nie siekiera, dzisiaj je­
go · dzieci poniewierałyby się po służbach 
i kto wie, jakiej nędzy by zażywały.„ Toteż 
dztień i noc harował, by nie dopuścić do te­
go, Więc lekka złość go wzięła na wnuczke. 
Zamiast tłumaczeń powiedział z żalem w 
głosie. · 

- Jeszcze wymieciesz śmieci, wymieciesz„. 
Może nawet wkrótce wymieciesz po mnie 
Po mojej robocie„. Widoki są: rąk prawi~ 
nie czuję, choć niewiele co zrobiłem. 

Karolka spojrzała na dziadka z politowa­
niem. 

- Nie wiele? Nie gadalibyście byle cze­
go„: 0d rana walicie siekierą, że aż uszy 
bolą od tego huku. W głowie się kręci„. Tata 
z mamą nieraz się dziwują, po. co wam ta 
robota? Nic narobiliście się to jeszcze? Nie 
moglibyście odpocząć na starość? 

Marcin spojrzał w drugi kąt izby, szukając 
wzrokiem córki. Obierała ziemniaki na wie_ 
czerzę. Zdawała się być myślami w innym 
5wieci_e. Nic prędko zorientowała się, o co 
cjcu chodzi. 

-:- Jakieś gadania robicie po kątach -
mruczał niezadowolony. - DZiwujecie się„. 
A gdyby nie ta siekiera, nie moje wstawa­
nie zaraz po północy, bieda przypiekłaby was 
tak, j;::k innych we wsi. . Bo jakie życie 
z trzech morgów? Nie chce wam się tego 
pamiętać, \viem„. Dziś jest trochę inaczej. 
Co sześ~ morgów, to nie trzy. 

Aniela odWi·óciła się do ojca. 
· .:._ Ni,kt wam nii::zego nie zapomina, nie 

gadajcie„. Ale Karollca dobrze wam powie­
&z-1.ała, że moglibyś.cie odpocząć na starość. 
Co jest w domu, z niczym się przed wami 
nie kryjemy„. na osobności nikt lepszego 
n .~ ·jada. Chyba nie po-wiecie.„ 

Nic, tego Marcin nie może pov.riedz;ieć. Ale 
o robocie myśleć nie przestaje. Nawet się 
di.iwuje, że córka z zięciem nie mogą tego 
ztoz1,1mieć. A sprawa taka prosta. Przecież 
wiadomo, że w tych latach każdej chwili 
może go zwalić z nóg choroba. może się przy­
q.epić niedołęstwo, słabość.„ Trzeba coś mieć 
na tę godzinę. bo darmo nikt wody nie po­
da. Córka, zięć, wnuki... Jakiś czas zaopieku­
ją się, ale nie długo Na latanie koło dziad­
ka, na dobrą opiekę braknie im godzin w 
ciągu dnia. W jednym tylko wypadku znaj­
dą -0kazję na bodaj krótkie zapytanie: <:zy 
dziadko,wi czego nie trzeba - jeśli będzie 
wiadomo, że kuferel{ dz,iadka nie jest pusty. 
Kto zna lud:d, ten wie, jak szybko wysych:. 
w biedzie ludzka dobroć. Stara to historia, 
nie dzisiejsza. Wobec tego co mają znaczyć 
owe pokątne szepty'? 

- Wiem, wiem, że wam zawadzam na każ­
dym · kroku. Nie potrzebujesz mi tego przy­
pominać - żalił się niby do Karolki. - Do­
brze wiem.„ No, wymiataj te śmieci, wy-
1\liataj !... Więcej nie b.ędę dziś robił.„ Wy­
miataj i proś Boga, żebym się wam całkiem 
up.rzątnąL. żeby jak 11aj.prędzej, Wtedy wam 
się rozprzestrzeni w izbie, nie będzie hałasu, 
n ie będzie śmieci... . 
; - Jaki . z was dziwny człowiek! - wtrą­

c;iła się znów Aniela - Marudzicie nad Ka­
rplką. a przerież wam nic takiego nie po­
wiedziała. Ani ona. ani ja, ani nikt z chału­
IlY-„ Dopatrujecie się krzywdy tam, gdzie 
jej nie ma. Ale gdy was inni krzywdzą . nie 
widzirie. Nie raz wam mówiłam, lecz wy 
11,iC„ „ 

- . Inni? Jacy inni? - krzyknął Marcin. -
Kto !1"Ję krzywdzi? 

- Wszyscy, którzy u was zamawiają wo­
zy.-. a przede wszystkim ci najbogatsi. Bied­
ny, jeśli. się 'ldobędzie na wóz,_ płaci z góry. 
aby nie byłt> najmniejszej wątpliwości co 
clo zapłaty Natomiast bogaci są na tyle bez­
czelni, że an·i zadatku wam nie dają ani po-
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tern nie wywiązują się rzetelnie. Taki Sakras 
przyjechał po robotę. zabrał, naobiecywał 
różności... i do dziś rulia nic. Już trzeci rok 
wojny, pieniądze spadły„ doprawdy n it 
wiem, jak wy się wyrównacie A wy nic. Nie 
upominacie się, bo jak~e się upominać u 
kmiecia! Bogacz obraziłby się śmiertelnie, 
wiadomo„. Bogacz ma wpływy, wlęc · w 
obawie, żeby wam nie zepsuł opinii, milczy­
cie. On też milczy udając zapomnienie. A wy 
udajecie, że wam nie pilno, że zadowolem 
jesteście z samego zaszczytu odstawienia ro­
boty kmieciowi. Ja na taki zaszczyt... e, 
niechże nie powiem! żeby chociaż Sakraś był 
jedynym, pal go sześć. O ile wiem, jest ich 
więcej. Mac~ek według umowy miał wam 
jeszcze dodać trzy kilo słoniny - dostaliście? 
Wiem przecież. że n iedawno zabił wieprza. 
Przy waszej robocie należałoby się przetrzeć 
gardło z kurzu„. Wy znowu nic. Nie pojmu­
ję, jaka przyjemność jest w robocie dla tych 
wyzyskiwaczy. Ni e pojmuję„ . Marnujecie 
zdrowie - i co z tego? Tylko niewygoda w 
domu, ścisk i hałas. Nie powiem, gdyby 

biednemu czasem opuścić w cenie, poczekać 
na zapłatę; przynajmniej byłby wam wdzięcz­
ny za to. Ale aby si~ dać krzywdzić t~i;-i 
pasibrzuchom ·- trzeba na rozum upasc. 
W oczy wam to mówię, otwarcie. 

Marcin zachmurzył się. Nie wie, co Anie)i 
na to odpowiedzieć. W jej sło·wach .. jest du­
żo prawdy, C'hociaż traktuje te spra·wy po 
kobiecemu. Przy interesach potrzebna jest 
często peli-tyka. Ale co do Sakrasia i kilku 
innyC'h - święta prawda. Wyzyskują g?. 
Wyzyskują, bo stary. bo już nie g~zda, li­
czyć się z nim nie trzeba.„ Tyle ze dobrą 
robotę od~.tawia. Na jego wozach cały świat 
można by przejechać tyle w nich siły. 
A przy tym są lekkie i zgrabne. Mim-0 to co­
raz trudniejsza staje się rywa!i:ą1.cja z mło­
dymi majst.rami. Ludzie w dalszy~h ws'.ach 
już zapominają o Marcinie. w~tp1ą w Jeg.o 
siły. Co by to było, gdyby Sakras zacz~ł prz~­
ciw niemu buntować„. Koniec maJsterlo! 
Nie ma lt!nego 'A'Yiścia : trzeba cicho sie· 
dzieć„. razem z krzywdą. 

-S'iedżcie cicho - podnosi głos Aniela -
n.ie mi do tego. Ale w takim razie nie skarż­
cie s'ię przed -ludźmi n2' dom, na dziecka„. że 
niby tu piekło, że nie do wytrzymania„. Ir:­
ni was krzywdzą , a na kogo innego obnos~­
cie skargi po wsi. Potem je. muszę wysłuclu­
wać„. 

Marc;n broni się przed zarzutami, jak mo_ 
że. Cóż że czasem coś powje? Ot, dla ulże· 
nia sercu. 

- Słyszałaś, jak kiedyś cdpowjedziałam Pi!· 
krapowi? - chwĘili s.ię Marcin - sł)'.szałas? 
Powiedziałem mu: dacie tyle a tyle w towa­
xze. wóz będzie . gotowy jeszcze tej zimy. Po­
szedł. nie .zgodził się. Slyszatem. ż.e przepy­
tuje się u innych ·maj strów. Niech idzie. 

' Aniela nie jest zbytnio zachwycona stanow­
czością ojca w stosunku do Pukropa. Po pro­
stu nie wierzy w jej trwałość. 

- Nie wierzysz7 - upiera się Marcin. -
No, to zobaczysz, że nie ustąpię. .Tuż raz 
przed wojną zarv/al mię · Pukrop z jakąś ro­
botą. drugi raz . to mu się nie uda. 

Tymczasem Karolka zmi otła w10ry na 
kupkę i co cieńsze wyniosła do stajni pod 
bydło. Grubsze przeznaczyła na podpałkę. 
Spieszyła . sl~, bo mróz szczypał ją po bosych 
nogach. Przed pczami miała już ogień, jaki 
za chwilę roznieci w piecu. Byle matka nie 
odegnała jej do innej roboty: Na szczęście 
słyszy wołanie, przynaglające do pośp'iechu. 

R R Ą 
- Nie bawiłabyś się tyle z zamiataniem„. 

Już powinno się palić. Nie widzisz, jak 
dzie'cka sku~ają się od zimna„. Co to za izba, 
że trudno w niej ciepło utrzymać„. Widocz-

. nie ściany są zbyt wytrzęsione nieustannym 
hukiem, widocznie porobiły się szpary i cie­
pło ucieka.„ Jak będzie przepchać zimę w 
takiej izbie? 

Marcin zmilczał tę nową zaczepkę. Ale w 
odpowiedniej chwili powie s\voje zdanie:. Na 
łasce tu nie siedzi: ma część gruntu, z którego 
się nie spisał. Nie był tak naiwny, żeby 
swój los w całości zawierzać dzieciom. Ma 
zatem pewne prawa nie tylko do gruntu, ale 
również do izby. Kłopot jedynie z tym, że 
do tej izby z każdym rokiem nowy człowiek 
zgłasza -swe prawa. Prawo się rozdrabnia n2' 
coraz mniejsze części . Błogosławieństwo bo­
że trochę za obfite i wcale nie dopasowane 

·do tych kilku morgów jałowej ziemi. Marcin 
nieraz się poważnie zastąnawiał nad tym 
problemem On dał sob{e radę tylko dzięki 
temu, że zna się na majsterce i miał tylko 
pięcioro dzieci. Lecz z zięciem gorsza spra-

wa: w rękach żadnego fachu. a dzieci przy. 
bywa„. Co on pocznie z tą gromadą? Z czym 
puści ją w świat? Jakie \IJidoki na zapewnie­
nie przyszłości? Kiedyś powiedział wprost 
do Józka: · 

- Zębyś sę nie przeliczył z tymi powojen­
ny1'n.\ nadziejami. Uważaj !.„ Mam trochę wię_ 
cej lat, to wiem, jak wyglądają potem wszy­
stkie obietnice dla chłopów. Raj? Kto ci go 
sprawi. z czego? Czy ·chłopem zaopiekował 
się ktoś uczciwie? Z mojego doświadczenia 
wiem, że biedny człowiek zawsze był zdany 
tylko na siebie. Dwory będziecie dzielić? 
Fabryki odbierzecie kapitalistom? No, no„. 
przed wojną całe dwadzieścia lat gadało się 
'l tym dzieleniu dworów, a jakoś nic z tego 
nie WYSZ!O. 

Józek 0-doarł krótko, niemal po wojsko• 
wemu. zr'esz,tą wiadomo było we ws!, że 
utrzymywał stały kontakt z Armią Ludową, 
której oddziały przebywały w pobliski<:h la­
sach. 

- Nie, wys7.ło, bo w rządzie siedzieli !)ano· 
wie. Ale już koniec z panami: w nowej PoL 
sce będzie rzad nasz, chłopsk,i. 

Marcin uśmiechnął się złośliwie. 
- Jeśli ten rząd chłop~ki będzie s;e skła­

dał z takich ludzi. jak Sakraś czy Pukrop, 
nie wielka pociecha. Biedny n ie pożywi się 
przy nich. nie podniesie głowy. 

- O, Sakraś wam sę nie podoba? Pukrop? 
- zaczął drw ić Józek. - A orzecież robotę 
dla nich uważacie za honor „. Jakże to? 

- Ro.bota co innego, a to, co o nich wiem 
- co inneao. 
Nię umiał się Marcin wysłowić, ale widać 

było z każdego gestu, jaka nienawi ść ~zaila 
się na dnie jego serca. To odkrycie zadziwi· 
ło Józka i ucieszyło. Pragnąc ojca uspokoić. 
powiedz,iał: 

- Byle przetrzymać wojnę, a zobaczycie. 
jak będzie Nasza w tym rzecz, wspólna. aby 
bieQ.ny podniósł głowę. Zobaczycie!.„ 

Marcinowi podobały się · Józkowe słowa, 
choć ich sens wydawał s·ię mu bard:>:o odle­
gty, mglisty, niepewny. On życie określał po­
dług ·.r.--:-;dr.rz.ot.. dnia .. \ więc łapanki, strach 
:Jrzed. ·aranatową policją, aresztowaniami. o 
których mówi ło się we wsi cwraz częściej.„ 
Co. wart t:iki świat, który wysila się jedynie 
na wy\nyślanie coraz nowych wojen , coraz 
okropniejszych narzędzi mordu? Który n ie 
tylko nie zapew111ia ludziom spokojn"go ży­
cia - ale wpędza w niepokój. lęk i śmierć„ . 

Na izbie wszczal się nagle hałas . l\IIarcin 
prŻerwał tok myśii, by stwierdzić przyczynę 
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dziecinnego jazgotu. To Karolka zapalała ' . '!' . 
piecu, a reszta dzieciarni ciżbiła się wokoł . 
niej. 

- Będzie tam'spokój pod piecem! - krzy. 
czy dziadek od swego warsztatu. - Gdzie to 
się matka podziała? Gdzie ojciec? Hej, sły­
szycie! Bo pójdę do was z patyką.:. J~szcza 
raz mówię: spokój! · . 

Dz;i,adkowe groźby niewiele' skutkują. Dzie· 
ci prawdopodobnie wyczuwają siłę ma&Y 
i wskute~ tego !ekceważą zapowiedź nieba.: 
pieczeństwa. Zresztą w tej chwili istotny jest: 
dla ruich tylko ogień, sam ogień, który tak 
ładnie wytrysnął z rąk Karolki. 

Marcin patrząc na palenisko łagodnięje w 
zniechęceniu do życia. Z falą ciepła ; blasku 
ida również dawne wspomnienia. Wspom­
nienia z tego okresu .życia. kiedy przy tym 
piecu stała jego żona. Tereska. Inne tp były 
czasy, inny ogi eń płonął, inne; c!~pło szło .na 
iz,bę. Czy nie można by roZiIUecic tego ognia 
jeszcze raz? 

Od czr.sn. gdy wstał wdowcem, to znaczy 
od dziesięciu lat, często napastowały Marei· 
na owe małżeńskie plany, snute w tajemni­
cy przed ludźmi. Jeśli się ośmielił powie­
dzieć coś na ten temat. czynił to pół żartem 
i z kpinami. Nie przeszkadzało mu to ·jednak 
śledzić oddźwięku owych żartobliwych · pro­
jektów Niestety, musi.al stwier?zić, _ · że 
wszyscy traktują owe półżarty za prawdziwy 
żart. A przecież tak pragnął, by znalazł się 
ktoś rozsątmi.ejszy, lclóry by usiłował tłuma­
czyć. że f · tiech śmiechem, a życie jest - ży. 
ciem„. i o-n, Marcin, mimo przekroczonej 
sześćdziesiątki przy dobrej kobiecie upchnął­
by parę la.t znośniejszego życia„ . Pl"zecież 
: · "rsi się żenili... przecież potrzebna mu 
Q.p:e;;:a, 1.;: t órej córka przy swoich obowiąz­
kach zaoewnić mu nie może„. Przecież w 
tym wypadku jest tylko jedna 'rada„. · 

J ednak daremnie czekał Marcin tej ,iednej 
rady. Trzy lata temu już miał upatrzoną 
pewną wdowę, już był bliski decyz~i, gdy 
wybuchła wojna, która druzgocąc ćaly kraj 
- pokrzyżowała także plany Marcina. _ 

Pod wieczór chwyta silnie!szy mróz. Od 
okien wieje lodem. Marcinowi sztywnieją 
ręce, chłód przenika ko.ści. Dobrze bylóby 
usiąść pod piecem, na wprost otwartych 
.trzwkzel<. w czerwonym ±arze ognia„. Ale 
jak się t:i.m dostać? Dzieci oblepiły piec. jak­
że j(< spychać? Jakże c1dsunąć Karolkę, która 
na wprost drzwiczek bawi niemowlę? 

Na szczęście dziecko zaczyna póplaldwaĆ'. 
kręcić się i uciekać z rąk dziewczyny. Widzi 
to dziadek, więc podchodzi i b ierze dZii-ecko 
na ręce, czemu Karolka bynajmniej się nie 
sprzeciwia. Już dosyć się nabawiła dzieci, 
dcsyć na§ł11chała Płaczu„. Odetchnęła. Przyw 
najmniej raz zrobił dziadek coś porządnego! 

- Zaraz wam pokażę, jak się bawi dziec-
• ko„. Zobaczycie. czy będzie płakało.„ Patrz­

c ie, już się śmiej'e.„ Już czuje inne ręce. Bied­
ne maleństwo! Zmarznięte na kość!„. Dajcie 
no mi ten .stołek„. usiądę przy ogniu, może 
temu nóżęta roztają.„ Bo jak lód„. Ej, gał!ia• 
ny, gałgany„, żeby aż tak dziecko zmroz_ić„. 
Żardne sobie nie pomyśli, że dziś ani dokto­
ra. ani apteki„. Czyście zapomniały, że 
wo ina? · 

Wtem skrzypnięcie i świeży prąd powj~­
trza. Marcin przerywa monolog o sztuce. ba­
wienia memowląt. Jest zaskoczony przyj· 
ściem Pukropa. Zaczyna się zwyczajna roz­
mowa. 
-,Jakże tam na polu? 
- A no zwaliła się ta bestia i nie chce 

popuścić. Tyle że od zachodu wiatr . się _:zt'yc 
wa, pewnie na zmianę, 

- Wydaje mi się, że wschodJ1i jest· na 
zmianę„. A niech by przyszła jaka zmiana .. 
niech „ . 

Po tym wstępie poszły ostatnie wydarze_ 
nia we wsi. A więc kontyngen1y„. a w:ec 
nowe wezwania do wyjazdu na roboty cio 
Ni(l'11.iec„. a więc kłopo1;y z bydłem niekoL 
c~""Wanym„. a więc szepty o 'różriych lu_ 
qzia~ t wiadornośc; z frontu.„ W końcu pod­
chodzi Pukrop _do własnej sprawy. 

- Jak widzę , wv Marcinie, wciąż cupicie 
przy robocie„. Moglibyście już sfolgowa·ć, 
mogli.., Bo to i lata są, i ręce zmoQ'dowarie„. 
Nie pojmuję, dla kogo tak się mozolicie? 
Córce zdaliście ·grunt, powinna o was pamię-
tać. · 

Marcin krzywi się gorżkim uśmiechem: 
- Ani ela o tym dr-obiazgu nie jest w sta_ 

n ie pamiętać, a co dop'.ero o mnie„. Tak się 
vvidzi, ale dopóki sił starczy, dopóki ręce po. 
trafia utrzymać siekierę„. · 

- Tak. tak - przytakuje Pukrop, pełen 
zrozum:enia dla tvch orzykrvch spraw życic_ 
wych. - Tak. tak„. Ale gadu, gadu, · a ja_ do 
was w interesie. Jakże z tym wozem? .ZrobL 
cie mi tej 7imy? Może się zmieni coś do wios. 
ny, w:ęc dobry wóz przydałby sie bardzo. ' 

- Czemu nie . zrobię. Ino na tych warun­
kach, iak powiedziałem . . 

- Nie bąqźcież taki uparty! Choćb0:n 
chciał z duszy i serca. nie mo<'P. przvstać . .Do 
cna mn;e wo,ina przeniściła„. Przy]dźcie kie_· 
dy, to ujrzyeie„. Wszystkie cieżary tylko na 
nas walą, wszystkie kontyngenty„. 

- Nie mówcie„. No, tak, cięż.kie czas·y„. 
Ale co Powiedzą biedn'.ejsi, jeżeli wy tyle 
narze!q1.Cie? · 

Pukrop nie słucha, tylko wyciąga rękę do 
zgody. 

- No, ugódźcie się i pójcl~ ze Sl;lokojrtyin 
sumieniem do domu. Jakże bP.dz:er ·. ' · 

Marcin milczv patrząc w ocr\eń . Pote·m ba­
da nńż'ki dziecka: nares7r;e sie rozgrzały. -

- Wiecie - zaczyna Pukrop innym gło_ 
sem - miałem do was drul'!ą snr:iwę „ D"W­
no się w:vbierałem, by z wami pomówić w 
cztery OC'Zy„, · 
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„Marcinem aż szarpnęło. - Co takiego? 
- A to, że powinniśC':e Się ożenić. 
- Na śmiech chyba gadacie„. Gdzie mi 

w głowie jaka żeniaczka? Mnie staremu? 
- Po weselu ubędzie wam lat połowa„. 

Wcale na śm:ech nie mówię. Patrzcie tylko: 
w domu ścisk, niewygoda, ani kto ugotować, 
~ni. oprać.„ Jedyne wyjście z biedy - to 
zemaczka. Wdowa Jędrzejka w sam raz by_ 
łaby dla was. Ma swój dom, trzy morgi po_ 
la, upchn~libyście parę lat ludzk!ego życia. 

Marcin spoważniał. · 
- Mówicie: . Jędrzejka„. Przypatrzyłem się 

jej w niedzielę. „ tak, kobieta z n;ej jes2lcze 
jeszcze.„ Tylko że .dziecka w domu dorosłe .. '. 

- Z dziećmi kłopotu nie będzie, nie miej_ 

Andrzei Wróblewski 

c~e obawY. Grunt matka obieca dziewczynie, 
a ta jeszcze do szkoły chodzi, więc do jej 
żeniaczki daleko. Chłopak jest dorosły, dłu­
go zawadzał · nie będzie. Niech tylko wojna 
się skończy, świat się rozprzestrzen~ i nikt 
chłopaka więcej nie zobaczy. Ja na waszym 
miejscu nie namyślałbym się ani chwił:. Tu 
zawsze wrócić możecie, a dobre te parę lat.„ 
Weszła Aniela. Dziecko zobaczywszy mat­

kę na gwałt zaczęło się wydzierać z rąk 
dziadka. Chłopi przerwali rozmowę. Po chwi­
li zaczął Pukrop. 

- Skończm:yż najpierw z tym wozem, a 
potem pogadamy o czym ~nnym. W1ęc jakże? 

Marcin bez długiego namysłu podał rękę 
na zgodę. A na usprawiedliwienie powiedział: 

- Jeśli się spodziewac:e na wiosnę 
wielkiej zmiany, wóż musicie mieć. 
gotowy. U mnie słowo jest słowem. 

jakiejś . - Z naszego koniczu oni też pożytku m.ie6 
Będz!e nie będą. Poszedł do nieba. 

Na Anielę czekała jeszcze sieczkarnia, więc 
nie zważając na wyciągnięte rączki dziecka, 
wybiegła do stodoły. Nawet nie dosłyszała 
rozmowy dziadka z Pukropem. - Prędzej!.,­
niecierpl!wi się Józek. Sięczkarnia aż brzę_ 
czy z powodu nadmiernej ilości obrotów. A„ 
niela nie może nadążyć z zadawaniem słomy 
i koniczu. Józek ją upom:na: 

- Tylko nie za wiele koniozu. Do wiosny 
daleko, a musi wystarczyć. Więcej słomy.„ 

Aniela westchnęła. 
- Ze słomy mleka nie będzie. 
Józek buchnął śmiechem. 

- Co takiego? 
- Fiuuuuu!... Poszedł w górę„. 
- Mówże wyraźniej! 
- Mówię.„ Spalił się. Na jednej stacji pod 

Krakowem ni stąd, ni zowąd poszło z dy­
mem kilkadziesiąt wagonów. Czyli kontyn_ 
genty odstawione i wszystko w porządku. 

- Czy to prawda? 
- Pewna wiadomość. 
Aniela pochyla S"l.ę nad wiązką ostrej sło. 

my, klującej wszystkimi ostami, jakie wyho. 
dowały lata doty·chczasowego zaniedbania 
wsi. Pochyla się z uśmiechem. 

Władysław Dunarowski 

SZTUKA PLASTYKÓW - AMATORÓW 

A. Mardkowicz: Budowa (akwarela.) 

o gólnopolska Wystawa Plastyków Ama­
torów w Warszawie jest niejednolita 
pod względem artystycznym, odzwier. · 
ciedlając silne zróżn;iczkowanie klaso.. 

we naszego społeczeństwa i kilka przeciw­
stawnych nurtów i~eologicznych. Materiał 
zgromadzony na Wystawie dzieli się przede 
wszystkim na dwa nierówpe działy - arna_ 
torstwa wiejskiego i miejskiego. Samo 'istnie. 
nie takiego podziału świadczy o trwające} 
jeszcze częściowej izolacji kultuTalnej wsi. 

Fot. H. Romanowski 

Wdęk.S'Lość obrazów opiera się na tematyce 
zawodowej i politycznej. Ujęcie tematów by­
wa dwojakie. Albo występuje przedstawie­
nie robotnika przy pracy, migawkowo 
uchwycony zakład pracy ·czy scena wojen­
na. albo też wymieniony temat jest opraco_ 
wany syntetycznie, w oparciu o próbę stypl­
zowania zaobserwowanych ludzi i scen. 

Pierwsze ujęcie reptezentuje tiC'lllla grttpa 
prac stojących na pograniczu naturali-z.mu. 
Wartość ich polega na charakterze dokumen.-

Władysła.w Rybarek: Koksownia „Emma" (akwar.ela) 

Wię~szość prac na Wystawie jesst dziełem 
robotników, urzędników i rzemieślników 
miejskich. Rozbicie tych prac na co najmniej 
cztery grupy ułatwi analizę eksponatów. Ce. 
lem grupowania będzie wyłuskanie pozycji 
najistotniejswj z punktu widzenia dal~go 
rozwoju sztuki amatorskiej i sztuki w ogóle. 

W pierwszej grupie trzeba wyodrębnić 
obrazy pokrewne lub pochodzące z prymi­
tywu wiejskiego. Ich cechą charakterystycz­
ną jest beztematowość (pej·zaże) oraz wysoka 
kultura koloru. W stosunku do prymitywu 
wiejskiego nie posiadają tak beziwzględnej 
precyzii w rysowaniu przedmiotu, natomiast 
są bardziej jednolite w podporządkowaniu 
wszystkich motywów przyjętei w obrazie 
formie artystycznej . Wydaje się, że grupa 
t a nie jest związana z żadnym określonym 
środowiskiem klasowym i - jako taka - ma 
charakter przejściowy. 
Następna grupa obejmuje liczne prymity_ 

wy naturalistyczne, Określenie to oznacza 
sztukę, która przez wielokrotne kopiowanie 
wzorów naturalistycznych bez konfrontacji 
ich 2l obserwacją natury stworzyła swoistą 
formę artystyczną, opierającą się na błędnym 
światłocieniu. Naczelny temat obrazów tej 
grupy to „Kwiaty": pochodzenie klasowe - , 
o ile można sądzić z danych katalogu -
przeważnie rzemieślnicze i urzędnicze. 

Pozostała grupa obrazów s-tanowl trzon 
Wystawy. Autorami ich są głównie robotni­
cy 1 urzędnicy. 1 

Fot. H. Romanowski 

tarnym, na ich wierności i be.2lpośredniości w 
stosunku do odtwarzanego życia. Można by 
powiedzieć, że sens tych prac - dla autora 
i dla świadomości daneiro środowiska - jest 
tego samego rodzaju, co sens codziennych 
studiów z natury dla malarza. co systema. 
tyc2lne analiż.y i eksperymenty dla naukow­
ca. Nie są one wartościowe same dla siebie, 
ale stanowią jedyną i konieczną metodę po­
znawanfa rzeczvwistości, pozwalającą na 
późniejszą syntezę. 

Odpowiednikiem tej syntezy byłyby prace 
zaliczone do drugiej grupy, prace nacecho. 
wane aktywnym stosunkiem do tematu. 
Formalnie mamy tu do czynienia z samo­
dzielnymi w stosunku do naturalizmu kon­
cepcjami plastycznymi; tematowa z doszu. 
kiwaniem ~ię socjalistycznych treści w sce­
nach pracy zbiorowej i treści klasowych 1:.ib 
narodowych w si.:enach rodzajowych i W')· 

jennych. 
Na jakiej podstawie wyodrębnia~ spo_ 

śród kilku przeds,tawień - np, pracuJącego 
zespołu robotników - obrazy o biernym, 
analitycznym stosunku do życia oraz takie, 
które stanowią jego syntezę i to syntezę oce­
niającą? 

Zanalizuję konkretny przykład obrazu, od­
powiadający drugiemu określeniu , np. nr 412, 
„Przy betoniarce'' Simińskiego. Malarz szu. 
ka w tym temacie treści społecznych, obo­
jętne, czy świadomie czy nie. Znajduje je. 

Wiktor Simiński: Przy betoniarce (olej) 
Fot. H. Romanowski 

w zbiorowYID wysiłku, w synchronizacji tuacji jednoskowych (w naszym wypadku 
pracy osiąganej dużym nakładem woli i in- stworzenie typowych cech pracy zespołowej 
teligencji oraz poprzez podział funkcji od- kilkuosobowej grupy robotników). Opisany 
powiednio do zdolności jednostek. Daje te- przykład pokazuje jako iS"totne społeczne 
mu wyraz prze2l specja1nie wyraziste nama. treści pracy zespołowej ześrodkowanie pra­
lowanie twarzy robotników. Są one precy _ cy fizycznej i umysłowej· na koordynacji 
zyjnie narysowane, pełne ekspresji indywi- i sprawności wykonania, ustosunkowanie sią 

. dualnej ; cechuje je napięcie woli i ip.teli- wzajemne różnych funkcji w zespole, wresz­
gencji. Ponadto w ·twarzach znajdujemy cha_ cie ustosunkowanie się jednostek przodują„ 
!l'aktecystykę funkcji wykonywanych w ze_ cych i reszty zespołu. Obok tych treści ty„ 
spole przez danego robotnika - w zalemości powych dla pracy zespołowej cytowany 
od tego, CrLY kieruje on robotą, czy wyko- obraz wyraża jeszcze treści społeczne ogól„ 
nuje zadanie bardziej lub mniej zespołowe. niej82e, np. prymat inteligencji robotnika 
Stopień wyrazistości postaci lufukich, beto. - w stoouniku do jego sprawności fizycznej 
ni.arki, podwórza jest prqporcjonalny do (twlH'ze bardziej wyraziste IJJiż całe postacie!) 
stopnia zainteresowania się nimi autora, a i prymat człowieka obdarzonego wolą i in„ 
tym samym - wyraża większy lub mniej- teligencją w stosunku do przyrody (analo­
szy udział tych motywów w ukazaniu spo- gicznie - róimy stopień wyra.7i.stości). 
łecwej treści pracującego zespołu. Reasumując: obecna sztuka amatorska za_ 
Można powied:zJieć, że opisany wpływ te- Wliera najrozmaitsze formacje artystyczne, 

matu praeżytego na formę obrazu jest jed- odpowiadające formacjom klasowym. Sztu­
nym z czynników. różniących współczesny ka oparta o ujęcie naturalistycme lub foto. 
rea.lizm. a przynajmniej jego ujęcie w sztuce graficzne jest debiutem środowisk pozbawio­
amatorów, od naturalizmu. PlasitY'k-amator nych tradycji artystycznych, debiutem zdro­
uwzględnia przede wszystkim to, co w fak_ wym i koniecznym dla wy·równania kultu. 
cie jednostkowym jes·t najcharakterystycz- ralnego poziomu społeczeństwa. Formacją o 
niejsze dla jego treści społecznej. Mamy tu największych możliwościach rozwojowych 
do czynienia z typizacją, choć nie tylko w jest sztuka realistyczna i tematowa niekt~­
sensie · stwarzania typu człowieka na pod- rych środowisk robotniczych. Cechuje ją 
stawie obserwacji jednostek, ale i w sensie aktywny stosunek do tematu wyrażający się 
stwarzania typu sytuacji na podstawie sy. w typizowaniu ludzi i sytuacji. 

Zygmunt Janowski: Spawacz (akwarela.) 
Fot. H. Romanowski 
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Leszek Goliński 

List z Wrocławia 

J est już lato w całej pełni i późnym 
wieczorem stukają po brukach Wro_ 

"' cławia ciągniki i przyczepy, ubielone 
pyłe:m. Ogorzali lud;de w kombinezo_ 

nach, p:-zepasani szerokimi gurtami, w heL 
mach na głowie , kiwają się sennie w takt 
motoru. ćmiąc papierosy. Brygady odgruzo_ 
wywania miasta skończyły swój dzień pracy. 
Jak co dzień, pozostały za nimi stosy gruzów, 
kiedy rankiem wznosiły się tu jeszcze ściany, 
wypalone kikuty domów, grożące spokoj_ 
nym przechodniom nagłą śmiercią. 
Wrocław jest o tej godzinie zmierzchu pię_ 

kny. Odurzająco pachną kwiaty w podm'iej_ 
skich og::-odach, Odra zastyga zwolna w nocy, 
błyszczą w niej ognie latarni z· nadbrzeżnych 
bulwarów. Kiedy przez cały dmeń tętniło 
rozgwarem i hałasem śródmieście, teraz od­
żywają dzielnice willowe: błękitne tramwaje 
wyrzucają nowe i nowe partie zmęczonych 
całodzienną pracą ludzi, budzą się ogrody i 
ciche. białe domki w zieleni. 
Przedmieście Wrocławia ciągle jeszcze ma 

charakter wiejski. me dlatego, aby WYrasta­
łv tu z ziemi mizerne lepianki, aby chyliły 
sie ze starości koszlawe domki. Przeciwnie: 
wille są ultranowoczesne, bloki zachwycają 
swoją architekturą, ulice są obszerne i ru­
chliwe. Ale Wrocław jest miastem, gdzie 
wsiąkła w jego mury nadspodziewanie wiel­
ka ilość ludzi ze wsi. Przynieśli oni tu ze 
sobą swoje upodobania i zwyczaje. Zaszcze_ 
Vili · życie wsi w życie miasta. . 

Nikogo więc nle gorszą obrazki, gdzie z sze_ 
roko otwartego okna wygląda na ulicę roga. 

-ty łeb kozy, albo gdy na progu nowoczesnej 
willi kobieta karmi swoje małe. Albo, gdy 
przez 'wielkomiejskie ulice przeciągnięte są 
sznury, na których suszy się bielizna. Przy_ 
bysz, zdziwiony tym widokiem. rzuca pod a_ 
dresem miasta niepochlebne epitety. Miesz_ 
kaniec czuje się swojsko. po domowemu: tu, 
na przedmieściach. w dzielnicach willowych. 
pełnych sł01'ica i zieleni, nieomal wszyscy się 
znaja _ Kobiety staią wieczorami pod siatka_ 
mi, dzielącymi icłi ogrody i gwarzą długo 
w ks!~~-ycowe r.cc·~ Zanosi się !1a'm(l!lia 1 
gromadny śpiew leci ulicami. Po giętkim, 
g<-.rącym jeszcze asfn1:::e !lmignją row.:.··y i 
śmiech d3iec eC). Jest ciepło. 

Koło jf:denastej ulice ożywJają się zno­
wu. Ty;n razem powracają amatorzy kina 
i teatru, a jest ich ciągle więcej. Nie kin 
ale ludzi. · ' 
Teat~·y wrocławskie zrobiły ogromny krok 

naprzód. Premiery zadowalają już recenzen­
tów i znawców, zachwycają widzów, przy_ 
zwyczajonych do miernot. Prapremiera „Sza­
lonych pieniędzy" Ostrowskiego była po­
ważnym osiągnięciem teatralnym, do które_ 
go, obok wysiłków zespołu i dyrekcji Te-

---atrów Dolnoś)ąskich z Henrykiem Szletyń­
.skim na czele przyczyniła się również re_ 
żyseria - Łazarza Kobryńskiego. Tuż za nia 
i:ia afisz weszła nowa sztuka, grana w dru~ 
giej sali teatralnej Wrocławia, niezbyt zre_ 
szh1 reprezentatYWOej - Teatrze Popular­
nym. Tym razem były to ,.Odwety" Krucz_ 
kowskiego, które zdążyły już obejść kilka 
scen polskich. · 
Chlubą i oczkiem w głowie Wrocławia jeśt 

Hala Ludowa, największa kopuła w Polsce. 
. Do niedawna WYPełniały ją tłumy tylko z 
okazji meczów bokserskich. Wystawa Ziem 
Odzyskanych po raz pierwszy przełamała ten 
przesąd: na koncerty. tutaj organizowane Z!! 
współudziałem najwybitniejszych solistów 
Polski . przybyły tysiące widzów. W rnku 
bieżącym nasilenie popularności Hali wcale 
nie spadło. W tygodniu Oświaty, Książki i 
Prasy dziennikarze wrocławscy zorganizo. 
wali tu Kiermasz Książki i Prasy, groma_ 
dząc około 25.000 widzów. Nigdy jeszcze 
książki nie miały takiego popytu. jak wtedy, 
a działacze sportowi za gło.wy się chwytali, 
marząc o takiej frekwencji na S·woich im­
prezach. 

Na nowo tłumem wrocławian (ponad 18 
tysięcy) zapełniła się Hala Ludowa z okazji 
koncertu znakomitego śpiewaka murzyńskie_ 
go, wielkiego działacza politycznego Paula 
Robesona. Głos śpiewaka napełnił całą Ha­
lę, którą dotąd wokalnie mógł opanować ty]_ 
ko jeden Jerzy Garda. 

_ Robeson swój występ w Hali poprzedził 
koncer1:em, który dał dla robotników Pafa_ 
wagu. Po skończonym koncercie młodzież 
chwyciła za koła samochodu i uniosła cały 
wóz razem ze śpiewakiem. 

Nigdzie tak bardzo, jak tutaj, pokój nie 
w1·ósł w życie miasta. Chyba tylko zniszczo_ 
na i odbudowująca się wysil-kiem całego .na­
radu Warszawa, chyba tylko robotnicza Łódź 
może tak śmiało patrzyć w oczy przyszłości. 
Pewność tę i całkowity spokój - jak zauwa­
żył to we Wroclawiu Robeson - daje wiara 
·we własne siły , daje wydajna pra·ca, daje 
planowanie życia w daleką przyszłość. 

A we Wrocławiu te wszystkie rzeczy skła­
dają się harmonijnie na jeden, plastyczny, 
sugestywny obraz miasta. Miasta, któ1·e pra_ 
cuje i z pracy czerpie swoją radość. 
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Jest jeszcze do nabycia pewna ilość rocz­
ników „Wsi" 

ZA ROK 1947 I 1948 
CENA ROCZNIKA W OPRAWIE Wl'NOSJ 

1500 ZŁ 

Zgłoszenia prosimy kierować na adres: 
Administrar.ja tyg, „Wieś". Łódź. Pio·trkow­
ska 133. Wysyłka za zaliczeniem pocztowym, 
można także wpłacać na konto PKO: 
łJódź VII 1080, Redakcja Tn. „Wieś" . z za­
znaczeniem „za rocznik „Wsi" rok 1947 
ew. 1948" 

ADMINISTRACJA TYG. „WIES" 
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Adeptki „socializmu" 
Francuski tyg, „France _ Dimanche" do_ 

nosi , że 584 „nowicjuszek" - dziewcząt z an_ 
gielskiej arystokracji czeka obecnie na zasz_ 
czyt złożenia ukłonu parze królewskiej. Taki 
ukłon kosztuje przeciętnie 500.000 franków 
(wynajęcie domu w Londynie. toalety, koszta 
reprezentacyjne itp.). Jeżeli wchodząca w 
śwfat, po angielsku no·wicjuszka, chce, aby 
zainteresowała się nią prasa, dokłada jesz_ 
cze 3-4 miliony franków na urządzenie sze_ 
regu przyjęć dla society. 

Dwór królewski zalecił ostatnio demokra­
tyzację obyczajów wskutek czego weszła w 
życie moda na pracę zarobkową. Jedna 
spośród -nowicjuszek, dziedzicząca spadek 
wartości 400.000.000 franków złożyła podanie 
w Foreign Office prosząc o posadę stenoty-
pistki. I pracę tę otrzymała. -
Złożyła także deklarację do Partii Pracy, 

którą zapewne podpisze sam Bevin - jakci 
wprowadzający burżuazję do brytyjskiej 
Labour Party. Tak więc można w Anglii po­
siadać kolosalne majątki, można tracić pie­
niądze, pieczętować się herbem i nosić le:gL 
tymację „socjalistycznej" partii. J . S-

Niech nie w'e lewica ... 
Według oświadczenia komunistycznego po­

sła Ambroise Croizat, złożonego na posiedz~­
niu F\:::ancuskiegq Zgromadzenia Narodowe­
go ceny produktów żywnościowych i prze­
mysłowych we Francji są niewspółmiernie 
wysokie w stosunku do zarobków robotnL 
ków. Stosunek ten powiększa się stale ~a 
niekorzyść zarobków. I tak koszt utrzymama 
robotnika wzrósł 25-luotnie w stosunku do 
1938 r. w ciągu zaś dwóch lat ostatnkh 
{1948- 49) ceny wzrosły w dwójnasób - do­
kładnie o 110 p::-oc. Zarobki zaś robotnicze 
(dane z przemysłu metalowego) są za~e~wie 
8.5 razy większe, aniżeli w 1939 r. Of1cialna 
statystyka Ministerstwa Pracy, która uwzglę­
dnia także pensje„. dyrektorów zakładowych, 
podaje, że ogólny poziom płac jest 10 razy 
wyższy niż w 1938 r. . 

Kto na tym zarabia? Ol:zywiśaie praco­
dawcy - przedsiębiorcy i fab::-ykanci, którzy 
to co jedną ręką dają, odbierają z nawiązką 
d~gą. Jest to stara metoda polityki społecz_ 
ne; kapitali~tów. Stara„. i zawodna. 

K. M. 

Metamorfozy 
Istnieje w Austrii p rtia, która sama siebie 

nazywa „ludową". Do austriackie.i p~rtii . lu_ 
clowej nawży premier rządu c:.ustriackiego 
G::-up. I jest oczywiste, że ta partia „ludowa" 
nie tylko posłusznie wykonywa wszelkie zle_ 
cenda ma.rshallowski(:h aliantów. Podsuwa im 
też projekty, które ci wyko.I?-uią, w cel_u u_ 
mocnienia zależności Austru od kapitału. 
Nie dziw też, że ta „ludowa" partia cieszy się 
sympatią imperialistów. 

Ale ta pąrtia. „ludowa" posiada jeszcze inne 
zasługi. Otóż przed niedawnym czasem na_ 
wiązała ona pertraktacje z austriackimi hL 
tlerowcami. W jakim celu? Otóż, prosili lu­
dowcy hitlerowców, by Ci poparli ich w nad­
chodzących wyborach do parlamentu a1:1-
str.iackiego. Hitlerowcy przyrzekli poparcie 
i z.ażądaii, by ludowcy zapewnili, że funkcj.ę 
prezydenta otrzyma człowiek przychylny h i­
tlerowcom. I „ludowcy" się zgodzili. 

Austriaccy „ludowcy", tak jak i .,ludowiec" 
Mikołajczyk, przekształcili się po Prostu w 
faszystów. M. S. 

Przyleciały iask6łki .. . 
Przed niedawnym czasem (31 maja br.) zna_ 

ny .publicysta amerykański Walter Lippman 
pisał na łamach „New Herald Tribu:1e". że 
w Stanach Zjednoczonych dają się odczuwać 
pierwsze oznaki nadciągającego kryzysu gos_ 

podarczego. „ W chwili obecnej istnieje bez_ 
sprzecznie szereg sygnałów o przy3złych tru. 
dnościach , które będzie przeżywała go~po_ 
darka międzynarodowa - takie sygnały r'1z­
legają się w Anglii, Belgii, we Właszerh, 
Francji i w Niemczech. Stany Zjednoczone 
stoją pod tym względem nie na ostatnim 
miejscu". 

Wiadomo jednak, iż amerykańscy mono­
poliści starają się zapobiec klęsce kryz?'su; 
Przede wsz:vstkim za pomocą planu MarsnaL 
Ja. By jednak skutecznie reali~owa~ plai; 
Marshalla - mus-zą oni doszczętnie zmszczyc 
resztki suwerenności narodowej krajów za_ 
chodni0-europejskich. 

Nie dziw więc. że jeden z najbliższych do_ 
radców ekonomicznych Trumana - SteeL 
man oświadczył 27 maja w Chicago, iż ce­
lem ' zrealizowania wielkich inwestycji ka_ 
pitałowych za granicą (czytaj - p~an M.a~~ 
shalla), należy dokonać ~runtownei. !ew1;i:11 
ustaw różnych krajów. kto-.·e utrudmaią _eks­
pansję kapitału amerykań~kiego; Cz:'i'.h -
innymi słowami mówiąc. zmszczyc tę mezna_ 
czna resztkę suwerell_ności, która pozostała 
jeszeze krajom 1'.1arshallowskit11. 

Ale przecież, jak mówi Lippman, w Euro­
pie Zachodniej słychać już także pi~rwsze 
kroki kryzysu. To jednak Amerykę me ob_ 
chodzi WalLStreet chce zarabiać za wszeL 
k'1 ce~ę. Nawet na nędzy i głodzie. l\I . N . 

Ponadczasowe pisma 
156 numer „'l\'ybuny Ludu" zwraca uwagę 

na fakt że· spośród pism kulturalno-społecz_ 
nych tylko Tygodniik Powszechny" oraz 

.Dz:iś i Jutro"" w numerach z datą 5 czerw_ 
::a 1949 r. „zapomniały", że dnia 6 czer:vca 
1799 r. urodził się jeden z czołowych liry­
ków świata, Aleksander Puszkin. 

Nic dziwnego: pisma te, zwłaszcza „T~go?,: 
nik Powszechny" umieją często „zapo~nac 
o aktualnej problematyce społeczne], czy 
kulturalnej. Tak np. propozycje rządu uregu­
lowania si:osunków pomiędzy państwem a 
kościołem nie zinalazły żadnego echa w „Ty_ 
godnliku Powszechnym" i trze~a był? <:ZE'.­
kać prawtle miiesiąc na opła~"J.OI?-Y. , list b:­
skupów polskich, zanim w Jakieis form1e 

„Tygodnik Powszechny'' mógłby się tą spra­
wą zająć. Na święto ludowe „Tygodnlik 
Powszechny" zamieścił... refleksje Kisie­
lewskiego „po festiwalu Polskiej Mu­
zyki Ludowej". Przepraszam! Na pierwszej 
stronie a;rtykuł „Myśl Zielonych świąt" -
nie dziwimy się , że w tygodniku katolic~m 
ukazuje sę artykuł o „Zesłaniu Ducha świę_ 
tego" - ale.„ właśnie - „ale" „Tygodn1:k 
Powszechny" na temat święta ludowego me 
nie pisze. A o radykalnych tradycjach ru­
chu ludowego - też nic. Bo cóż - radyĘaL 
ne tradycje - to trzeba by i „materializm" 
i. .. „siła materialna" - a jak p~sze ks. ~i­
wowarczyk „Dzień Zielonych świąt... otwie_ 
ra nam oczy na istotę Ducha św .. „Znaczy, 
że jej nie stanowi siła materialna; dlatego 
każe nam przeciwdziałać urokowi, jakli ona 
irzuca ... " 

Czas mija nad „Tygodnikiem Powszech_ 
r.y1n"„. g. 

Nowy rekord 
Państwowe Zakhłdy Wydawnictw Szkol­

nych zameldowały przed paru dniami MinL 
strowi Oświaty o wykonaniu (w Zakładach 
Graficznych w Bydgoszczy) pięćdziesięcio~ 
m ilicnowej książki szkolnej w ramach dzia _ 
łalności wydawniczej PZWS. 

Oznacza to, że w przeciągu 4 lat PZWS 
wyprodukowały już 50.000.000 książek szkol­
nych że każdy ucze11 w Polsce nabył w cią­
gu tych czterech lat około 10 książek wyda­
nych przez PZWS (nie licząc innych wy_ 
dawnictw). 

Jeśli sob1e przypomndmy, że przeciętna 
roczna produkcja przedwojenna wszystkich 
wydawnictw szkolnych w Polsce wynosiła 
4 mil. podręczników, gdy PZWS wydają same 
- przeciętnie 12 milionów, wówczas zro­
zumiemy po 1), że polityka kulturalna PoL 
ski Ludowej idzie w kierunku upowszech­
nienia oświaty i kultury, po 2) że w tym 
marszu zasadniczą rolę odgrywa klasa ro­
botnicza, na jej barkach bowiem spoczywa 
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zadanie wzmożenia tempa produkcji i pod- . 
niesienia jej jakości. 

Meldunek PZWS o wydaniu 50.000.00ll 
książki - jest obok coraz -liczniejszych- meL 
dunków napływających z fabryk, h ut, · ko­
palń i wsi - najlepszą ilustracją naszych 
rewolucyjnych przeobrażeń kulturalnych. 

tp. 

Prze'rzymy biblioteki 
w bieżącym etapie wal~i. o upowsze~hni7 

nie dobrej książki zapommano o pewi;iei wa~­
nej sprawie, mianowiC'ie o zorgamzowan!u 
społecznej kontroli, której celem b~łoby el·~­
minowanie z bibliotek książek bezwzględme 
szkodliwych. 

W bibliotece S.S. Felicjanek w Krakowie 
jest w obiegu czytelniczym książka Renzo 
Chiosso pt. „Czerwona przepaść" wydana 
przez towarzystwo św. Pawła za zezwoleniem 
Kurii Biskupiej (Częstochowa, 4. I II. 1939). 
Czego dowiaduje się młodzież -z książecz~i, z:a 
której obieg dała swoje inprimatur Kur1a Bi­
skupia? że hiszpańscy falangiści . to boha t~: 
rowie, którzy broniąc honoru i w1~ry ocali.li 
Hiszpanię przed terrorem proletari.atu . . NaJ:­
bliżsi przyjaciele oprawcy Europy - Hitlera, 
gen. Franco i Mussolini to opatrzno~ciowi rri~­
żowie. Przez całą, licho zresztą nap1saną ks1'.l­
żecz'kę - przebija zachwyt dla ekspedycyJ­
nych armii faszystovrnkich._ Nie m1_1 chJ'.ba 
strony, na której nie czytahbyśmy: Nlech zy­
je Franco, niech żyje Mussolini, ~ech. żyje f~­
S2lyzm. Aż włosy staj~ na głow~e! kiedy się 
pomyśli, że w internacie S.S. FehcJanek czyta 
dzisiejsza młodzież gimnazjaln.a ni~w:r~redne 
inwektywy pod adresem naiwyb1.tnie1szych 
wodzów proletariatu, zestawia o'bok siebie Bo­
ga z Franco, Mussolinim, Hitlerem, jako jego 
obrońcami. 

Nie trzeba tu mówić o społecznej szkodli- · 
wości ksiażki z biblioteki S.S. Felicjanek. Bo 
to jest oczywiste. Trzeba natomiast podkre­
ślić ścisły związek polityki pewnej części kle­
ru z faszyzmem. 

To jest także oczywiste. 
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pewnością wiele podobnych wypadkow, utrzy­
mywani.a w obiegu czytelniczym ponad y;szel­
ką wątpliwość szkodliwych, skompromitowa-
nych ideologicznie książek. I. C. 

Teoria i praktyka 
W nocie pt. „Gmina czy parafia" (Wie~·· 

Nr. 14/49) pisał autor o sołtysie gromady Ll­
s na gm. Doleck. Nawiązując do tego arty~~­
ht muszę stwierdzić z goryczą , że ten własme 
sołtys, który nie chce być .shlgą .księdza. w 
kwietitiu na wiecu w Starei Rawie gm. D~­
lec-k był publicznie potępiony pu.ez ob. ~l„ 
kowskiego - administratora majątku Skier• 
niewice. 

Ob. Tajkowski były ad.m~nistrator w ma­
jątkach hrabiów i. obsz~rI?-1kow, wyg~aszał re· 
ferat o oddzielemu Kosc1oła od Panstwa. Po 
referacie jeden z chłopó:-V po~edzi~ł, że sołty~ 
gromady Lisna spr.zec1w1ł s1~ ks1ę~zu pro: 
boszczowi i nie chciał na'kazac ludziom. sweJ 
gromady, aby uczestniczyli w r~kolekciach 1 
spowiedzi wielkanocnej. Hr~bsk1 e~s-rzą.dca 
uniósł się na to strasznym gniewem i publlc.z­
nie napiętnował czyn sołtysa i domagał się, 
ażeby - Gm. Rada Narodowa zaraz sołtys~ 
zmieniła, tyl1ko dlatego. że~ołtys ni~ chce ~yc 
sługą księdza, lecz uważa się słusz.me za dzia­
łacza - urzędnika dla. spraw gmtnnych. D~­
wnv przyjaciel hrabiów oddziela w refera.c1e 
Kościół od Państwa w praktyce zaś yr~ec1w­
nie. Moim zdaniem w Polsce Ludm~reJ m~_ na:­
leży mieszać religii i Ko~ci.oła z polityką 1 grr~1-
ną. Sołtys jest pracown1k1-en: ~poł~czny1'.1 gm1-
ny a nie kościelnym. Przec1ez wiary me mo­
żna nakazywać , niech każdy wie:zy wedle ~­
znania. Bóg jest jeden, a wyznan mamy kil­
ka. Przysłowie mówi: że „przymus.owa m o­
dlitwa jest Bogu niemiła"._ Zdaje się, _że o?· 
Taikowski na. tym zebramu zapommał, ze 
Pai'Istwo Polskie do wiary i sumienia żdnego 
obywatela Polski Demokratycznej się nie 
wtrąca i wszystkie wyznania jednakow~i_ ho­
noruje bo Bóg jest jeden, a nas rmliony, 
niech ~atem każdy tak się modli jak UJnie 
i jak chce. Cień 

Zobowiązanie 

Do Redakcji Tygcdnika „Wieś" 
PROŚBA 

z wielkim zainteresowaniem czytam gazety. 
Ciekawia mnie wszystkie sprawy naukowe 
i politycŻne, a wszystko to można znaleźć w 
prasie. 

Niedawno wpadł rrii w rękę Wasz tygodnik, 
w którym było dużo wiadomości z literatury, 
potrzebnych mi tak bard?o w szkole. 

Więc piszę do Redakcji prosząc bardzo, aby 
przysłała ro.i. swój tygodnik, który . byłby naj-· 
lepszym moim nauczycielem i towarzysze~. 
Obecnie chodzę do 7 kl. szkoły powszechne·j 
a po wakacjach będę uczył się w domu drogą 
korespondencyjną. 

Myślę, że Redakcja zdecyduje się WYSyłać 
mi „Wieś" _ przez co przyczyni się wielce do 
ułatwieni-a mi pracy w nauce. Prostę, aby wy­
słała mi zaraz po otrzymaniu mojej prośby, 
ponieważ na wakacje nie wyjadę nigdzie na 
wczasy i miałbym dużo czasu na korzystanie 
z lektury przygoto~ując się do dalszej na.ukL. 

Przyrzekam, że kiedy wyuczę się , będę naj­
bliższym Waszym towarzyszem, a działalnością 
swą odwdzięczę się już teraz za przysyłanie 
„Wsi" . będę bowiem pracował społecznie na 
terenie młodzieżowym. 

Wieś Kaliska, pow. Ttirek. 
Pilecki Stanisłaiw 


